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Karol Zawodziński 


Poniżej drukujemy artykuł ne- 
stora polskich krytyków i profeso- 
ra historii literatury na Uniwer- 
svtecie Toruńskim, dr Karola Za- 
wodzińskieśo na temat kilkakrotnie 
już poruszany w prasie katolickiej. 
a niezmiernie ważay dia rozwoju 
literatury katolickiej, Autor arty- 
kułu reprezentuje pogiądy własne, 
bardzo jednak naszym zdaniem cen- 
ne dla całości tej problematyki, 

REDAKCJA. 


Dwa czołowe tygodniki literackie 
przedrukowały jednocześnie w ca- 
łości (nie wiem czemu,JNowiny Li- 
terackie* piszą „niemal w calości“ 
— nie znalazłem przy porównywa- 
niu opuszczeń: oby zawsze w tym 
pismie tak szanowano integralność 
tekstu!) list księdza Fr. Błotnickie- 
go w sprawie powieści Gołubiewa. 
Oczywiście. to dla ośmieszenia regu 
wystąpienia, dla osłewienia autówa 
banalnym porównaniem do ks: Pi- 
rożyńskiego. Nie tylko za ten list: 
następny, nie cytowany jednak, też 
nasuwa „Now. Literackim“ myśl o 
„manji prześladowezej*, A szkoda, 
że nie cvtowany: jest on doskona- 
łem uzupełnieniem pierwszego, u- 
kazując w ks. Błotnickim oblicze 
prawdziwie kulturalnego i szerokie 
go w swych poglądach człowieka, 
wychowanka klasycyzmu i humaniz 
mu”, którego tmierzi barbaczyństwo 
powojenne“ i który nietylko nie wy 
siępuje przeciw nagości posągu an- 
tycznego, lecz przeciwnie, on ka- 
płan katolicki, kapłan religii, która 
zwyciężyła w zażartej walce kult bo 
gów starożytnych, występuje w o- 
bronie ich czci: głupi dowcipasek 
młokosa. który (pod okiem nauczy 
ciela!) każe się fotografować obej- 
mując posąg Wenery, razi go ja- 
ko „objaw chamstwa duchowego”. 
nie ze względu na nagość bogini, 
lecz „że tax bez ceremonji postąpio 
no wogóle z boginią. Tak samo. 
jak by mię rarłk gdyby ktoś posą 
gowi Zeusa dał pstryczka w nos.“ 
Oto postawa, która mogłaby być 
pouczającym przykładem dla nie- 
jednego współpracownika czoło- 
wych tygodników literackich! 

Ale nie dla obrony ks. Błotnickie 
go biorę pióro do ręki, choć jego 
listy budza pragnienie, żeby autor 
listów nie zrażał się napaścią i częś 
ciej występował w druku z właści- 
wym mu — jak to widać z tych kró 
ciutkich wypowiedzi, mimo, a pew 
nie właśnie dzięki ich krótkości — 
talentem literackim, połączonym z 
jasnością myślenia, z wysoką kul- 
turą ducha i z ujmującą żywością 
w reagowaniu na mizerje współczes 
ności. Chodzi mi bardziej o to, aby 
poruszyć sprawę ogólniejszą, z daw 
na czekającą naświetlenia, a nie po 
ruszaną z powodu powszechnego 
braku odwagi cywilnej. 

Nie małej bowiem trzeba odwagi, 
żeby występować przeciw każdocza 
sowej tartufferii, zwłaszcza gdy ma 
ona w reku broń najpotężniejszą, 


Wojciech Bąk — Nie ma rady. 


Włodzimierz Pietrzak (Ba'k) — Lot jaskółek. Czytelnik uważa, że... 


niezawodną, śmiertelną — ośmie- 
szenie przeciwnika. 

Zaopatrzylem tartuffevię w okre 
ślenie  „każdoczasowa*. Istotnie, 
przechodzi ona zależnie od stylu 
życia, od panujących w danym mo 
mencie doktryn moralności. tak gle 
bokie metamorfozy, że jej oblicze 
w jednej epoce może wydawać się 
zupełną odwrotnością tego, z któ- 
tym ukazywała się w poprzedniej. 
Istota pozostaje ta sama: hipokry- 
zja „okrywanie prawdziwych uczuć 
maską najbardziej w danej epoce 
korzystną i modną, w tym samym 
celu — podstępnego osiągnięcia 
największych ułatwień w egoistycz- 
nym używaniu Świata, 


Świętoszek ` Moliera narzucał 
chusrks na pomętny biust Doryny. 
udając zgorszenie; jego dzisiejszy 
potomek odsłoni wspomniane wdzię 
ki, udając wzniosłość uczuć, czysto 
estetycznych, które go opanowują 
na ten widok. Naprawdę — obaj 
jedno mają na myśli, do jednego 
celu dążą. 


Najjaskrawiej i z największą kon 
sekwencją szerzy się ta tartufferia 
w zakresie literatury i opinii literac 
kiej. Niech tylko ktoś zaprotestuje 
w imię moralności społecznej prze 
ciw pornografji, a w tej chwili pod 
nosi się zgodny protest przeciw o- 
gramiczeniu swobody twórczej: wiel 
kim chórem wyśmiewa się naiwne- 
go obrońcę tradycyjnych granic, 
które w jego mniemaniu istnieją 
między dozwolonemi a niedozwolo- 
nemi tematami sztuki, a raczej 
głównie w sposobie ich traktowania. 
Granice takie przecież istnieją, choć 
jak wszelkie granice w tym co jest 
ludzkie, wszełkie rozgraniczenia w 
humanistvce, są chwiejne. względ- 
ne, nie dadag się z matematyczną 
Ścisłością określić. Nie będę weho 


WYTYCZNE 


dził w obszerniejsze roztrząsanie 
podstaw istnienia tych granic: cała 
wielka problematyka etyki musiała 
by być przetrząśnieia, tym bardziej 
gdybym do sprawy przystępował z 
mego własnego stanowiska. niedo- 
puszczalnego na tych łamach, ze 
stanowiska wolnomyśliciela. Zazna- 
czam to dla uniknięcia nieporozu- 
mień. Z tego samego względu, że- 
by uniknąć zarzutu hipokryzji mu 
szę wyciągnąć na widok publiczny 
moją wieloletnią ułatską przeszłość, 
a jak wiadomo. ze stanem tym nie 
bardzo się zgadza pruderia i „pa- 
nieńskie* obyczaje. Muszę też pod 
kreślić, narażając się na zarzut 
„podwójnej moralności”, że inną 
jest sprawą osobiste, prywatne upo 
dobanie do rubasznego żartu czy 
łryvwolnej liec karya a inna __ jest 
świadomość godziwości takich czy 
innych wystan'eń, gdy chodzi a spo 
łeczne konsciwencje w zakresie mo 
ralności publicznej. 

Wreszcie, dla sprecyzowania za- 
jęgu postawionego zagadnienia, de 
klaruję marginesowo swą dosyć da 
jeko idącą pabłażliwość dla „pieprz 
nego“ żartu. Śmiech, jak to pow- 
szechnie wiadomo. a niejeden po- 
twierdzi prawde tej obserwacji 
wspomnieniami własnych przeżyć o- 
sabistych, jest potężnym antidotum 
w podnieceniu erotycznym. Więc też 
nietylko nie gorszył bym się wyda- 
waniem staropolskich  obsroenów 
(wśród których są utwoty pierwszo 
rzędnych pisarzy, a bez których 
obraz naszej literatury pozostaje 
niezupełny), oczywiście w ograni- 
czonej iłości egzemplarzy (nie daw 
no wydany przez K. Badeckiego 
tom posiada pełny tekst tylko w stu 
egzemplarzach, wykropkując pew- 
ne miejsca w całości nakładu) 
— ale chętnie widziałbym też spo- 
pularyzowane w wydaniach dla do- 


rosłych  atcydziełka „swawolnego 
dowcipu takich mistrzów jak Jan 
Kochanowski i Wacław Potocki (te 
go ostatniego z Ogrodu Fraszek 
np. „Niechaj wżdy to zgorszenia 
komu nie przynasza..* lub „Gdy 
w kunowskim kościele jedna pani 
klęczy..*). Zresztą i współczesna li 
teratura daje przykłady artystycz 
nego i taktownego zastosowania mo 
tywów mniej przyzwoitych, przykła 
dem popularny, niedawno przy- 
pomniany przez jedno pismo literac 
kie utwór nieboszczyka J. Ejsmon- 
da. 

Że pewne granice w interesują- 
cej nas tutaj dziedzinie istnieją, 
bez względu na ściślej sprecyzowa- 
ne stanowisko etyczne i bez wzglę 
du na moralność konfesyjną zgo- 
dzić się łatwo każdemu obserwato- 
rowi życia w jego dawniejszych bte 
dach. następnie odwoływanych, 1 w 
jego różnorodnych, zależnie od kra 
ju, aspektach współczesnych. Wie 
my np. że na terenie Związku Ra- 
dzieckiego nie działały hamulce re 
ligijne i że z właściwą naszym 
wschodnim sąsiadom szerokością, a 
nawet skrajnością w wyciąganiu 
konsekwencji, zdarzały się tam, nie 
długo po rewojucji paździenniko- 
wej, próby bardzo ekstreministycz- 
nych reform moralności i obyczajo 
wości, włącznie do integralnego nu 
dyzmu. którego stronnicy ryzyko- 
wali pojawianie się w stanie natury 
nie tylko na plażach, lecz i na uli- 
cach miast. A jednak jakieś wzglę- 
dy, na pewno niezależne od wpły- 
wów kościoła, nakazywały pohamo- 
wać te zapędy. Nie przytaczając 
dość powszechnie znanych wiado- 
mości o podniesieniu w Związku 
Radzieckim trwałości instytucji mał 
żeństwa i znaczenia rodziny. ogra- 
niczając się tylko do obchodzącej 
nas w tej chwili sprawy literackiej, 


Świątynia Opatrzności 


W bierzącym numerze „Dziś i Jutro“ znajdą nasi czytelnicy artykuł Kolegi Dobra- 
tzyńskiego postulujący rekonstrukcję miejsc kultu -eligii katolickiej i budowę nowych 
kościołów w Warszawie. Na dalszych stronach pisma została umieszczona odezwa Rady 
Prymasowskiej w sprawie wzięcia udziału przez wiernych w odbudowie Katedry Św. 


Jana. 


W związku z tym warto wspomnieć, że niezależnie od potrzeb ruin miejsc drogich 
wszystkim katolikom i wszystkim Polakom, istnieje jeszcze jedna sprawa. Jest nią budo- 
wa Votum Narodowego - Świątyni Opatrzności. Nowe projekty rozwiązania Pola Moko- 
towskiego nie przewidują na tym terenie wzniesienia projektowanej przed wojną przez 
prof. Pniewskiego, a zamierzonej jeszcze w okresie Sejmu Czteroletniego, świątyni. Nie 
mniej powinna ona być wzniesiona. 


Nie upieramy się przy miejscu. Być może w nowych planach Warszawy Świątynia 
| Opatrzności projektowana jest nie na Mokotowie, ale w innej dzielnicy. Przewidziana 
l jednak być powinna. Fo odzyskaniu niepodległości ten obowiazek Spoczywa na nas wszy- 

stkim i w odbudowujacym sie kraja niusi bwé spełniony. 


T. Dworak — Siatkówka, Tydzień kulturalny, Nadesłano 
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trzeba wskazać na rzucający się w 
oczy każdemu czytelnikowi współ 
czesnej literatury rosyjskiej, surowy 
jej purytanizm i wstrzemięźliwość 
w traktowaniu tematyki seksualnej: 
purytanizm, który dla wychowan- 
ka pierwszej połowy naszego wieku, 
od jego począżków co najmniej 
przeżywającego głęboką rewolucję 
obyczajową i rozluźnienie tradycyj 
nych form moralności seksualnej. 
wydaje się nawet niekiedy przesad 
ny nawet w cytatach zabytków li- 
terackich w uczonych książkach, nie 
przeznaczonych dla szerszej pu- 
bliczności, wykrópkowuje się lub 
wstydliwie omawia wyrazy u nas 
dziś bez żenady drukowane wszyst- 
kimi czterema literami (lub większą 
ilością, zaleznie od potrzeby) na 
pierwszych. stronicach ezomec rę 
godników literackich. Reakcja prze 
ciw przed chwilą wymienionym ten 
dencjom naszego wieku przyjść mu 
Si i w rozmaitych formach nie zaw 
sze szczęśliwych już i teraz przy- 
chodzi: nie dzisiaj i nie wczoraj już 
protestował nawet sam Julian Tu- 
wim (przecież nie małą mający kar 
tę w dziele walki ze wszelkiego ro- 
dzaju świętoszkostwem i pruderia), 
przeciw „nadmiernemu — dziwko- 
Ghwalstwu naszego wieku”, rozpa- 
noszonemu w najbardziej wulgar- 
nej i banalnej formie na stronicach 
brukowych iłustracyj, ale i poza nie 
mi stwarzającemu atmosferę, w któ 
rej zatraca się granica między doz 
wolonem i niedozwolonem między 
pożądaną zarówno ze względów spo 
łecznych jak i artystycznych szcze- 
rością i odwagą w dotykaniu spraw 
drażliwych, a zwykłą pornografią, 
niezawodnym środkiem pozyskania 
czytelników, pieniędzy i rozgłosu. 


Jak wyżej sie już powiedzia- 
ło, granica taka nie jest łatwa 
do przeprowadzenia, ale istnieje. 


Nie jestem specjalistą etnologiem. 
Wydaje mi się jednak, że na wszyst 
kich szczeblach kultury ludzkiej we 
wszystkich społeczeństwach z wy- 
jątkiem chyba tych, które znajdują 
się w stadium ostatecznego nozłła- 
du, dostojne skądinąd obowiązki 
małżeńskie nie są wykonywane pu- 
blicznie. Wszędzie też istnieją pew 
ne normy wstrzemięźliwości słowa 
używanego publicznie, które u nae 
zostały bardzo szczęśliwie przypom 
niane rozplakatowanemi na dwor: 
cach kolejowych przepisami admi- 
nistracyjnemi. Jeśli chodzi o litera- 
turę, i w niej granica taka da się 
przeprowadzić, co nie znaczy abym 
wzywał do ograniczenia swobody 
twórczej. Przeciwnie wielokrotnie, 
np. oceniając dorobek naszego daw 
niejszego powieściopisarstwa, jako 
jedną z jego słabości wskazywałem 
na brak odwagi w poruszaniu tak 
zwanych „draźliwych* kwestyj pod 
kreślając pewną wyższość w tym 
względzie niektórych pisarzy rø- 


mantycznych, mp. Kraszewskiego 
nad jego spadkobiercami w epoce 
pozytywizmu, ulegającymi zbytnio 
nakazom pruderji mieszczańskiej 
Istota zagadnienia leży nietyle w 
tematyce ile w sposobie jej trakto- 
wania. Wiemy jak często 'poruszał 
sprawy płci Tolstoj; w pewnych 
okresach jego twórczości zwłasz- 
cza w późniejszych latach nabiera- 
ją one charakteru obsesji; walka 
człowieka z żądzą cielesną, znajdu- 
jąca niejednokrotnie tragiczne roz 
wiązanie np. w samobójsgwie (stra- 
szliwa nowela pośmiertna pt. Dia- 
beł) lub przynajmniej w samooka- 
leczeniu (odrąbanie sobie palca w 
noweli (Ojciec Sergiusz) wydaje 
się w swej ponurej przesadzie potę- 
pieniem ascetycznej moralności 
wielkiego pisarza. A przecież nikt 
chyba nie nazwał twórcę Sonaty 
Kreuzerowskiej i Zmartwychwsta- 
nia pornografem. Przychodzi mi 
do głowy inny przykład jeszcze bar 
dziej jaskrawy, świeższy i wzięty z 
pisarza żadną etyką religijną nie 
związanego: myślę tu o dość popu- 
larnym i wysoko przed wojną cenio 
nym powieściopisarzu francuskim, 
nazwiskiem Kessel, współpracowni- 
ku czołowego ugrupowania ówczes 
nej literatury francuskiej, którego 
organem była „NRF“, z jego ostat 
nią mało co więcej niż przed 10 la 
ty wydaną powieścią, której akcja 


Feliks Maria Nowowiejski 


prawie całkowicie dzieje sie w do- 
mu schadzek, a której bohaterką 
jest, kochająca poza tym swego mę 
ża, lecz niezadowolona płciowo w 
małżeństwie kobieta. Pomimo tema 
tu powieść ta może być dana do rę 
ki każdej dorosłej pannie, najbar- 
dziej nawet surowo i tradycyjnie 
wychowanej: z takim mistrzostwem 
autor, odsłaniając najbardziej po- 
nure zakamarki psychologii seksu- 
alnej, nie omijając żadnych dla ana 
lizowanego ` konfliktu. istotnych 
szczegółów, umie pominąć wszyst- 
ko, co dla prawdy nieistotne, a obli 
czone na miłe łaskotanie pobudli- 
wości zmysłowej, tj. to, czem tak 
lubią u nas umilać swe stronice 
pisarze, o czemkolwiek bądź pi- 
sząc: o krematoriach czy o bohate 
rach partyzantki, 

Rozgraniczenie dozwolonego i 
niedozwolonego w tym zakresie jest 
specjalnie trudne na podstawie €ty: 
ki laickiej, Wydaje mi się, że stano 
wisko katolickie jest pewnym ułat. 
wieniem sprawy. Ale w pewnym tyl 
ko stopniu. Daleki od tego, żeby za 
bierać głos w rzeczach religji, orien 
tuję się, że elementarny katechizm 
mego dzieciństwa i ślepa wiara, „la 
foi de charbonnier“ mej matki nie 
mogą dać wystarczającego wyobta- 
żenia o dzisiejszym oświecotym ka 
tolicyzmie. Historia kościoła wska- 
zuje jednak na trwałe znaczenie w 
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jego dziejach ascetyzmu, dochodzą 
cego w pewnych momentach do 
szczytu, w pustelniach puszczy te- 
bańskiej czy między szukającymi 
ucieczki od świata i jego pokus przy. 
jaciółmi Pascala. Równocześnie 
istniały i poglądy odmienne, z któ- 
rymi spory odbiły się w Prowincjał. 
kach wielkiego pisarza. Jeszcze 
większa rozpiętość w interpretacji 
Pisma Świętego uderza w dziejach 
doktryn heretyckich. Ale wszedzie, 
także i tu, przewodnią myślą jest 
walka z żądzą cielesną. W myśl za. 
lecenia ewangelii: „A jeśli cię pra- 
wa ręka twoja gorszy, odetnij ją i 
zarzuć od siebie. Albowiem poży- 
teczniej jest tobie, aby zginął jeden 
z członków twoich, niźliby miało 
iść wszystko ciało twoje do pie- 
kła“ —- powstawały sekty skopców. 
Na tym samym terenie, jako para- 
doksalny wniosek wynikły z tej sa- 
mej myśli, zjawiały się sekty, które 
poszukiwały uwolnienia od żądzy 
w jej nasyceniu, w zmęczeniu ciała 
orgią i tozpustą. Ale, zwalczana w 
ten czy w inny sposób, żądza po- 
zostawała wrogiem największym, 
wrogiem nr 1. Wydaje mi się więc, 
że z punktu widzenia etyki religij- 
nej pisarstwo, nie liczące się z po- 
dległą pokusom, wyobraźnią czytel 
nika, jest bezwzględnie potępienia 
godne, i co najmniej zdziwienie bu 
dzi podpis pisarza manifestującego 


swój katolicyzm pod tego rodzaju 
utworami. 

, Przytoczone przez ks. Błotnickie- 
go cytaty z powieści Gołubiewa nie 
tylko nie usprawiedliwiają swej 
drastyczności zaletami artystyczny- 
mi, lecz przeciwnie, stanowią ordy- 
narny banał, wytartą kliszę „;krze- 
py“ i prapotęgi: brzmią one jak 
straszliwe potępienie, jak trąba sa- 
du ostatecznego nad całym dzie- 
łem o, tak rozdetej renomie. Jeśli 
porównamy analogiczne pod wzglę 
dem tematu sceny z Kochanka La- 
dy Chatterley lub którejś z powie- 
ści St. I. Witkiewicza (wymieniam 
najbardziej jaskrawe pod tym wzglę 
dem, osławione w literaturze euto- 
pejskiej lub polskiej Z0-lecia utwo- 
ry) — wszędzie znajdziemy o wiele 
więcej artyzmu, 'trafnej obserwacji, 
godnej „realizmu powieściowego“, 
wreszcie indywidualizacji, której 
prostą przeciwstawnością są tchnące 
zjełczałym banałem zwroty Gałubie 
wa. Między wziętymi dla porówna- 
nia pisarzami nie umieściłem Zega- 
dłowicza, który by na to zasługiwał 
ze względu na cesławę swych niektó- 
rych późniejszych powieści. Nie 
chciałem powiększać niesprawiedli- 
wości w ozenie pisarza, który i jako 
poeta miał swoje piękne (choć nie 
z pomiedzy popularnych) stronice 
i jako człowiek pozostał w pamięci 
ludzkiej kilku szlachetnymi choć 


4 Poznania list wtóry 


O MUZYCE I TEATRACH 
POZNAŃSKICH 

W liście dzisiejszym ograniczę się 
znowu tylko do najbardziej charak- 
terystycznych zjawisk, Zanim omó- 
wię sezon teatralno - muzyczny, 
pragnę zwrócić uwagę na dwa waż- 
ne fakty, (pozostające zresztą ze sQ- 
bą w Zwik: *1)" Wzrastający 
wplyw aktywność miedawna ukon- 
stytuowąnej " Wojewódzkiej Rady 
Kultury w Poznaniu. 2) Proces eta- 
tyzacji, rozwijający się w szybkim 
tempie: upaństwowiono już Teatr 
Wielki (operowy) i Teatr Polski — 
dotychczas miejskie instytucje — a 
mówi się że z nadchodzącym sezo- 
nem podobne zmiany zajdą również 
w innych przybytkach poznańskiej 
Melpomeny (dotychczas była to ini- 
cjatywa prywatna), Tak tedy od 
regionalnej decentralizacji i ındy- 
widualnej rozmaitości przesuwamy 
się na linie MKS — ; a 

Opera była zawsze chlubą i ocz= 
kiem w głowie „stołecznego miasta 
Poznania". Jeżeli przyjedziecie tu 
kiedy, zajrzyjcie proszę do gmachu, 
po którym dumnie spaceruje zielo- 
ny pegaz. Co się działo w sezonie?— 
Na początku odbyła się konferencja 
prasowa. Dyrekcja zapowiedziała 
wtedy „przełamanie repertuaru środ 
kowo - europejskiego", „linię ge- 


RZ. 


ADMINISTRAGJA 


uprzejmie prosi PT. Pre- 
numeratorów o dokładne 
i czytelne podawanie naz- 
wisk i adresów. Nieczytel- 
ny lub niedokładny adres 
opóźnia lub często unie- 
możliwia wysyłkę pisma. 
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OFIARA 


P. P. Ewa i Ksawery Pietrzako- 
wie na Katolicki Uniwersytet Lubel- 
ski, dla uczczenia pamięci Ich syna 
Włodzimierza Pietrzaka (Balka) w 
związku z nagrodą literacka Jego 
Imienia, ułundowaną przez tygodnik 
„Dziś i. Jutro" 

5.100 złotych. 


neralną polsko - "słowiańską'* oraz 
imponującą cyfrę premier współ- 
czesnych oper polskich, z których 
niestety nie zrealizowano ani jed- 
nej pozycji! Poczciwa „środkowo- 
europejska“ „Tosca“ "czy „Aida“, 
żelazny repertuar od „Carmeny“ do 
„Eugeniusza Onegina“ — oto co pọ- 
zostało z” tych"obietnic, jakie może- 
my sobie przeczytać choćby w .arty- 


kule „Opera, poznańska przed: mQ- 


wym sezonem“ („Głos  Wielkopol- 
ski“, nr. 253, wyd. A) „Propaganda“ 
to była czy, mierzenie sił na zamia- 
ry — dość, że dysproporcja jest 
dziwna i rzucająca się w oczy, 

Pozostaje jednak jeszcze druga 
strona medalu: poziom wykonawcżo- 
muzyczny i inscenizacyjny. Należy 
oddać dyrekcji — w osobie wybit- 
nego organizatora Dr Latoszewskie- 
gi — to co się jej należy, bo w miarę 
możliwości uczyniła dużo — za przy- 
czyną także całego zespołu. Wy- 
mieńmy tu kapelmistrza Z. Wojcie- 
chowskiego (pierwszego dyrektora 
opery, który ją uruchomił po woj- 
nie — kosztem czarnej pracy), s0- 
listów takich jak Dr Stanisław Za- 
wadzki, Zofia Fedyczkowska, St 
Roy, śpiewaków - reżyserów M. Ja- 
nowską - Kopczyńska i Karola Ur- 
banowicza, dekoratora Z. Szpinge- 
ra (plastyka do „Onegina')... 

Obecnie na miejsce ustępującego 
dyrektora, który znajdzie nowe pole 
działania w Warszawie — przycho- 
dzi muzykolog prof, Chybiński i ja- 
ko wicedyrektor Jarzy Garda, spet 
od wokalistyki operowej. Kierow- 
nikiem orkiestry zostaje Górzyński 
z Łodzi. Rewolucja pałacowa ogar- 
nie prawdopodobnie także małarnię. 
Już w bieżącym sezonie dużo dy- 
skusji w mieście wywołały deko= 
racje do Carmen (Taranczewskiego- 
Teisseyre'a), Rozpisany konkurs na 
scenografię „Swanłewita”* jest rów- 
nież jaskółką daleko idących zmian. 

Jako ważne wydarzenie w naszym 
mieście muzycznym zanotujmy po- 
wstanie nowej Filharmonii — od- 
rębnej od Opery (dotychczas egzysto- 
wała jedna orkiestra, teraz sa dwie). 
Długa to była droga od chwili, gdy 
tuż po wojnie pojawił się na estra- 
dzie Teatru Wielkiego M. Weigt w 
brązowym tużurku, dyrygujący na 
prędce zebraną Filharmonią. Skrom-= 
ne początki, ale zawsze początki... 
Następnie dzieło Weigta — oraz rek- 
tora Wyższej Szkoły Muzycznej Z. 
Jahkego — rozwinął Dr Latoszew- 


ski, Od roku nastał trzeci etap: Ta-, 


deusz Szeligowski jeko dyrektor 
„Filharmonii Robotniczej“. Stałym 
dyrygentem jest St. Wisłocki, który 
ćwiczy z orkiestrą nabierającą po- 
woli — koniecznego doświadczenia 
i poloru. Jest nadzieja, że może z 
nowym sezonem usłyszymy więcej 
muzyki polskiej — tej muzyki, któ- 
rą zawzięcie tępił okupant w latach 
1939 — 45. 

Nie będę nurzył Czytelnika wyli- 
czaniem ciekawych zreszta imprez 


Centralnego Biura Koncertowego. 
Ale dodajmy do naszej — bardzo 
ogólnej — syntezy — słówko o 
Wielkopolskim Związku | Śpiewa- 
czym, Jest to spontaniczny ruch or- 
ganizujący muzykowanie chóralne 
mas i posiadający starą tradycję bu- 
dowania kultury. „od dołu“. Poznań 
był przed wojną miastem, gdzie czę». 
sto rozbrzemiewały monumentalne 


„dormy :eratoryjno: = -kanńtatowe. « 


A teraz jeszcze o teatrach dra- 
matycznych Poznania: jest ich czte- 
ry: Nowy, Polski, Komedia Muzycz- 
na i dziecięcy. Na czoło w tym se- 
zonie wysunął się prywatny Teatr 
Nowy (rzutki dyrektor Z. Szczer- 
bowski i kulturalny kierownik li- 
teracki Dr Koller). „Noce gniewu“ 
Salacrou w wybornej reżyserii Za- 
wistowskiego były dotąd najlepszym 
wydarzeniem miesięcy 1947 — 48. 
Sięgnięto również po repertuar kla- 
syczny, wystawiając „Marię Stuart" 
Słowackiego — z nielada  wysił- 
kiem, 


„Maria Stuart" w teatrze prywat- 
nym — „Wesele Madame Dubarry“ 
w Polskim — żestawienie to, cha- 
rakterystyczne dla ambicyj obu te- 
atrów, podchwyciła już prasa miej- 
scowa. Z drugiej jednak strony za- 
uważmy, że owa frywolna „Dubar- 
ry“, pióra autora „Maman do wzie- 
cia”, była bądź co bądź praprernie- 
rą polskiego autora, Adama Grzy- 
mały - Siedleckiego. Poza tym Pań- 
stwowy Teatr Polski inscenizował 
„Słofice w nocy“ J. Dybowskiego 
oraz sztuki, które znacie w Warsza- 
wie, jak „Zagadnienie rosyjskie“, 
„Lisie Gniazdo“ itp. Sezon rozpo- 
częto oczywiście „Tartuffem“, Ko- 
media Muzyczna, przybudówka Te- 
atru Nowego, służy lekkiej Muzie, 
jako koncesja dla publiczności. Te- 
atr Aktora i Lalki pieknie wystawił 
„Robinsona“, Poznań był dotąd mia- 
stem więcej muzycznym, a mniej — 
teatralnym. W tej dziedzinie jest 
jeszcze dużo do zrobienia! 


PRAPREMIERA BALETU 
„SWANTEWIT* 


W operze poznańskiej odbyło się 
pierwsze wykonanie baletu „Swante- 
wit” Piotra Perkowskiego — razem 
z „Verbum Nobile". Balet ów jest je- 
dyną pozycją nowszej muzyki polskiej 
we właśnie zakończonym sezonie 
(obietnicy szeregu premier opero- 
wych — nie dotrzymano). Scenariusz 
„Swantewita' dorobił do gotowej już 
muzyki — baletmistrz poznański, Je- 
rzy Kapliński. Geneza to odwrotna 
do normalnie przyjęteśo pisania mu- 
zyki na podstawie istniejącego tekstu 
literackiego, ale kompozytor tłuma- 
czy się zmiezczeniem  poptzedniego 
scenariusza na skutek działań woien- 
nych. Mógłby także powołać sie na 
najwybitniejszych kompozytorów. któ- 
rzy lubili takie przeróbki librettowe. 
Zresztą w ostatniej instancji decyduie 


rezultat dzieła, a nie taka czy inna 
technika, 

Ogólnie biorąc: tło „Swantewita”, 
owa noc Kupały, akcja wokół tajem- 
hiczego posągu rugiańskiego bożysz- 
cza, szukanie skarbu — kwiatu pa- 
proci, przeszkadzające demony, bu- 


rze itd, — wszystko, to przypomina, 


trochę „Legendę Bałtyku”, która tak- 
że w Operze poznańskiej święciła 
swoją prapremierę (1925). Nie mniej 
legendarne motywy akcji — jeżeli u 
Kaplińskiego w ogóle jest jakaś 
akcja — zostały inaczej rozwinięte. 
Co się dzieje w „Swantewicie”? — 
W akcie pierwszym młodzieniec spot- 
kał ponętną dziwożonę, która poka- 
zała mu kwiat paproci, W akcie dru- 
gim dziwożona ta w lesie oddała mło- 
dzieńcowi swój kwiat paproci, W 
trzecim — młodzieniec wręczył ten 
przedmiot swojej narzeczonej, a ta z 
kolei — dziwożonie, która mdleje z 
wrażenia i zostaje wyniesiona za 
scenę, Czy cała ta sztafeta zadawala- 
jąco wypełnia trzy długie akty — 
śmiem wątpić, 

Muzyka „Swantewita"? — Sylwetę 
Perkowskiego zna Warszawa oczy- 
wiście lepiej niż Poznań. Dlatego nie 


będę wdawał się w charakterystykę 
stylu, jakim pisze autor „Kościoła 
Panny Marii w Toruniu", Słuchając 


jeden raz „Swantewita” i poddając 
się poetyckiemu urokowi i „roman- 
tyzmowi' całości, nie mogłem jed- 
nakże przeoczyć, że przeważa tam 
żywioł rozłownej symfoniki, a nerw 
sceniczno « baietowy ozęsto zawodzi. 
Jaskrawe rytmy zespołowego tańca 
przed samym finałem i inne szczęśli- 
wę momenty — nie rainją partytury, 
raczej mużącej scenicżnie i słabo 
skontrastowanej Wrażenie to będzie 
można skontrolować w Warszawie, 
gdyż Opera «poznańska ma tam zje- 
chać ma sierpień — więc przypusz- 
czam, że także ze „Swantewiiem '. 

Dyrygował pieczołowicie dyrektor 
Zygmunt Latoszewski — wydobywa- 
jąc orkiestralne walory dzieła. W re- 
alizację sceniczną włożył teatr — nie 
mało wysiłku, także finansowego, Na 
dekoracje rozpisano konkurs ogólno- 
polski. Kostiumy pomysłu Andrzeja 

topki są efektowne i dawno takich 
nie widzieliśmy w naszej operze, Jed- 
nakże co się tyczy całości scenogra: 
ficznej — to na konku:s napłynęły 
ciekawsze plastycznie projekty, Cho- 
reografia Kaplińskiego świadczy o nie- 
wątpliwym jego postępie. Chaotycz- 
ne przeganianie grup tancerskich po 
scenie, oraz brak  miespodzianek 
optycznych, wynikający z faktu, że 
kostiumy — bogate zresztą i różno- 
rodne — ciągle powtarzają się i mie- 
szają ze sobą przez trzy akty — zło- 
Żyć należy na karb scenarzysty, a nie 
baletmistrza. Znakomite sola tanecz- 
ne Barbary Bittnerównv nie rozpro- 
szyły monotonii spektaklu, 

„Corps de ballet” poznański ostąś- 
nał to, że sprostał tłumaczeniu ka- 
pryśnej rytmiki Perkowskiego na mo- 
wę ruchów, 
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mniej znanymi szerokiej publiczno: 
ści gestami. Ale gdy się przypomni 
całokształt jego kariery, a zwłasz- 
cza szczytowy moment jego popu- 
larności, gdy umieszczenie nieprzy- 
chylnej krytyki jego utworów było 
prawie niemożliwe tak był z jednej 
strony czczony przez młodzież lite- 
racką, a z drugiej protegowany 
przez sfery konserwatywne jako czo 
łowy pisarz katolicki — przykład 
jego wydaje się ostrzeżeniem zarów 
no dła kilku dziś zdobywających 
sławę pisarzy katolickich, jak i dla 
ich protektorów. 

Specjalnie, z punktu widzenia 
„erotyzmu komercjalnego* (trafny 
termin którego za Mauriakiem uży- 
wa O. Jacek Woroniecki), godzien 
jest uwagi młody pisarz, uchodzący 
za najbardziej utalentowanego pro 
zatora generacji powojennej: od 
czasów pierwszej jego noweli, w 
której podbijało (upodobania tłu- 
mu!) tradycyjne junactwo ułańskie, 
a ustępstwem na rzecz przedwojen- 
nego banalu była pewna porcja 
gierek lirycznych i koproladji, na- 
prawdę ponad ułańskie, a napewno 
ponad artystyczne potrzeby — ta- 
lent realisty krzepnie w nim najwi- 
doczniej, ale w swym dojrzewaniu 
nie pozbywa się skłonności, które 
jak się zdaje nie bardzo licują z za 
jętym stanowiskiem ideologicznym. 
Tembardziej gdy się to uwzględni, 
erotyzm towarzyszący nieodstępnie 
jego pióru, jakąkclwiek bądź tema 
tykę wybiera, wyda się (jeśli nie 
jest psychopatyczną manią) „erotyz 
mem komercjalnym*, sposobikiem 
pozyskania sobie poczytności i po- 
pytu w pismach wszelkiego kierun- 
ku, z których jedne będą go uspra- 
wiedliwiały ze względu na zadekla- 
towane stanowisko, inne będą cenić 
właśnie z powodu słabości tych 
przekonań, nie pociągających za 
sobą żadnych konsekwencji w pra 
tycznym wykonaniu zawodu pisar- 
skiego. A oto mi właśnie chodzi — 


wewnętrznej, nie stały się nowym 
nabytkiem i bez mich zasobnego 
arsenału  najszkodliwszej potęgi 
współczesnego życia — werbaliz- 
mu. Niezależnie od tego, czy się 
jest wyznawcą katolicyzmu, czy je- 
go wrogiem — powinno się pra- 
gnąć, choćby dla wyraźnych rezul- 
tatów walki, żeby to pojęcie nie by- 
ło tylko pustym dźwiękiem. 

Jak już mógł zauważyć uważniej 
szy czytelnik tych słów, znam świet 
ne wystąpienie w tej sprawie O. Jac 
ka Woronieckiego (Przegląd Po- 
wszechny z maja 1948): Jeśli mi- 
mo to ośmielam się zabierać głos, 
to dlatego, że do identycznych ce- 
lów dążąc, zajmuję stanowisko nie 
identyczne, lecz symetrycznie na 
przeciwnym skraju wachlarza świa- 
topoglądowego położone. Znakomi 
ty przedstawiciel myśli katolickiej 
zwraca się w zakończeniu swego ar- 
tykułu „do pisarzy nie należących 
do grona katolików*, przedstawia- 
jąc ad oculos konsekwencje społecz 
ne „erotyzmu komercjalnego* w li 
teraturze. Jego liberalizm w tym 
względzie posunięty tak daleko, że 
napewno napełniłby złośliwą rado- 
ścią autora Prowincjałek, jest w 
tym wypadku zupełuie na miejscu. 
Ja, podnosząc sprawę z przeciwne- 
go stanowiska ideologicznego, po- 


'zwalam sobie zwrócić się z przełoże 


niami do pisarzy katolickich, aby 
sprawę tę zechcieli rozważyć w 
swym „katolickim sumieniu“, o któ 
rym często wspominał w namięt- 
nych dyskusjach ustnych ze mną 
konwertyta, śp. Stefan Napierski, 
„ci — devant sędziwy Izraelita“, jak 
sam zwykle w takich wypadkach nie 
omieszkiwał podkreślić. Dla za- 
apelowania do tego sumienia ze- 
wnętrznymi choćby środkami eks- 
presji, wybrałem tytuł dla swego 
artykulu równie drastyczny, jak dra 
styczną jest poruszona sprawa. 


K. W, Zawodziński 


Azenn 
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Jan Dobraczyński 


Dostałem przed paroma dniami za- 

szenie : 

„Związek Literatów prosi  Szan. 
kolege o przybycie na spotkanie li- 
terałów z inżynierami i robotnikami 
realizującymi trasę W — Z w War- 
szawie...'. 

Bardzo się tym projektowanym 
spotkaniem ucieszyłem, ale nie mó- 
wiłem nikomu, że póldę, bo już się 
zrobiłem  przesądny. lie razy chcę 
się spotkać ze światem pracy, (sam 
wedle opinii urzędu skarbowego bę- 
dąc „nie pracującym”), tyle razy ja- 
kiś pech staje temu na drodze, We 
Wrocławiu na Zjeździe powiedział p. 
Sokoreki: «literaci do fabryk!” 
Poszedłem do niego i wyraziłem chęć 
pójścia do fabryki Wydał się tro- 
chę zdziwiony, ale obiecał, że i 
owszem. Nic jakoś z tego dotych- 
czas nie wyszło. Potem Związek Li- 
teratów pytał: kto z kolegów zechce 
mieć referat w którejś z fabryk. 
Odpisałem, że ja, Ale na tym się 
skończyło... 

Siedzę więc cicho i myślę, Żeby się 
tylko kto nie dowiedział, że się na 
spotkanie z imżynierami i robotnika- 
mi trasy W — Z wybieram, bo się 
jeszcze całe to epotkanie rozchwie- 
je. A szkoda. To wcale nie jest obo- 
jętne dla warszawiaka z krwi i koś- 
ci, jak i co się w Warszawie buduje. 
Zwłaszcza odkąd mieszkam na pra- 
wym brzegu Wisły, widzę Warsza- 
wę szerzej, w całej jej panoramie. 
Zmienia się szybko. Niedawno były 
to koronki wypalonych murów, kan- 
ciaste ezczerby. Teraz zaczyna się ta 
szaroczerwona masa tu i tam wy- 
gładzać, tu i tam zaokraglać się; 
trochę jak brzuszek literata po czter 
dziestce. Także odkąd patrzę 
Warszawę od strony Pragi, mam moż 
ność podziwiania tempa pracy za 
Wisłą. Tam — „O rany, Rysiek! No- 
wy Świat gotów!” Tu.  przecznice 
Grochowskiej nieskanalizowane, styl 
budownictwa a la sławojka, pomyje 
i zdechłe koty, poprostu za płot, 
każdy pies, jakby uciekł z klatki od 
Pasteura — a jak się czeka na „E“ 
lub „K”, można puścić korzenie... No, 
ale wiadomo tam stolica. Tam rżną 
tunel, tam wytyczają ulice, roz- 
szerzają,  przebudowują, zmieniają 
Warszawę tak, że niedługo trudno ją 
będzie poznać, Nie wiem, czy zda- 
jemy sobie z tego sprawę, do jakie- 
go stopnia Warszawa wyjdzie zmie- 
niona z rąk Bosu. Rzecz oczywista, 
Że nikt się nie liczył ze zwykłą re- 
xonstrukcją, Warszawa miała być 
inna i będzie inna, Wielbiciele Pol- 
nej mogą ronić łzy tak samo, jak 
przyjaciele Rymarskiej, To, co było 
nie wróci Warszawa będzie inną, 
bo tego wymaga życie. I jeśli chce- 
my ocalić coś niecoś z tej starej, 
przedpowstaniowej Warszawy, do 
możemy to zrobić tylko w jeden je- 
dyny sposób: pisać o tym, co było, 
a co w naszych oczach znikło. 


Nie przemawia jednak przeze mnie 
żal, hub gorycz, Nigdy nie uważałem 
ża wskazane opłakiwać, że nie jesteś 
my miastem pod szkłem, jak taki Pa 
ryż. Nie nadajemy się do roli narodu 
muzealnego. Mamy w żyłach dużo 
krwi, a przyrost naturalny w War- 
szawie doszedł do zawrotnej cyfry 
11 promille, 


Nie wiem, jak sobie dają radę bu- 
dowmiczowie Warszawy z kosztory - 
sem odbudowy; węszę tu jakieś ideali 
styczne hokas pokus To pewne 
iednak, że odbudowują miasto z ni- 
czego i że z tego „nic” powstaje 
wcale pokaźne „coś”, Trzy lata te- 
mu pływałem z Warszawy na Pragę 
przeładowaną krypą, dziś mam pół- 
tora mostu. Trzy lata temu Warsza- 
wa składała się z trzech wysp: Pra- 
gi Mokotowa i Żoliborza, Dziś jest 
już Nowy Świat. kawałek Krakow- 
skiego, prawie cała Marszałkowska 


na miach 


ZA 


i cała Kolonia Staszica! Wyjedżcie 
na miesiąc z Warszawy, a zobaczy - 
cie, że wśród tysięcy (chyba) odbu- 
dowanych domów wciąż nie ma jesz- 
cze domu dla literatów, że kawiar- 
nia u „Marca” nie jest jeszcze tak 
duża, jak seimowy bufet, ale nie 
można powiedzieć, że się Warszawa 
nie odbudowuje ! 

Odbudowuie się, a właściwie: bu- 
duje się. To będzie inna Warsza- 
wa, niż ta, z której wyruszyliśmy w 
1939 r. na wojnę, i której mury 
ustrzegły nas w 1944 r. Bedzie mia- 
ła dużo prostych i szerokich ulio, 
dużo masywnych, spokojnych w 
kształcie bloków, To, co jej zary- 
sowi na mapie nada charakterystycz- 
ny kształt, to będzie duża przelot - 
ność ulic. Warszawa dawniejsza to 
było miasto dziwnie  „zamknięte”. 
Trudno było z niego wyjechać, To 
nie było miaeto — wizja Lessepsa, 
na przecięciu osi świała, Ot, War- 
szawa — chaotyczna masa domów, 
wśród których znikały nieliczne, hi- 
słoryczne pamiątki, Zbita kupa do- 
mów z wiecznym problemem: robić 
metro, czy nie robić? Burzyć drew- 
niany teatr w Ogrodzie Saskim, czy 
nie burzyć? Dziś problem Teatru 
Letniego na szczęście nie mąci snów 
architektów, Warszawa wyrasta na 
miasto otwarte dla problemów więk 
szych,  Kapitalnie pomyślana trasa 
W — Z, to nie tylko arteria ruchu, 
to także arteria życia, Nie tak daw- 
no wiedziano, że od Warszawy na 
południo - wschód jest Świder, a na 
zachód Włochy i Pruszków. Dziś za- 
czynamy pojmować, że za Pruszko- 
wem jest Wrocław i Szczecin, i że 
jeśli nie wszyscy mieszkamy na Zie- 
Odzyskanych, to przecież 
wszyscy miemi żyjemy. Przed wainą 


"my, Warszawiacy, nie lubilśmy Jeż 


dzić, Dziś także nie lubimy. Ale 
jeździmy ciągle, Warszawa w swym 
nowym planie nie wyglada na tego 
molocha, który wszystko do siebie 
ściągał, niczego nie oddawał Dziś 
— bez patetyki —- zaczyma przypo- 
minać serce: ośrodek energii w obie 
gu krwi, 


Odbudowę Warszawy zauważać za 
czynają cudzoziemcy, Pamiętam mi- 
nę MMounier, kiedy pokazywał ruinę 
miasta. Powiedział: „Na sto lat 
będzie roboty”, W rok potem już 
Fumet inaczej się wyraził, Parę dni 
temu pokazywano mi artykuł Joe 
Fleminga w amerykańskim piśmie 
„Stars and Stripes", który pisze — 
na podstawie odwiedzin w maju w 
Polsce: „W gorączce akcji zmierza- 
jącej ku odbudowie ich Ojczyzny 
Polacy pogrzebali swoje różnice w 
poglądach politycznych, W tym pa- 
triotycznym wysiłku wszyscy Polacy, 
bez względu na różmice poglądów 
ideologicznych, połączyli się w jedno 
ciało. Większość bazztronnych obserwa 
torówtorów stwierdza jaduodiośnie, że 
nawet wi Polacy, któnzy należą do najna 


miętuiejszych przeciwników obecnego 
kierunku politycznego, popierają zde 


cydowanie rządowy program odbu - 
dowy. Ślady tej odbudowy napo- 
tyka się na każdym kroku, Polacy 
pracują dosłownie dniem i nocą. Za- 
chodni alianccy dyplomaci iednogioś 
nie przyznają, że Polska osiągnie 
swój plan trzyletni.. Mimo wyrażne- 
go braku, stare budv::ki są odbudo- 
wywane, zkaminów fabrycznych bije 
dym, w górę, jak dawniej, maszyny 
są uruchamiane. Że Warszawa zo- 
stanie odbudowana, mało kto wie- 
rzył i zapowiedź ta brana była z poe 
czątku za pustą przechwałkę, Dzi- 


siaj jednakże nikt w to więcej nie 
wątpi... 
W tej nowej Warczawie inaczej 


będzie się mieszkało. Nie należy są- 
dzić, że prędko będziemy tn miesz- 
kać wygodnie. Jeszcze przez lata 
może być ciasno, jeszcze to fatalne 
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up” 


TE 
przyjeżdżało. 


kra 


będzie zbyt rzadką 
Tym niemniej życie 
ju decyduje o wyglądzie stolicy i 
wygiąd stolicy mówi o życiu krajn. 
Stoimy przed wielkimi przemianami 
nie na rok, czy dwa.  Wyobrażanie 
sobie, że moglibyśmy wrócić do tego, 
co było, chorebliwym złudze - 
niem. Wesziiómy na zupełnie nową 
drogę. Jeszcze dziś trudno powie- 
dzieć, co na tej drodze jest ostatecz 
na, niezmienną już nowością, a co 
chwilowym balastem, To pewne, że 
Jest duża prze- 


czy 


jesi 


staliśmy się inni, 


miana w narodowym charakterze. 
Jest wzrost dynamiki wiłalnej, Jest 
pęd do wiedzy, do tworzenia, do 


działania. Niewątpliwie jest także 
demoralizacja powojenna, pijaństwo, 
skłonność do „szabru', Wydaje się 
jednak, że objawy pozytywne śóru- 
ją nad negatywnymi, Naturalnie 
fakt rozbudzenia się nowych sił w 
narodzie nie przesądza o ich właś- 
ciwym lub niewłaściwym użyciu, Na» 
ród nie tylko tworzy, buduje, pra- 
cuje, Naród musi się wychowywać. 
Rozbujała dynamika biologiczna mo» 
że nas zaprowadzić zarówno do wiel- 
kiej przyszłości, jak i do upadku. 
Łatwiej kierować narodem skostnia- 
tym, niż narodem fermentującym. 
Niemoralność narodu zamierającego 
przynosi małe klęski, Na przeżartym 
sklerozą narodzie nie znać zbył moc 
no wewnętrznego rozkładu, Moral - 
ność jest natomiast więcej niż po" 
trzebna narodowi młodemu, -Naród 
młody jest bowiem w większym stop- 
niu skłonny do zła i do dobra. Na- 
rody z rozmachem mają charakter 
prosty. Trzeba im wielkich, jasnych 
horyzontów, Trzeba- jm moralności 
na miarę ich sił Naiwiększei Chrześ 
etiańskiej, Katolickiej. , 

Wwrslad nowej Warszawy wykreśli 
na lata- całe, bieg naszej egzystencji, 
Miasto jest takim, jakim są iego 
mieszkańcy, ale i mieszkańcy są tro 
chę tacy, jak ich miasto.  Przeloto- 
wość głównych arterii Warszawy mó 
wi o „otwartości” miasta na sprawy 
całego kraju. Liczebność przyszłych 
ulic Warszawy ma iść w parze z iloś- 
cią dziecinnych wózków. Przed woj- 
ną straty biologiczne Warszawy po- 
krywała imigracja. Nie stać nas dzi- 
siaj na budowanie miast —. ementa- 
rzy. Warszawa musi mieć kwiaty i 
musi mieć dzieci Heinałem stolicy 
powinien byś wrzask stu nalmniej- 
szych buż z klmiki na Starynkiew:- 
CZA... 


Ale Warszawie hie wystarczą -dzie 
ci i kwiaty, aleje i place. Więcej, 
niż eqdzienny chłeb. potrzebna jest 
człowiekowi codzienna modlitwa. 
Warszawa nowa ` musi mieć swoje 
kościoły. Musi mieć dosyć kościo - 
łów. Nie miała ich dosyć przed woj- 
na, Obecnie ma ich o Wiele za mało. 


Nie wystarczy więc odbudowywać 
kościoły. Trzeba zacząć budować no- 
we kościoły, Nowe w sensie położe- 
nia i nowe w sensie architektury, : 


Dotychczasowy wzrost miasta 
szędł w kierumku rozbudowy Moko- 
towa i Żoliborza, Obie te dzielnice 
ale mają kościołów. Zwłaszcza żle 
przedstawia się sprawa na przelud - 
nionym Mokotowie, gdzie odbudowa» 
ny kościół na Puławskiej o wiele 
jest za mały dla liczby wiernych 
Ale Warszawa w przyszłości nie be: 
dzie się wyciągała — i nie powinna 
się wvciadać — mackami pirzedmieś- 
ci Czas najwyższy, aby został zwią” 
zany kraniec Mokotowa, 2 wschodnim 
krańcem Pragi. Plany przewidują to 
posunięcie: w przedłużeniu Rako- 
wieckiej: ma biec most przez Wisłę, 
wychodzący na przyszły wielki o% 
środek praskiego ruchu, płac Szem- 
beka, To uczyni Warszawę miastem 
zwartym, o krótszych liniach komuni- 
kacyjnych. Te nowe projekly muszą 
przewidywać także rozbudowe kościo 
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léw. Mamy w Warszawie parafie — 
jak parafia na Kamionku, fub na 
Grochowskiej — które liczebnie są 
prawie tak duże, jak niektóre włos- 
kie diecezje, A tymczasem Ko- 
ściół św. Floriana leży w gruzach. 


Warszawa potrzebuie co najmniej 
20 nowych kościołów — nie mówiąc 
o odbudowaniu wszystkich dawniej - 
szych, Po Katedrze trzeba wziąść się 
do kościoła Panny Marii na Nowym 
Mieście, do św. Jacka, historyczne- 
fo kościoła. obrońców Starówki na 
Freta, do kościoła na Długiejj Bar- 
dzo ważną eprawą są dwa kościoły 
Powiślą.  Jeezcze może ważniejszą 
odbudowa kościółka P.P. Kanoniczek 
na placu. Teatralnym. Najważniejszą 
— odbudowa św Anny. Sprawą pa- 
lącą jest sprawa kościoła św, Alek- 
sandra. O ile wiem istnieje zatarg 
między Bosem.. który chciałby koś- 
ciół z tego miejsca tusumąć, względ- 
nie zamienić na małą kaplicę, a kie- 
rownictwem parafii, przekonanym o 
potrzebie wielkiego kościoła właśnie 
w tym miejseu. Nie ma watpliwos- 
ci, Że parafia na placu Trzech Krzy- 
ży jest olbrzymia parafia, Że linia 
Nowy Swist — Aleje jest, jedną z 
najuboższych w kościoły ` Od, cze- 
fóż jednak pomyełv architektonicz - 
ne ? Dlaczego nie postawić np. koś 
cioła piętrowego, albo nie oprzeć go 
na arkadach, pod którymi mógłby 
płynać ruch pojazdów? Wydaje mi 
się, że także i kościoły powinny od- 
powiadać swą nowoczesnością, nowo- 
czesności powstającego miasta. Ma- 
mr możność wypracowania nowego 
stylu katolickiego miasta. Ani pseudo 
Gotyk. ani pseudo-barok nie są ostate 
nim wyrazem budownictwa kościelne 
go, Kościół — swym wyglądem 
nie powinien oddałać cię od życia, 
gdy katolicyzm jest samym życiem. 


— 


Kościoły nie mogą być także wep- 
chnięte gdzieś w kąt, Powinny leżeć 
na drodze, by mógł do nick wstępo- 
wać idący do pracy robotnik, idący 
do szkoły uczeń, Gdy rozbudowuje 
się dzielnice fabryczne na Pelcowiź- 
nie — jakie kościoły bedą ją obsługi 
wały? Gdy mówi się o Warszaw- 


skiej Quartier Latin w rejonie Pola 
Mokotowskiego — czy pomyśleli pro 
jektodawcy, że ani kościół Zbawicie- 
la, uni św. Jakuba, ami kaplica Je- 
zuitów, duszpasterstwa tej nowej 
dzielnicy nie rozwiąże, ale potrzeb- 
ny jest kościół właśnie na Polu Mo- 
kotowskim ? 


A domy parafialne? Poza kościo- 
łem Zbawiciela nie ma Żaden inny 
kościół swego domu parafialnego, jak 
by życie parafii miało się zamknąć 
wyłącznie w miejscu kultu, Parafia 
to komórka życia religijnego, lecz 
życie religijne to nie tylko wspólna 
modlitwa. Budowa domów parafial- 
nych winna być pomyślana równo * 
cześnie z budową kościołów, aby te 
dwie budowie harmonizowały się ze 
sobą, W- powstającym na nowo mieś 
cie powinny być uwzględnione bu - 
dowle życia katolickiego. Gdzież 
jest pian katolickiego, ludowego tea- 
tru? Teatr Klasyczny, mimo „Roz- 
droża Miłości” — tej roli nie speł- 
nia. Czyż jedyną katolicką sceną ma 
być scena u braci Albertynów na 
Grochowskiej? A kinoteatr katolicki, 
w którym zobaczymy „Monsieur 
Vincent" i „Bernadette, e song”? A 
gmach biblioteki — jeśli nie bibliotek 
~ Wiedzy religijnej na wzór dawnej. 
Tyszkiewiczów, na Litewskiej? A 
dom prasy katolickiej ? 

Warszawa powstaje jako nowe zu- 
pełnie miasto — miasto większej 
przyszłości. Trasa W — Z wykreś- 
la horyzonty tej monumentalnej bu - 
dowy, Chodzi jednak o to, aby 
wszystkie dziedziny życia znalazły 
swoje odbicie w strukturze Warsza - 
wy jutra — jak wszyscy bierzemy u- 
dział w tej upajajacej odbudowie. 


Ostatecznie na rozmowę z robotni- 
kami trasy W — Z nie poszedłem. 
Złożyło się na to niskie ciśnienie 
deszczowe i słabe serce. Więc przy* 
znaję, że — przynajmniej to drugie 
7 mojej winy.. 


Jan Dobraczyński 


j x 
KW dames jag 
KONWENCJA MiĘDZY 

WYDAWCAMI A LITERATAMI 


a ULSKI świat literacki „z uczu- 
ciem ulgi p.zyjął wiadomość o 
peźpisaniu konwencji pomiędzy Pol- 
skim Towarzystwem Wydawców Ksią 
żek a Związkiem Zawodowym Litera- 
tów Polskich. 

Najważniejszym punktem umowy 
jest zapewnienie  literatom honora- 
rium w wysokości 15 proc, dochodów 
brutto, przy czym należność ma być 
wypłacana niezależnie od rozprzeda- 
ży nakiadu najpóźniej w 6 miesięcy 
po ukazaniu się książki, Przewidy- 
wane są odstęastwa od tej zasady 
tylko w stosurku do utworów nie- 
rentownych, Sekretarz Generalny Zw. 
Zaw, Liieratów Polskich p, Leopold 
Lewin oświadczyi w ogłoszonym 
przez prasę wywiadzie, że podpisana 
konwencja nie tylko nie ma prece- 
densu w Polsce zle jest jedyną tego 
rodzaju umowa na świecie, 


Z radością 


Taceo on mae EEr o E a a e e ERC 


lr40a powitać ten, że 
wszechmiar daniosły fakt jeden z naj- 
bardziej weżkich w nazzym życiu kul 
turalnym jaki ma miejsce na prze -Í 
strzeni trzech lat cd zakończenia woji 
ny. Miej:ny nańzicję, że przysłowio- 

wy nieomal wyzySi: awiora przez wy-i 
dawcę kończy się w icn sposób bez- 

powrotnie, Niestety. jak dotąd, braki 
bliższych szczegółów co należy rozu- 

mieć przez oxreślenie „utwory nie- 

rentowne*, Interpretacja tego ter- 

minu nie powinna stwarzać dogod- 

nych furiex wyjścia dia nieuczciwych 

wydawców, Rozsądne planowanie w 

kulturze, którego jesteśmy zdecydo- 

wanymi zwolennik=mi, wymaga trak- 

towania na rówzi wszystkich pozycji 

książkowych, które w jakiś sposób 

siużą rozwojowi kultury narodowej 

Dlatego w odniesieniu do pozycji te- 

go typu, określenie „nierentowne*, 

wyjęte ze słownika haudłowego, nie 

może być stosowane, 


Bliższe sprecyzowanie poglądów re 
dakcji na ten temat znajdą nasi czy- 
telnicy w rubryce „Tydzień Kultu - 
ralny*, 


Żeńskie Liceum Przemysłown-Techna- 
logiczne T-wa Szkół Pracy w Warszawie 
Zawiadomienie 


Dyrekcja Liceum zawiadamia, iż 
rozpoczęły się zapisy na semestr 
icealny 
WYDZIAŁ CHEMICZNY OGÓLNY 
Kurs nauki jest trzyletni, Trzeci 
rok poświęcony jest specjalizacji 
na wydziałach: 
Farbiarskim, Eakteriologicznym, 
Techniczno - Kosmetycznym itp. 
Po ukończeniu Liceum absolwent- 
ki otrzymują tytuł zawodowy 
Technologa . Chemika 
i prawo do wykonywania zawodu 
oraz prawo do studiów wyższych 
w charakterze studentki zwyczajnej 
Na semestr I przyjm:je się kandy- 
datki ze świadectwem ukończenia 
Gimnazjum ogólnokształcącego lub 
zawodowego. 

[nformacii udziela i zapisy przyj- 
muje Sekrelariat Liceum codzien- 
mie od godz'ny 10 do 14. 
Adres: Liceum Przemysłow”-Teth- 
nologiczne Szkół Pracy — Warsza- | 
wa — Żoliborz, pl. Inwalidów 10 
m. 50, IV piętro, Tel. 8.72-65. 
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JASKICH 


mianowicie : 


szym ciągu otwarte, 


W numerze z dnia 13 czerwca br, naszego pisma, 
wiadomość, że Księgarnia Św. Wojciecha wznawia na nowych zasa- 
dach dobrze zapisane w pamięci Czytelników przez swą czierolet- 
nią działalność, przedwojenne wydawnictwo : 


Jacek Siwora 


Dookoła jest płasko, obco, wilgot- 
nie. Szerokie zslewy topią horyzont 
w monotonii zimna i bezruchliwej 
wody, Tylko przydrożne drzewa nie- 
śmiałą zielenią bronią się przed sinym 
ciężarem nieba. Nie ma nawet smut- 
Ku w tej wyblakłej równi, jest mart- 
wo, martwo i wrogo. 


Czołśi przeciskają się ostrożnie 
przez wąskie, brązowe mosty. Do 
Posthausen jest jeszcze dwa kilo- 
metry.. 


Ułan Pokrywka w zakamarku strzel 
ca przedniego, smaruje grubo smal- 
cem kromkę chleba. Podaje mi ze 
zwykłym swoim: „— trzeba coś 
wreszcie przegryźć, panie poruczni- 
ku... 

„Przegryzam' tak kromikę, za krom- 
ką, a tu już Romcio buczy w radiu: — 
Uwaga na sniper'ów! 

Droga nagle zarzuca w prawo. Roz- 
burzony, żółty dom. Stój! Raz z pra- 
wa, raz z lewa prychą krótką serią 
cekkaem, lub z rzadka palnie brud- 
nym dymem i lepką ziemią uprzy- 
krzony moździerz. 

Robi się zmierzch fiołkowo-zalot- 
ny, wprost mie wiadomo skąd się 
wziął, wśród podmokłych łąk, okale- 
czałych drzew, brunatnych baior i 
tego opuchłego wodą niemieckiego 
trupa w przydrożnej błotnistej fosie. 


Srogowąsy Romcio opancerzony du- 
żym mapnikiem (mapnik typu czołgo- 
wego) pomaszerował na odprawę do 
dowódcy „Błyszczących Butów'". Do- 
wództwo 10 Pułku Dragonów wcisnę- 
ło się wszystkimi wozami dowodzenia 
w poszczerbiony i nadpalony Post- 
hausen, 


Na skraju wsi paru saperów medy- 
tuje coś nad nowo postawionym mo- 
stem. Znowu cekaem, czasem bechnie 
moździerz. 


Zadanie proste: 2 szwadron 24 Puł- 
ku Ułanów wesprze uchwycenie į roz= 
szerzenie przyczółka Dragonów na 
odnodze kanału Bar Belder, 

Pakujemy się czołgami w wąskie 
Posthausen, Dojeżdżamy na wyboistą 
krzyżówkę. Dwie drogi w kształcie 
litery V. W środku święta figura po- 
szarpana w czerwone rany cegieł, 

Wojtek z płutonem pierwszym w 
lewo wzdłuż drogi. Ja jadę w prawo. 
Reszta szwadronu przy rotmistrzu, 


Staję z plutonem w kolumnie na 
szosie, między drzewami. Po obu stro- 
nach szerokie łąki upstrzone kępkami 
sitowia. Na łąkach czujne, niespokoj- 
ne konie i zbite w bezradne stada 
biało - czarne krowy, takie same, jak 
z tabliczek mlecznej czekolady, do- 
brotliwe i poczciwookie, 


Terczy napęd wieży, 


Działa w lewo, w horyzont za- 
mlenięty niewyraźnymi ogrodami miej- 
scowości Velde, sterczącej wysokim 
kominem, dekoracyjnym wiatrakiem 
przykrytym opadającym zmrokiem. 

— 800! 

— Granat do walki! 

Trzy nierówne błyski 

Poprawka.. 


ogłosiliśmy 


KSIĄŻEK 


W myśl zapowiedzi będą wszyscy, którzy dotąd zgłosili chęć 
uczestnictwa, mieli możność zdobyć jeszcze w bieżącym miesiącu (na 
warunkach klubowych) pierwszą zapowiedzianą książkę tej edycji, 
„KONFESJGNAŁ' — Władysława Jana Grabskiego; 
jest to dwutomowe dzieło znanego i cenionego 
pierwszych lat ostatniej wojny, wydana w pięknej szacie graficznej. 


Wpisy do uczestnictwa w tej akcji wydawniczej są w dal- 


autora, powieść z 


Zachęcamy serdecznie naszych 


Czytelników do udziału i bezpośredniego zgłaszania swojego przy- 
stąpienia do Redakcji naszego pisma. 
„DZIŚ I JUTRO* — Warszawa, ul. Marszałkowska 81, m. 17. 


Adres brzmi: Redakcja 


— Po pięć granatów, salwal 

Czołg się wzdryga. Mdławy swąd 
dymu. Krótki szorstki świst, Płowe 
grudki ognia. Wybuchy! 

Tam to Niemcy, 

Noc kładzie na nas czarny namiot 
fałszywej ciszy, rozdarty tu i ów- 
dzie trzaskiem Schmeissera lub erka- 
emu, Urywki radiowych meldunków. 
Niedostrzegalny  strzęp elektrycznej 
latarki, I matowy szept mroku: 

— Hallo Celina 14.. 

— Hallo Celina14,,, 

— Hallo... 

Z rozlewisk ciągnie kwietniowy 
chłód mokrym ziąbem. Trzeba zesko- 
czyć z czołgów, by przetupnąć zdręt- 
wiałe nogi. 

Wtem daleki piszczałkowaty ton, 
rosnący w bulgotliwy gwizd. 

„Organki”, 

Dwoma skokami leżymy w rowie, 
Na ułamki sekund ślepa cisza roz- 
szarpująca się w serię charczących 
wybuchów. Sześciolułowe niemieckie 
moździerze przypomniały sobie naszą 
SZOSĘ, 

Potem siedzimy w czołgach. odpę* 
dzając natrętny sen, Palimy ukrad- 
kiem papierosy, otoczeni ostrożnym 
półszmerem, przytłumionym niepoko- 
jem w zdradliwej głębi nocy. Przed- 
pole przywarło oczekiwaniem, 

Na zegarkach sekundniki odetchnę* 
ly godziną H, 

Cekaemy. Chrobot gąsienic car- 
rierów, płaskich, czarnych chrabąsz- 
czy. Seria za serią rozłupuje ciszę 
na migotliwe drzazgi. Tępe wybuchy. 
Daleki jęk, jak odzew przerażonej 
nocy, 

Carrier'y — miotacze syczą kłębli- 
wym płomieniem. Ciemność chwieje 
się przed ośnistą śmiercią, Pokracz- 
ne cienie w chmurach płonącej ropy. 
Przez zimne łąki rwie obłąkanym 
biegiem palący się cel, 

Przeraźliwy krzyk kona w ostate 
niej ludzkiej obronie... 

Na tętniący puls 
obuch ciszy, 

Ciężkie, powrotne kroki, Ktoś sa- 
pie. Zmęczone słowa, jak lepka maż. 


— Przeprawa.. w naszych.. rę- 
kach... 


Matowy świt wlecze mgłą z nad 
mokradeł, W przodzie nasze patrole. 
Nie strzelać. Czekać sygnału zielonej 
rakiety, 

Ogłupiałe krowy stoją bezbronne 
w zimnej rosie nocnego pobojowiska. 

Ciepła herbata zgotowana napręd- 
ce, łagodzi bezsenne znużenie, Kopci 
dymem dogasająca wieś Velde. 


spada głuchy 


Robią serie niemieckich moździerzy 
i trzask karabinowych strzałów, 

Za nami kopią Dragoni zieloną darń 
w ostatniej posłudze dla kolegów. 
Drewniane krzyżyki w chłodne wio- 
senne rano, 

Po odległej grobli skoki zgarbio- 
nych postaci, Lometka tężeje w wy* 
patrywaniu, 

Nasi nie nasi!? 

Ni śladu zielonej rakiety, Znowu 
odrywają się od trawy skuleni, chy- 
trzy, szybcy, Wyraźny zarys cekaemu, 


biegną nierównym krokiem. Po 
dwóch... po trzech... 

Niemcy! 

Browningi grają taśma za taśmą. 


Przez łąkę czerwoną ścieżką lecą po- 
ciski w groblę, 

Oszalały cwał wystraszonych koni. 
Niemo padają na pastwisko ciężkie, 
łaciate krowy, 

Jeszcze się wepiął na zadzie lśnią- 
cy kasztan. Jeszcze rzucił smukłą 
szyją targając niewidzialne wędzidła. 
Jeszcze parsknął rozwartą chrapą. 

Upadł... 

w.jako wyzwanie marnym ludzkim 
zbrodniom, ten koński trup, niewin- 
nie ukamienowany.." 


DEDZEWA H 


2, 

Popołudnie jest chmurne, Czołgi to- 
czą się wolno przez rozkopane wyr- 
wami drogi, ostatnia „nadzieja“ roz- 
padającego się Wehrmachtu. 

Czasem mignie przez chmury majo- 
we słońce białym blaskiem, 

Mijamy jakieś wioski. Zburzone po- 
ciskami artylerii ściany domów, Spa- 
lone farmy, Beziudne prawie osiedla. 
Rzadko można dostrzec w półrozwar- 
tych drzwiach twarz człowieka, 

Tor kolejowy zamarł w bezruchu, 
wyrzutem powyginanych szyn. Roz- 
trzaskane wagony, Leje, Po szosie wa- 
lają się brudne płachty papierów. 
Wiatr wieje spalenizną i czadem klęs: 
ki. 

Mimo nas, w bezmyślnym marszu 
popielate, obce twarze. Otępieli węd- 


rówką, Bezdomni nieszczęściem. 

Dźwigają w obszarpanych tobołach 

dno zatraty, Zasłużeni spadkobiercy 

września, Dziedzice łez. Dłużnicy 

ludzkich krzywd, Niemiecka Rzesza. 
3: 


Puik kwateruje w Bokel. 

Pada deszcz. 

Wieczór lepi ściany pokoju bez- 
barwną tapetą. Stefan przeciąga cię 
głęboko ma kanapie, błyszczy mądrze 
okularami i familijnym uśmiechem. 
Lecz nawet pogoda „Starego Opata” 
niknie gdzieś w próżni, jak wzrok 
Zygmunta patrzącego w okno. 

Z pułkownikiem wchodzi jak zwy- 
kle szeroki gest, uśmiechnięte półsło- 
wo. pełny, żywy dar niefrasobliwego 
ruchu, 

— A co tam w radio...? 

Ktoś dłubie przy aparacie., Jazz. 
A potem... 

Potem przerwa i 
mrużonych powiek, 

„Jutro godzina 8 ra 
noprzerwaćośgień na 
wszystkich frontach 
21 Grupy Armii. 

Głos jest daleki, za ścianą szklanej 
ciszy, 

Ktoś chrząknął, Za oknem mroczy 
deszczem, 

Szczepko przynosi nie wiadomo ja- 
kim cudem zaoszczędzoną butelkę 
szampana, W kieliszkach szampan ma 
kolor wosku, 

Tak, To szampan był gorzki. 

Noc. 

Ciemne bryły czołgów. Wierni do 
ostatka towarzysze. Szwadron śpi, 

Zasłużony, mocny odpoczynek. 

Jutro nie poderwie cię rozkaz: 3 
pluton do przodu... 

Przemierzyliśmy Europę krokami 
cięższymi niż ołów. Łaknący własne- 
go domu jak wody. 

Jutro John Smith z High Street 
może wrócić do domu. Jutro już 
sweet Mary nie będzie wysyłać nie- 
pokojem bijących listów. Dla Johna 
Smith to powrót do utraconego 
szczęścia, i 

Koniec wojny. To dwa słowa. 

Granica między zwycięstwem a 
klęską, 

Warszawa, 

Westerplatte, 

Kutno, 

Modlin, 

Narvik. 

Tobruk, 

Lenino, 

Monte Casino, 

Falaise, 

Warszawa, 

Noc i wiatr i nieskończona droga 
mroku. 

Na młode wiosenne liście spada 
deszcz, jak szept, — Wieczne odpo- 
czywanie racz Im dać Panie, pod pro- 
stym, drewnianym krzyżem, a Świat- 
łość Wiekuista niechaj Im świeci 
światłem dalekiej Ojczyzny i zezwśl 
Im ujrzeć Polskę w rosach wolności 
najczystszą. Amen. Amen, Amen. 

Jacek Stwora 


cisza spod przy- 
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0j to radio! 


Było z czego się ucieszyć, W chwie 
li kiedy już ostatnie nadzieje naj- 
niezłomniejszych nawet optymistów 
wyśasaiy, Polskie Radio zakończyło 
tepa piłę „Zaklętego Dworu". A rów- 


nozześnie zapowiedziało czytanie 
pięknej, owianej czarem dziecięcych 
wspomnień książki  Paustowskiego 


„Dalekie lata”, Prawda, że pore czy» 
tania wyznaczony na godziny, w któ- 
rvch na skupione słuchanie, ba, na 
słuchanie radia w ogóle pozwolić so= 
hio dziś w Polsce mogą chyba tylko 
stuprocentowi inwalidzi, dyrektoro- 
wie i unieruchomieni w łóżkach cho- 
rzy (godz. 8.20 rano). Zapewne też 
przesadził tłumacz p  Jędrzejewicz. 
kwalifikując „Dalekie lata" jako ko- 
ronę twórczości Paustowskiego. Nie 
będąc arcydziełem, jest to wszakże 
książka (bynajmniej nie powieść, lecz 
spoisty cykl obrazków) peina urzeka- 
jącego uroku roztopionego w błękit- 
nej mgiełce „dalekości”, pełna za- 
lśnień tej prawdziwej, najszczerszej 
poezji, której tak trudno teraz bywa 
przedrzeć się przez dymne zasłony 
naśminnej metafory (metaphoris hy- 
peracuła contagiosa). 

Temu to dziełu i jego autorowi wy- 
rządzono w Polskim Radiu niegodzie 
wą krzywdę. Zastrzegam się, że żade 
nych osobistych wycieczek przeciwko 
nikomu nie czynię, Nie znam p. Jęd- 
rzejewicza, ani też nikogo z rzezalmi 
tekstów literackich w Polskim Radiu. 
Znam natomiast Paustowskiego i jego 
dzieło, Zresztą w każdym przypadku 
usiłowałbym zabrać głos, stawszy się 
świadkiem gorszącej manifestacji bar- 
barzyństwa, jaką był „I odcinek po- 
WEG „Dalekie lata” w Polskim Ra- 

iu, 

Przede wszystkim tłumacz. Niepo- 
dobna ocenić sprawiedliwie wartości 
przekładu na podstawie poszarpanych 
i zmiętoszonych etrzępków podanych 
przez mikrofon. Jakiekolwiek też 
miałbym w tej mierze zastrzeżenia 
mie chodzi mi tu o walor literacki 
przekładu, który napewno nie jest 
niższy od naszego przeciętnego, ach, 
aż nazbyt przeciętnego poziomu. 
Obarczam p. Jędrzejewicza  wielo= 
krotnie cięższą odpowiedzialnością. 
Skoro czuł się uprawnionym do swo- 
bodnego dysponowania przekładem, 
nie może się od tej odpowiedzialności 
uchylić. Miał obowiązek uchronić 
autora i dzieło przed dotkliwą znie- 
wagą. Cóż — bo tam uczyniono? Oto 
oddano jedno z najpiękniejszych w 
tonie opowiadań „Śmierć ojca” w 
ręce Sztukmistrza, który potraktował 
je jako obiekt do anatomicznego wy- 
preparowania szkieletu, Jakoż z niee 
pospolitą  biegłością wyizolował to, 
co jego zdaniem stanowi realia auto- 
biograficzne i zawiesił je w powie- 
trzu, czy też w próżni lektorskiego 
komentarza, Wypruł natomiast i znisz 
czył wszystko, co było klimatem, 
atmosferą, środowiskiem, pejzażem 
i poezją. A zważyć trzeba, że te re- 
alia wcale nie są najmocniejszą stro- 
ną dzieła Paustowskiego, Poeta ten 
aż nazbyt przypomina baudelairow= 
skiego albatrosa: zuchwały w lotach, 
staje się często żałośnie mieporadny, 
gdy musi poprostu chodzić, Zwłasz- 
cza zaciekle tępił preparator każde 
zdanie, od którego podejrzanie zala- 
tywało poezją. Czyżby doszedł do 
przeświadczenia, że poezja, to 
„opium dla ludu"? Nie będę poiemi- 
zował.ze słusznością takiej tezy, ale 
może to nienajśorsza z odmian owego 
opium, będących w powszechnym u- 
życiu 

Ofiarą padła sama kompozycja 
utworu, owo na muzyce wzorowane 
operowanie tematami. Ofiara padł 
motyw poetycki niesamowilego na- 
tręctwa rzeczy małych w godzinach 
tragicznych przeżyć, Z arcydzieła 
męskiej liryki pozostał ponury wyja“ 
łowiony kościotrup rusztowania auto- 
biograficznego.  Obrzydłość spusto- 
szenia! Było czym się zmartwić, 

Mówicie panowie autorzy, że rzecz 
jest zbyt błaha? Że nic was Paustow- 
ski i jego ojciec nie obchodzą? Że 
zasię czczym frazesidłem je * gadanie 
o etyce zawodowej i o prawie twór- 
cy? Hm, zaczekam, aż któreśo z was 
wezmą w obroty. Ale ełuchacze ra- 
dia? Czy istotnie to „ciemna masa, 
której w szumnej zapowiedzi wolno 
przyrzec mokkę i szampan, a podać 
napój na palonym korku i witamino= 
wv napój misujący „Si-si'? 

Może jednak pomyśleć nad tym? 


Tadeusz Ficowski. 


Czytajcie 
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owiańskie na Wegrzech 


Podczas drugiej wojny światowej (1939 — 1945) 


Zmniejszone do obszaru 
etnicznego po traktacie w Trianon 
(1920) Wegry miały u siebie zniko- 
mą liczbę mniejszości słowiańskich 
a zainteresowania słowiańskie w 
kraju były minimalne, jeśli pominąć 
straszak „panslawizmu”, który stale 
slażył do pogłębiania nieufności mię- 
dży Węgrami a ich słowiańskimi są- 
siadami. 


sweśo 


Z mniejszości słowiańskich naj- 
liczniejsi byli Słowacy rozproszeni 
po całym terytorium węgierskim. 
Wydawali oni w Bekescsaba pismo 
„Evanielicky Hlasnik", rząd węgier- 
ski wydawał zaś dla nich pismo 
„Slovenske Noviny'« Stosunek rzą- 
du do narodowości, ongiś uregulowa- 
ny ustawą XLIV — 1868, wyraził się 
teraz zarządzeniem Nr 4800 — 1923, 
które w sposób dość liberalny trakto- 
wało zagadnienie języka mniejszoś- 
ciowego, 

Wydarzenia bezpośrednio poprze- 
dzające wybuch drugiej wojny świa- 
towėj i jej przebieg spowodować mu- 
siał zmianę w stosunku Węgier do 
zagadnień słowiańskich, W ciągu lat 
1938 — 1941 Węgry zajęły obszary 
zamieszkałe przez ludność słowacką, 
ukraińską  (kanpatoruską), serbsko- 
chorwacką i słoweńską, równocześnie 
zaś wzrost znaczenia zagadnienia sło- 
wiańskiego w okresie wojny, szcze- 
gólnie od przystąpienia Związku Ra- 
dzieokieśo do wojny, musiał się odbić 
i na zainteresowaniach węgierskich. 


Na terenach zamieszkałych, przez 


nao? ludność słowiańską, które zajęte zo- 


stały przez Węgry w latach 1938. — 


w + 194, była zupełnie inna sytuacja niż 


przed 1920. Przez 20 lat świadomość 
narodowa silnie wzrosła i stosowanie 
tam takiej polityki, jaką uprawiał 
rząd węgierski przed 1920 rokiem, 
było zupełnie niemożliwe, Rząd wę- 
fierski musiał obecnie ać fakt ist- 
nienia na tych terenach liczebnie sil- 
nej grupy ludności słowiańskiej i z 
nią się liczyć, Mimo doktrynalnego 
stanowiska reżimu Horthego, opiera- 
jącego się na tak zwanej „idei świę- 
tostefańskiej", na prymacie elemen- 
tu węgierskiego i na dążeniu do wy- 
eunięcia tego elementu na czoło na- 
wet na czysto słowiańskich terenach, 
nie mógł ten reżim zabronić narodo- 
wościom słowiańskich działalności 
oświatowo « kulturalnej, starał się 
więc tylko działalność tę ująć w ręce 
i poddać ją swemu kierunkowi, 


Na terenach uzyskanych na mocy 
t zw. arbitrażu wiedeńskiego (1.X1. 
1938), dalej na skrawku wschodniej 
Słowacji uzyskanym w wyniku ko- 
rektury granic w kwietniu 1939, oraz 
na obszarze zajętej przez Węgry w 
kwietniu 1941 Baczki, dostali się pod 
władzę węgierską liczni Słowacy. 
Tworzyli oni parę większych grup 
(koło Koszyc, Szuran. Sobraniec), 
oraz szereg wysepek jaż po Petrovac 
w Baczce). Był to żywioł przez lata 
przynależności do Czechosłowacji na- 
radowo uświadomiony i zahartowany 
w walce. Mimo, że większość inteli- 
gencji nie pozostała na zajętym te- 
rytorium, ale udała się do Słowacji, 
Słowacy węgierecy rychło poczęli się 
organizować. W Suranach i Koszy- 
sach powstały gimnazja słowackie, 
w Patravcu (w Baczce) szkoła wy- 
działowa i kurs przygotowawczy do 
tym szereg szkół 
*necjalnych w Koszycach. Dla celów 


oświatowych dopuszczony został 
Spolok Svätého Vojtecha". Młodzież 
miała swoje „Sdrużenie Katolickej 


Mladeze", a poza tym były słowac- 
kie związki sportowe itd, Politycznie 
Słowacy byli zorganizowani w „Stra- 
nie Slovenskej Narodnej Jednoty", 
ra czele kłórej stał E Bohm (był po 
wyrzwnieniu nełnnmocnikiem dla spraw 


zdrowia Słowacji do 1948 i człon- 
kiem słowackieśo stronnictwa demo- 
kratycznego, z którego ustąpił jeszcze 
przed kryzysem lutowym 1948), a 
która wydawała najpierw jako ty- 
śodnik w Nowych Zamkach, a potem 
od 1942 jako dziennik w Budapesz- 
cie pismo „Slovenska Jednolta” re- 
daśowane b. zręcznie przez J, Kele- 
mena. Poza tym wychodził „Evanje- 
licky Hlasnik' w Bekescaba, młodzie- 
żowy tygodnik „Pramen” i 
słowackie rozmaitych publikacji wę- 
gierskich. Mimo tego sytuacja Sło- 
waków była ciężka, nie mieli swego 


mutacje 


przedstawiciela w parlamencie, gdyż 
nie można nim było nazwać posła 
Kadleca, Węgra pochodzenia słowac- 


kiego. 


Dla przeciwwagi działalność SSNJ 
i jej organów, Węgrzy z jednej stro- 
ny popierali działalność dawnych ma- 
dziarofilskich elementów słowackich 
z trianońskich Węgier, byli oni sku- 
pieni w tak zwanym „Uhorsko - 
krajinskym vzdelavacim Spolku Slo- 
venskym', ną czele którego stali b. 
min. F. Bernolak, profesor uniwersy- 
tetu znany slawista I. Kniezsa, poseł 
do parlamentu A, Kadlec i J. Pod- 
hradszky, redaktor „Slovenskych No- 
vin". Spolok nie był właściwie orga- 
nizacją słowacką, ale stowarzysze- 
niem Węgrów pochodzenia Słowac- 


kiego, Z drugiej znów strony rząd 
węgierski, śladem swej działalności 
sprzed 1914 roku wznowił na 


wschodniej Słowacji zagadnienie od- 


rębności t. zw, „Słowjaków" to jest... 


wschodnich Słowaków. W roku 1939 
dawny 'pfzywódca - ruchu wschodnio- 
słowackiego. były przewodniczący 
„Rady Narodowej Wschodniosłowac- 
kiej” z listopada 1918 i były prze- 
wodniczący „Republiki Wschodnio- 
słowackiej" z grudnia tegoż roku 
Wiktor Dovortsak utworzył wschod- 
niosłowacki związek „Ojcizna” i roz- 
począł pod redakcją E. Timki wyda- 
wanie pisma w narzeczu wśchodnio- 
słowackim „Nasa Zastawa”, a 1 paź- 
dziernika 1942 powstała w Koszycach 
partia wschodniosłowacka pod nazwą 


„Nasa Gazdovską Strana". Dvortsak 
zmarł w r. 1943, ale działalność 
„wschodnich Słowaków" była forso- 


wana przez rząd Węgierski, aż do 
ewakuacji wschodniej Słowacji je- 
sienią 1944, Obok Dvortsaka i Timko 
w działalności tej żywy brał udział 
prałat J. Szilągyi z Koszyc. 


Na terenach zajętych przez Węgry 
tak na mocy werdyktu wiedeńskie- 
go, jak i skutkiem zajęcia przez 
wojska węgierskie resztek wołoszy- 
nowskiej Ukrainy Zakarpackiej w 
marcu 1939, wreszcie przez korektu- 
ry graniczne od Słowacji: w kwiet- 
niu 1939, pod władzę węgierską do- 
stali eię liczni Ukraińcy Zakarpaccy. 
W przeciwieństwie do bezsprzecznie 
mieszanych terenów uzyskanych od 
strony Słowacji, tereny” północnej 
Ukrainy Zakarpackiej były czysto 
ukraińskie, Rząd węgierski musiał się 
liczyć z tym faktem, przeto z obsza- 
ru Ukrainy Zakarpackiej 
obszar autonomiczny podległy osob- 
nemu gubernatorowi (był nim pierw 
M. Kozma z Leveldu, potem Tomcsa- 
nyi obaj ludzie zaufania regenta 
Hortkego) i wytężył olbrzymi. wysi- 
łek propagandowy, aby wywołać wra- 
żenie, że Ukraińcy podkarpaccy to 
„gens fidelissi' najwierniejsi słudzy 
korony św. Stefana, Węgrzy. mówią- 
cy tylko innym językiem „gente 
Rutheni, natione Hurgari'. Wszakże 
tak, jak w stosunku do Słowaków, 
tak i tutaj rząd węgierski chwytał 
się rozmaitych środków dla opano- 
wania sytuacji, Z jednej strony udzie- 
lał swego poparcia grupom. które 
jeszcze wewnatrz  Czechos'-wacji 


utworzono 


"wykazał, że wszyscy 


walczyły o autonomię Zakarpacką 
i reprezentowały tendencję madziaro- 
filskie, Była to przede wszystkim gru- 
pa zmarłego posła Kurtyńka (Awto- 
nomnyj Ziemledielskij Sojuz) na cze- 
le której stał teraz poseł do parla- 
mentu węgierskiego Brody. Grupa 
ta stała na stanowisku języka rosyj- 


skiego, jako literackiego i urzędo- 
wego języka Zakarpacia; wydawali 


oni teraz pismo „Russkoje Słowo”, 
poza tym w języku rosyjskim wycho- 
dził „Karpatorusskij Holos“ pod re- 
dakcją b. posła Fencika, Wydawano 


też szereg kalendarzy, publikacji itp. 


Grupa Bródego nie cieszyła się 
jednak pełnym poparciem: dla zrów- 
noważenia wpływów języka ukraiń- 
skiego, który został zresztą zakazany, 
urząd gubernatorski zaczął popierać 
język miejscowy, mniej więcej sko- 
dylikowany swego czasu przez ks. 
E, Szabó. Pod tym hasłem utworzo- 
no najpierw organizacje „Towarzystw 
Oświatowych Kurtyka (, Kur- 
tyák Iván Kozmuvelodési Egyesulet"), 
mające zastąpić dawne „Proświty” 
względnie „Towarzystwo im. Duch- 
nowicza', ale nie miały one wielkie- 
go powodzenia, W r. 1941 z wielkim 


im. 


nakładem i propagandą stworzono 
„Naukowe Towarzystwo  Zakarpac- 
kie" („Karpataljai Tudományos 


Tarsasag") pod auspicjami gubernato- 
ra i biskupa mukaczewskiego Stojki. 
Towarzystwo wydawało m, in. lite- 
racki tygodnik „Liłeraturna Nediela", 
gdzie m. in, ukazała się b. sumienna 
bibliografią Zakarpacia oraz rocznik 
nankowy „Zorja.- Hajnal", zawiera- 


.Jący szereg prac z zakresu: miejsco- 


wej etnografii, literatury, antropologii, 
historii itp. (m. in, — praca Harajdy 
o walkach Króla Andrzeja o Halicz 
w XIII w.). Towarzystwo wydało po- 
za tym szereg publikacji, jak pod- 
ręcznik języka _„karpatoruskiego” 
według starych reguł E, Szabó, oraz 
interesujący szkic o stosunkach ro- 
syjsko zakarpackich w XIX wieku 
(Bacsinszky A., „Orosz-ruszin kapcso- 


latok ą XIX szkozepén, Uzhorod 
1942). 

W kwietniu 1941 Węgrzy zajęli te- 
rytoria, gdzie zamieszkiwali Serbo- 
Chorwaci, oraz Słoweńcy. Była to 


przede wszystkim tak zwana Baczka 
z głównym miastem Nowym Sadem, 
oraz osobno, przy granicy austriac- 
kiej tak zwane Medjumurje i Prek- 
murje, obszary między Murą a Dra- 
wą i poza Murą, które nie należały 
historycznie do ani do 
Słowenii, ale bezpośrednio do Wę- 
gier. Charakterystyczne dla polityki 
niemieckiej, 


Chorwacji 


rezerwującej sobie za- 
wsze atuty do szachowania sprzymie- 
rzeńców, było to, że oddawszy 


Baczkę Węgrom, Niemcy oddały im 
Banatu, przez co wąskim klinem oku- 
pacja niemiecka wciskała się między 
Węgry a Rumunię. 


Na terenach jugosłowiańskich Wę- 
śrzy również okazali pewien libera- 
lizm, tolerując szkolnictwo, ba na- 
wet w r. 1942 zezwalając na wzno- 
wienie działalności Macierzy Serb- 
skiej w Nowym Sadzie, serbskiego 
pisma codziennego „Nova Posta" i li- 


terackiego „Srpsko Kolo", ba na de- 


putowanego serbskiego do parlamen- 
tu węgierskiego, którym został 'fa- 
szyzujący Serb Milan P. Popocić. Ale 
równocześnie wywierany był nacisk 
madziaryzacyjny: na terenie Prek- 
murja ogłoszono, że szkoły będą w 
języku w którym będą sobie życzyli 
rodzice dzieci, ale przy nacisku władz 
wynik tego „plebiscytu szkolnego” 
życzą sobie 
szkół węgierskich, 

Wszakże łam, gdzie więcej niż 20 
procent rodziców chce, aby nauka 
była w ięzyku miejscowym dla tych 


dzieci będzie dodatkowo 6 godzin w 
tym języku. 


Tak jak w stosunku do Słowaków. 
czy Ukraińców Zakarpackich, tak i 
w stosunku do południowych Sło- 
wian, Węgrzy stosowali taktykę po- 
pierania miejscowych separatyzmów. 
Na terenie Baczki i południowych 
Komitatów węgierskich wyodrębniano 
tak zwanych „Szokaców* i „Bunie- 
waców' — ba dla tych ostatnich 
stworzono nawet w Suboticy gimna- 
zjum „buniewackie”, Na terenie ob- 
szaru nadmurskiego forsowano znów 
teorię tak zwanych „Wendów' twier- 
dząc, że Słoweńcy z nad Mury nie są 
Słoweńcami, ale „Wendami*”: dla tych 
Wendów wydawano nawet odezwy w 
dziwnym języku i pisowaią węgier- 
ską, przypomniano też dawne piśmien 
nictwo „Wendów” w XVIII i XIX w, 
które oczywiście, ze względu na od- 
dzielenie granicami, tworzyło się naj- 
pierw odrębnie, do dziś dnia Słoweń- 
cy emigranci z Węgier w USA piszą 
w tym języku. 


Rozwój zagadnienia słowiańskiego 
w ciągu drugiej wojny światowej mu- 
siał z konieczności zwrócić uwagę i 
nauki węgierskiej, Poza doraźnymi 
wydawnictwami publicystycznymi u- 
kazał się szereg wydawnictw o bez- 
sprzecznie wysokim poziomie nauko- 
wym, W r, 1942 pod redakcją obec- 
nego posła węgierskiego w ZSRR zna- 
nego historyka Gy. Szekfii ukazało 
się zbiorowe wydawnictwo „Magyar- 
sagćs a szlávok", zawierające szereś 
cennych rozpraw z zakresu słosinku 
Węgrów do sąsiadów słowiańskich, 
oraz z zakresu dziejów słowiańskich 
i językoznawstwa i etnografii sło- 
wiańskiej, Wydanie tej publikacji — 
zawierającej np. stwierdzenie daleko 
na zachód posuniętej granicy Sło- 
wiańszczyzny we wczesnym średnio- 
wieczu — było św r. 1942 dowodem 
dużej niezależności nauki węgierskiej. 


Poza tym wydano w roku 1943, w 
przeddzień inwazji niemicokiej, pod 
redakcją dra St, Gala dzieło zbioro- 
we „Ungarn und die Nachbarnvólker", 
Zawiera ono również szereg sumien- 
nych rozpraw z zakresu dziejów po- 
szczególnych narodów słowiańskich, 
sąsiadujących z Węgrami, bądź pozo- 
stających w bliskich stosunkach z 
Węgrami. 


Jgżeli chodzi o zainteresowania po- 
szczególnymi narodami, to zaintere- 
sowania Słowakami skupiały się w 
szeregu ośrodków. Dawny Instytut 
Górnych Węgier Uniwersytetu w Pe- 
czu, który po roku 1920 przejął dzie- 
dzictwo dawnego uniwersytetu wę- 
gierskiego w Bratysławie i wydał w 
r. 1937 pod redakcją L. Steiera 
„Czambel emlekkónyv" (Księga zbio- 
rowa ku czci Czambela, językoznaw- 
cy języka słowackiego), wydał jesz- 
cze w czasie wojny małą rozprawkę 
Ruttkaya o likwidacji szkolnictwa 
słowackiego po r. 1874, Inny ośrodek 
badań nad Słowakami i stosunków 
kulturalnych słowacko - wegierskich 
wytworzył się w Koszycach przy pis- 
mie „Uj Magyar, Muzeum”, redago- 
wanym przez L, Sziklaya i zaopatrzo- 
nym w słowackie wkładki, Wydażo 
tam zbiór przekładów z współczesnej 
prozy słowackiej pt. „Mai szlovák 
novellák" (Koszyce, 1942): L. Sziklay 
był poza tym autorem wydanej w 
czasie wojny historii literatury sło- 
wackiej po węgiersku pt. „A ezlovak 
irodalom” (Budapeszt 1942), która 
jednak spotkała się na terenie Wę- 
gier z dużą krytyką, Osobno Inetytut 
Słowiański Uniwersytetu Budapesz- 
tańskiego wydał monografię współ- 
czesnej powieści słowackiej przez A 
Kovacsa pt. „Az uj ezlovąk regény“ 
(Budapeszt 1943), 


Się b) 


W świecie... 


SPRAWA MARSZ. TITO 
LJ 
E wtorek 29 czerwca Świat ca- 
ły dowiedział się o sensacji po- 
litycznej. Biuro Informacyjne Partii 
Komunistycznych, w rezultacie obrad 
odbytych w drugiej połowie czerw- 
ca w Bukareszcie ogłosiło rezolucję. 
zawierającą niezwykle ostre oskarże- 
nie skierowane pod adresem Kie- 
rownictwa KPJ, a mianowicie mar- 
szałka Józefa Tito, szefa Republiki 
Jugosłowiańskiej, jego najbliższych 
współpracowników Kardela. Dźilasa 
i Ranokovica. Oskarżenie to formu- 
luje następujące punkty: 


1) Odstępstwo od lipii ideowej 
marksizmu - leninizmu zarówno w 
polityce wewnętrznej, jak zagranicz- 
nej. 


2) Anty - radziecka polityka tam- 
tejszej partii komunistycznej, sta- 
wiającej na jednej platformie Z5RR 
i imperialistyczną burzuazję zacho- 
du. 


3) Odejście od marksosko - leni- 
nowskiej teorii walki klas, ku teorii 
Bułcharina oportunistycznie głaszą- 
cej pokojową „przemianę kapiializmu 
w socjalizm W związku z tym pro- 
wadzenie błędnej polityki wobec 
wsi polegającej na oparciu się pań- 
stwa o element wiejski a nie miej- 
ski, chłopski a nie robotniczy, nie 
uwzględniając w tym nauki Lenina, 
że drobne gospodarstwo indywidu- 
alne rodzi stale kapitalizm i burżue 
azję. 


4) Komunistyczna Partia Jugosło- 
wiańska uczyniła odstępstwo od 
linii marksizmu - leninizmu w spra- 
wie nauki o partii Gdyż zamiast być 
podstawową i kierującą siłą w pań- 
stwie — rozpłyncła się w Froncie 
Narodowym, skupiającym w sobie 
nader różne pod wzgiedem klasowym 
elementy. W tym stanie rzeczy partia 
istnieje zupełnie na uboczu. Jest to 
błąd właściwy mienszewikom. 


5) W jugosłowiańskiej partii ko- 
munistycznej nie ma demokracji we- 
wnętrznej, nie ma wybteralnsści. nie 
ma krytyki, masy partyjne nie ma- 
ją wpływu na linię parti, Dwuch 
ministrów, członków partii, została 
arcsztowanych za krytykę anty-ra- 
dzieckiego stanowiska 


6) Partia Komunistyczna Jugosła- 
wii przez wiele miesięcy uchylała 
się od wysłuchania braterskiej kry- 
tyki innych partii komunistycznych. 
A równocześnie wkroczyła na awan- 
turniczą drogę likwidowania resztek 
kapitalizmu, a więc i kułactwa — co 
dokonywane jest z zapoznaniem spe- 
cyficznych wartnków ekonomiczno= 
historycznych w jakich rozwija się 
Jugosławia. Zdaniem Biura Inf. jest 
to demagogiczne postępowanie, któ- 
rego rezultatem będzie kompromita- 
cja socjalizmu. 


7) PKJ odmówiła udziału w zebra- 
niu Biura Informacyjnego i podda- 
nia się krytyce innych partii, a tym 
samym wyłamała się z jednolitego 
frontu socjalizmu przeciw imperia- 
lizmowi i stoczyła się na pozycje na- 
cjonalizmu. 


W odpowiedzi na rezolucję Biura 
Informacyjnego Komunistyczna Par- 
tia Jugosławii ogłosiła uchwałę w 
pelni solidaryzującą się z marsz. Ti- 
to; odrzuciła zarzuty, Biura Inf., 
podtrzymała słuszność swej dotych- 
czasowej polityki. choć zaprzeczyła 
wrogości wobec ZSRR. 


Równocześnie na Zachodzie Euro- 
py i w Ameryce rozpoczęto nie- 
zwykle silny propagande wysławia- 
jącą marsz. Tito, jako „obrońcę jugo- 
słowiańskiej suwerenności, Z USA 
donoszą o możliwościach odbinkowa 
nia złota jugosłowiańskiego; Rezo- 
lucja Biura Inf. ujawnia iż kryzys 
w stosunkach między partią jugo- 
słowiańską a Biurem Informacyjnym 
trwa już pół roku. W ciągu te- 
go czasu pojawiła się też nowa pro- 
pozycja USA rewizji powojennego 
statutu Triestu; rząd włoski deklaro- 
wał chęć wyrównania pretensji te- 
rytorialnych w bezpośrednich roz- 
mowach Belgrad — Rzym. Nie ma 
dziś próżni politycznych na świecie. 
Tito zerwawszy sojusz z ZSRR — mu 
si szukać oparcia w kim innym. 


„U stóp Matki Płaczącej” 


rozważania na tle zjawienia się 
Matki Bożej na Górze Saletyńskiej. 
Mogą ełużyć jako czytanki w czasie 

nabożeństw majowych 

1  październikowych 

Cena 150 złotvch 
KSIĘŻA SALETYNI, 
Rzeszów, Dabrowskicto 59. 
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Z historii Serbów węgierskich uka- 
zała się w r, 1940 cenna praca J. 
Thima „A  magyarorszagi 1849-iki 
szerb fólkeles történet", zawierająca 
dzieje powstania Serbów węgierskich 
przeciw Węgrom w r. 1848 i 1849 
imiędzy innymi b. ciekawe ustępy 
dotyczące pośrednictwa polskiego, 
misji Bystrzonowskiego itd.) Warto 
zanotować, że w serii Wydawnictw 
Węgierskiego Towarzystwa Historycz- 
nego, w której ukazało się wydawnie- 
two Thima, wyszła w roku 1937 ma- 
ło u res znana dwutomowa praca 
L. Steiera „A, tót nemzetisegi kérdés 
1848 — 49-ben' (Słowacka kwestia 
narodowościowa 1848 i 1849), Spra- 
wie chorwackiej poświęcone są stu- 
dia J. Bajzyrt „A horvat kérdés" 
1941, wydane po zgonie autora, jako 


Zygmunt Lichniak 


DIALI 


ADAM: Dygat jest lekki jak pian- 
ka, elegancki jak nowy „Chevrolet“ 
błyskotliwy i dowcipny jak dzie- 
więćdziesięciokilkoletni Shaw, zabaw 
ny i chłopięcy jak czteroletni synek 
Janków... 

JERZY: Uspokój się. Ja też prze- 
czytałem wczoraj .Pożegnania* i o 
nich to właśnie chciałem porozma- 
wiać. ale bez przenośni, bez „achów“ 
i tzw. entuzjazmu. Rzeczowo. 


ADAM: Rzeczowo mogę, ale bez 
entuzjazmu nie. Przecież- w dwóch 
książkach Dygata literatura polska 
przyswaja sobie zjawisko bez pre- 
cedensu w dotychczasowych osiąg- 
nięciach techniki pisarskiej. Takiej 
lekkości narratorskiei nie znajdziesz 
nie tylko na przestrzeni międzywoj- 
nia, ale nawet głębiej Z trudem 
też doszukasz się podobnej błyskot- 
liwości i dówcipu przy jednocze- 
snym sondowaniu głębokich proble- 
mów... Nad czym tak kiwasz głową? 

JERZY: Nad tym sądowaniem i 
nad tymi problemami, Pomyłka. 
Twoje porównanie lekkości Dygata 
z pianką zobowiązuje. Pianka pływa 
po wierzchu. Dygat też. Z resztą po- 


równań jest tak samo,  Eleganckt 
jak nowy „Chevrolet“. Taki z 
napisem  „niedotarjy*, dla nowo- 
bogackich dyrektorów. _Błyskotli- 


wy i dowcipny jak Shaw, który w 
swoim sceptycznym humorku cyni- 
ka zasiada, jak w wygodnym fotelu. 
Zabawny i chłopięcy, jak czterolet- 
ni synek Janków. Jak synek Janków 
folgujący dziecięcej przekorze bez 
pokrycia... 

ADAM: Kocioł garnkowi przyga- 
nia. a sam operuje porównaniami. 

JERZY: Bo mogą posłużyć za 
punkt wyjścia merytorycznym za- 
strzeżeniom, którym nie sprzyja wy- 
twarzająca się wokół Dygata aura 
zachwytów i rozczuleń nad nowym 
„enfant terrible“ polskiej literatury 
powojennej, Macierzyńska kokieteria 
krytyki potrzasającej nad „Jezio- 
rem Bodeńskim" i „Pożegnaniami* 
grzechotką komplementów i z roz- 
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»SPIEWNIK KOSCIELNY« 


í Ks. F. Nowakowskiego 


Wydany staraniem firmy: Fl, Nowicka 
Częstochowa, ul. 7 Kamienic Nr 29 
Nowe wydanie.” Znacznie powiększony. Cena 70 zł 
Śpiewnik nadaje się do użytku parafialnego — jak 
również i w szkołach. Zawiera wszystkie najpotrzeb- 
niejsze pieśni i nabożeństwa, śpiewane w ciągu całego 
roku kościelnego, oraz wszystkie Hymny organiza- 
cyjne dla Stowarzyszeń Katolickich. 


Kto zamówi „Śpiewnik Kościelny" 


— W CIĄGU LIPCA I SIERPNIA — 
w większej ilości — otrzyma go PO ZNIŻONEJ CENIE ~- 
mianowicie: po 60 zł, nadto — 1 EGZ. DARMO do każdych 
zamówionych 10 egz. i nie płaci kosztów przesyłki. 


wydanie pośmiertne. Szereg prac po- 
święcono zagadnieniom  einograficz- 
nym, mp, studia B. Gundy o wpły- 
wach etnograficznych  chorwacko- 
węgierskich, lub P. Agostona, V, No- 
waka i B. Balinta o zwyczajach ludu 
„Wendzkiego” nad Murą. Tak jak 
na północy „Uj Magyar Muzeum” w 
Koszycach, tak na południu zainte- 
resowania w kierunku słowiańskich 
sąsiadów reprezentowały pisma „Del- 
vidéki Szemle” w Nowym Sadzie), 
„Sorsunk* w Peczu. 

O naukowych pracach na Zakarpa- 
ciu pisałem wyżej, Sporo rozmaitych 
przyczynków do badań słowianoznaw 
czych na Węgrzech ogłosili w tym 
okresie sławiści jak Kniezsa. Hodin- 
ka, Bonkaló, Trocsśnyi, historycy 
kultury i Nteratury jak Vajlok, Csap- 
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czuleniam bezkrytycznym komentu- 
jącej urok dołeczków w różowej bu- 
ziuńce, obraża — moim zdaniem — 
pisarza tak wysokiej klasy, jakim 
jest bez wątpienia autor tych dwóch 
ciekawych książek. I jedną i drugą 
rozważano od strony ich walorów 
formalnych, zachwycano się lekko- 
ścią, pikanterią, frywolnym pie- 
przykiem,  wirtuozerią porównań. 
wielkim smakiem artystycznym. To 
nie wystarcza. Trzeba sięgnąć do 
treści. I tu wystygnie zapał, Dygat 
okaże się... b 

ADAM. Ojoj! Zerem. nicością. nie- 
wypierzonym ptaszkiem? 

JERZY: W przybliżeniu. Nie iro- 
nizuj, tylko słuchaj i notuj w pamię- 
ci kontrargumenty. Nie lubię, gdy 
mi ktoś przerywa. Zacznijmy od 
twoich porównań. Na początku była 
ta pianka pływająca po powierz- 
chni, Otóż — Dygat spłyca zagadnie- 
nia Zjawiska życiowe nie mają u 
niego oblicza etycznego, nie istnieją 
etycznie, a więc... 

ADAM: Anatema! Exorciso te, bo 
nie postępujesz zgodnie z katolic- 
kimi, postulatami etyzacji literątu- 
tury. Tak? 

JERZY: Uspokój się. Jeśli jeszcze 
raz przerwiesz. pozostawię cię z 
twoimi błędnymi sądami o Dygacle 
a to poważna przykgość. Co zaś do- 
tyczy postulowania etyzacji litera- 
tury, to nie potrzebujesz jej zamy- 
kać w katolickim ujmowaniu zagad- 
nień. Weź np. Brandysa lub Rudnic- 
kiego. Nie są katolikami, a jakże 
głęboko etyzujące są ich książki. 
jakże naprawdę etyczny stosunek do 
świata. W tej chwili można pozosta- 
wić na uboczu sprawę, czy etycznie 
złe lub dobre są konkluzje. ważny 
jest fakt uwzględnienia przez tych 
pisarzy takiej czy innej miary etycz- 
nej. U Rudnickiego dojrzysz ją w 
bołesnym roztrząsaniu problematyki 
żydowskiej. u Brandysa — proble- 
matyki wewnetrznej dewaluacji czło 
wieka. wewnętrznej niemocy młóde- 
dego istnienia. U nich ludzie żyją i 
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laros, Sziklay, Zsirai. czy historycy 
jak Hadrovics i Div€Eky, 

Wszystko jednak co miało stempel 
słowiański, było na Węgrzech bardzo 
żle widziane. Wymienione wyżej pu- 
blikacje ukazywały się z wielkimi 
trudnościami, Niezwykłe niechętnym 
okiem patrzały władze faszystowskie 
Węgier ną kontakty © słowiańskie 
uchodźctwa polskiego, które znalazło 
się na Węgrzech, Wystarczy powie- 
dzieć, że artykuł o słowakach na 
Węgrzech umieszczony w wewnętrz- 
nym, powielanym biuletynie obozo- 
wym . polskim, był jedynym artyku- 
łem w tym piśmie, który uległ skreś- 
leniom cenzury wojskowej, a przy- 
gotowany do kalendarza „Polak na 
Wegrzech“ artykuł o Słowianach na 
Węgrzech został w ogóle przez cen- 


w środku, mają swoje „wierzę“ i 
„nie wierzę”, swój świat wartościo- 
wania etycznego. U Dygata — tego 
brak. Jego ludzie są nijacy. Prze- 
korny pustak z „Pożegnań* żyje 
naskórkiem. myśli przekora, czuje 
bezideowym buntem wobec pewnych 
konwencyj obyczajowo - społecz- 
nych. Jest nieobecny etycznie To 
zarzut nie katolickiego, ale ogólno- 
ludzkiego postulatu zajęcia jakiejś 
postawy. może nawet złej, ale etycz- 
nie określonej, Żółkiewski w swojej 
recenzji (zamroczonej zresztą czadem 
wulgarnego socjologizowania) posta- 
wil „Pożegnaniom'* zarzut, że zbyt 
powierzchownie przedstawiły faszy- 
zację przedwrześniowej Europy Za- 
chodniej. Powiedzmy. że było to 
książce do szczęścia potrzebne. Dy- 
gat nie mógł dać sobie rady z tym 
zagadnieniem. bo zagadnienie to, 
jak wszystkie, sięga korzeniami ety- 
ki. Znów powtarzam, źle lub dobrze 
uzupełnianej, ale istniejącej. branej 
w rachubę, mszczącej swoje lekce- 
ważenie spłycaniem _ przedstawień, 
w których nie bierze udziału. U Dy- 
gata drzewo kończy się na pniu, 
wystającym ponad ziemię. I dla- 
tego to drzewo takie słabe. Ludzie 
Dygata tłumaczą się zespołem ota- 
czających ich konwencyj obycza- 
jowych. tzw. kontekstem społecz- 
nym, formami, przypadkowością ich 
kotrastów. A w życiu tłumaczą się 
przede wszystkim swoim wnętrzem. 
Trudno do niego znaleźć klucz, ale 
rezygnacja z otworzenia drzwi do te 
go wnętrza. to jednocześnie rezyg- 
nacja z takiego poznania czrowieka, 
jakie uprawnia do pisania o czło- 
wieku. Dygat pokręciwszy wytry- 
chem błyskotliwości w bardzo skom- 
plikowanym zamku. zrezygnowany 
machnął ręką i — zdecydował się 
na pisanie anegdot o śmiesznostkach 
ludzkich. Nie chcę przez to powie- 
dzieć że jedyna droga prowadzi 
przez manowce psychologizmu. Nie 
Trzeba tylko zrozumieć. że nie ma 
innej drogi do poznania prawdy 
ludzkiej, a tym bardziej — społecz- 
nej. jak przez wskazanie głównych 
bodźców. głównych źródeł błedu czy 
bohaterstwa. Innymi słowy — przez 
dotarcie do etycznej warstwy zja- 
wisk życiowych. Dygat nie przywarł 
do tego „dna poznania“ i — jak 
pianka spłynął na wierzch. 


ADAM: Ale.. 


JERZY: Zapisz w pamięc! kontr- 
argumenty i jedźmy dalej. Tym ele- 
ganckim „Chevroletem* z napisem 
miedotarty*. Jak w sferze rachun- 
ków materialnych. tak i w dziedzi- 
nie zjawisk kulturowych pojawiają 
się co pewien czas nowobogaccy. 
Gwałtowne przewroty, zasadnicza 
zmiana liczników, krach czyichś pa- 
pierów na giełdzie umożliwia im 
korzystne usytuowanie się tzw. do- 
godną pozycje. Cechą wszystkich 
Nowobogackich jest gorliwość nec- 
fitów. Charakteryzuje ją z jednej 
strony mocno akcentowana i zawsze 
podkreślana czerwonym ołówkiem 
neofickiej dumy pogarda dla tych, 
co bogactwa odziedziczyli po mie- 
czu lub kądzieli. lekceważenie dla 
zaśniedziałego, dobrobytu i wiekowej 
pewności siebie, z drugiej zaś stro- 
ny — i to specjalnie zasługuje na 
uwagę — nieprzezwyciężona skłon- 
ność upodobnienia się, zasymilowa- 
nia wielu specyficznie z tradycją 
niby — lekceważonych bogaczy zwią 
zanych nawyków. To w przybliże- 
niu coś takiego jak lekceważenie 
bogatego od wieków X przez zboga- 
conego przypadkem Y: noszenie 
przez Y sygnetu, mówienie przez Y 


zurę w całości odrzucony, Mimo te- 
go prasa polska na Węgrzech umieś- 
ciła parę przekładów z utworów li- 
teratury słowackiej przez A. Brosza, 
a prasa słowacka przychylnie pisała 
o sprawach polskich, 

Wzrastający nacisk faszyzmu, tę 
słowiańską działalność coraz bar- 
dziej hamował, Od okupacji Węgier 
przez Niemcy i przyjścia do władzy 
czystego łaszyzmu węgierskiego Szto- 
iva, potem Szalassiego, sprawy sło- 
wiańskie tępione są na równi z ide- 
ami  demokratycznymi, „Slovenska 
Jednota” przestaje wychodzić w je- 
sieni 1944, działacze słowaccy echo- 
dzą w podziemia i łączą się z par-' 
tyzantką słowacką, Na terenie Bacz- 
ki, gdzie już w styczniu 1942 doszło 
do walk, teraz dochodzi do coraz 


$ Z 

„niech pan podjedzie”, rozkoszowa- 
nie się przez Y warkotem czystego 
motoru „niedotartego* jeszcze „Che- 
vroleta"*. Ale widzę w jego książ- 
kach tę podwójna predylekcję 
Nowobogackiego. Wyrazem jej jest 
bezskuteczna  akcentacja pogardy 
dla  degrengolady  arystokratycz- 
nej i, obok bezkrytyczności pierw- 
szego pociągnięcia, najsmutniejsza— 
nieprzezwyciężona dążność do syg- 
neciku Y, Specjalnym  smaczkiem 
kultury poprzedniego. powiedzmy: 
przedmarksistowskiego okresu była 
jej elitarność, wyższość nad tłumem 
młodopolszczyźniane ucieczki w de- 
kadentyzm. Nie skacz na krzesełku, 
ale zastanów się, ile z takiego de- 
kadentyzmu znaleźć można w „Je- 
ziorze Bodeńskim" i „Pożegnaniach“. 
Wyrazem jego jest ów kpiący uśmie 
szek, wyrafinowanie, finezja dowci 

pu która wieje z każdej strony i jed- 
nej i drugiej książki. Nie napisałby 
w takiej atmosferze swojego dzieła: 


„ami Rudnicki, „ani Brandys, ale -— 


nie myśl, że to gonitwa za dowcip- 

nym rymem — stworzyłby taką aurę 

na kartach swojej pracy zdolny, 

bardzo utalentowany, obdarzony wy 

soką kulturą literacką, lecz zbłazo- 

wany etycznie i społecznie dandys. 
ADAM: Przecież to... 


JERZY: Notuj kontrargumenty. 
ale przedtem pomyśl, co wymiesie-z 
tej lektury robotnik, chłop, masy... 

ADAM. A więc: apoteoza. krzepy, 
tężyzny. patriotycznego „ojra - oj- 
ra“? Znowu powrót do lancy i zada 
konia ułańskiego? 

JERZY: Nie powtarzaj „Kuźnicy“, 
bo ona sama i tak- zbyt często się 
powtarza. Polaryzując zagadnienia 
wyikosziawiasz sens tego. co powie- 
działem. Oprócz biegunów jest jesz- 
cze cały glob możliwości. Dygato- 
we dekadentyzowanie (nie czepiaj 
się niezgodności historyczno - lite- 
rackich. bo wiesz, że chodzi mi tu 
o małą aktywność ideowo - wycho- 
wawczą jego dotychczasowych ksią- 
żek), Dygatowe dekadentyzowanie 
łączy się i tłumaczy twoim trzecim 
porównaniem. Tym o  Bernardzie 
Shaw. Nota bene: mało czytałeś te- 
go genialnego staruszka, bo znalaz- 
łeś w nim tylko błyskotliwość i dow 
cip. Może źle go rozumiem, ale wy- 
daje mi się że jest tam i scepty- 
cyzm. jest i cynizm. Scepiycyzm z 
gatunku wygodnych foteli. cynizm— 
maska, ukrywająca słabość, Łatwiej 
jest negatyzować, niż tworzyć war- 
tości pozytywne. I to z Bernarda 
Shaw można — pomniejszone i wy- 
prane z piętna genialności — zna- 
leżć w Dygacie Negatywizowanie, 
uciekające od trudu poznania i oce- 
niania, a co za tym idzie, budowa- 
nia wartości pozytywnych. 

ADAM: Mówisz ogólnikami. 

JERZY: Dotykam spraw najważ- 
niejszych. Czy można pisarzowi po- 
stawić zarzut poważniejszy, niż ten. 
że nie podejmuje trudu. jaki podjąć 
powinien. że mie tworzy wartości 
pozytywnych? t 

ADAM: Dygat w swoim negaty- 
wizowaniu jest twórczy. Jego bunt-. 

JERZY: Chciałeś powiedzieć: jego 
przekora. Jak czteroletniego synka 
Janków. Bez pokrycia. Tego 
etycznego. Dygat się nie buntuje. 
Jest przekorny. Sprzeciwia się te- 
mu, co jest dla samego sprzeciwu. 
Gdyby dożył chwili, w której mar- 


-ksizm zrealizować by mógł wszyst- 


kie swoje plany. stojąc na stanowi- 
sku „Jeziora Bodeńskiego“ i „Po- 
żegnań* „buntował by się” tak Ssa- 
mo. Bo jego biint nie ma usprawie- 
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częstszych wystąpień partyzanckich, 
w których obok Serbów į Charwatów 
biorą liczny udział Czesi i Słowacy 
z Baczki, Na terenie Zakarpacia eza- 
leje terror, którego ofiarami padają 
I. Borkaniuk, poeci Wakar, Spitzer 
i inni, 

Wolność Słowianom, a następnie 
i nowy rozwój zainteresowań słowiań- 
skich przynieść miało dopiero wy- 
zwolenie Węgier *), J. Reychman 


*) O rozwoju spraw słowiańskich 
na Węgrzech po 1945 informowaliś- 
my w artykule W. Warkałły „Anty- 
faszystowski front Słowian na Weg- 
rzech” w „Życiu Słowiańskim Nr 9.11 
z 1946 i w szeregu wzmianek kronie 
karskich na łamach naszego pisma. 

Red. 
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dliwień psychologicznych, w głęko- 
kim sensie tego słowa. Jego buntu 
nie tłumaczy żadna niezgodność za- 
stanej rzeczywistości z rzeczywi- 
stością postulowaną, nie tłumaczy 
go także żaden system etyczny. Tiu- 
maczy go temperament. Może pul- 
suje w nim jakieś podskórnie ukry- 
te źródło nieuświadomionych wy- 
raźnie wskazań wewnętrznych, ale 
dopóki nie staną się one świadomy- 
mi. przekora nie może awansować 
do rangi buntu. Prześledź reakcje 
bohaterów obydwu książek Dygata, 
obserwuj bacznie punkty węzłowe 
ich wystąpień. nastaw czujnie ucha 
na ich wewnętrzne pobudki. Moim 
zdaniem wszędzie decyduje bezkie- 
runkowy motyw praekory. 
wie. źle powiedziałem: nie bezkie= 
runkowy. ale przeciwkierunkowy. 
Jeśli potrafisz, wykażesz mi błędy 
w moim ujęciu. 

ADAM: Szczególnie jeden rzuca 
się w oczy: mie doceniasz artystycze 


mych” wartości tego. co stworzył Dyy:. 


gat. „Przecież nawet. gdyby wszyst= 


kie twoje oskarżenia były słuszne, 


autora „Pożegnań* nie tylko uspra- 
wiedliwia, ale wysoko stawia w po- 
wojennej hierarchi literackiej — li- 
teracki poziom jego roboty. To trze.. 
ba umieć ocenić. Styl Dygata jest 
tak pełen uroczych niespodzianek . 

JERZY: „i tak pełen świeżego, 
niewymuszonego dowcipu Przy- 
pomnij sobie cały szereg kapital- 
nych sytuacyj. Choćby tę z panną 
Lola. Poczekaj, mam tu pod ręką, 
zaraz znajdę. O! Takie zdanie po 
tym, jak Lola zamiast na fotelu, 


usiadła na podłodze „pokryta ka-, 


napkami z szynką i sardynką na 
przemian, oblana kawą i herbatą”. 
Zdaje się. że mamy do czynienia z 
niewybrednym komizmem sytuacyj- 
nym. Wyprowadza nas z błędu 
autor. Właśnie tym jednym zda- 
niem: .Uznałem, że moja dalsza 
obecność w salonie nie tłumaczy się 
i szybko wyszedłem". Bez komen- 
tarzy. Ja to widzę i oceniam. Wi- 
dze wiele innych rzeczy. Niesty- 
chaną żywość i lekkość dialogu, 
plastyczność opisu, umiejętność cha- 
rakteryzowania. To wszystko. co 
daje talent i głęboka rzetelna kul- 
tura literacka. 

ADAM: Więc... 

JERZY: Więc nie posądzaj mnie 
o bezkrytyczną nagonkę na Dygata. 
Jest jednym z najbardziej obiecu- 
jących zjawisk powojennej po- 
wieści. Dotychczas jednak obiecu-= 
je tylko Bo dawanie radości kon- 
taktu z książką, która bawi lekxo- 
ścią pianki, to jak na talent tej 
miary, o dużo za mało. Jeśli Po- 
żegnania“ będą pożegnaniem prze- 
żytej już maniery muskana zja- 
wisk, spłycania życia z kok.eteryj= 
nym uśmieszkiem „enfant terrible — 
w następnej książce Dygata przy- 
witamy tęgiego pisarza z prawdzi- 
wego zdarzenia, przedstawiciela so- 
lidnego i trudnego. bo nie tylko z 
oporami formalnymi, ale i z zawi- 
łością problematyki życiowej wal- 
czącego rzemiosła. = 

ADAM: Zagadujesz moje kontr- 
argumenty. a nie chciałbym. abyś 
odszedł z przekonaniem, że godzę się 
na twoje stanowisko. l , 

. JERZY:. Nie zagaduje. Wiem. że 
się nie godzisz Ja jednak mam pra- 
wo bronienia swoje reduty. Chyba. 
że ją zniszczysz swoimi _ celnymi 
strzałami Wtedy — ustąpię. Cze- 
kam na kontrargumenty. Przedtem 


tylko jedna prośba: przeczytaj jesz- 


cze raz „Jezioro Bodeńskie“ i ..Por 
żegnania*. I przemyśl, 
Zygmunt Lichniak. 


Właści=' 


ES 
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Wojciech Bąk 


„DZIŚ I JUTRO* 


= NIE MA RADY 


„Nie śmierci się boimy, ale umieran 


Są chwile, kiedy natrętnie zjawia- 
Ja mi się twarze dawno znanych lu- 
dzi. Jakby prosiły o głos, chcąc 
ślad po sobie zostawić w słowie, To 
wszystko, co przeżyli, chcieliby opo- 
wiedzieć, a brak im jest ust. 

Do takich ludzi należy także Bo- 
rzęcki. Nie łączyła mnie z nim nigdy 
zażyłość, Przypadek chciał, że leże- 
liśmy w jednym pokoju szpitalnym. 
Nigdy przed tym nie słyszałem o nim 
słowa i nigdy po jego śmierci nikt 
nie wspomniał mi jego nazwiska. . 

Gdy pierwszy raz go zobaczyłem, 
wydawało mi się, że jest to rekon- 
walescent, Pełna, nałana jego twarz, 
otoczona gęstą grzywą czarnych 
włosów, stanowiła energiczną plamę 
na tle białej, poduszki szpitalnej — 
plamę namiętną życia, Nie umiałem 
jeszcze wtedy ciemnym zmysłem 
wyczuwać Stamu zagrożenia śmiercią. 
Rumieniec zbyt gwałtowny nie zwró- 
sit mojej uwagi. Gdy zaś na moje 
pytanie otrzymałem odpowiedź: 

— Muszę niedługo wyjść, bo za 
dziesięć dni jest moje srebrne we- 
sele, a mam tyle spraw do załatwie- 
nia — byłem zupełnie pewny, że 
Borzęcki, niedługo będzie moim to- 
warzyszem, 

Na ostrożny gest palcem w dół 
drugiego chorego, Siweckiego, łyse- 
go starca 65-ietniego, znawcy spraw 
szpitalnych, mie zwróciłem uwagi. 
Tajniki życia szpitalnego były mi w 
tym czasie nieznane, Nie wiedziałem, 
co znaczy przymrużenie Oczu, co pa- 
lec w dół zwrócony, jaki sens ma 


frasobliwość nadmienna sióstr i po- 


sługaczek, 

Borzęckiemu mówienie sprawiało 
trudność. Angina pectoris. Jak zwy*. 
kle, dołączyły się komplikacje, Bo- 
rzęcki nie omieszkał jednak. powie- 
dzieć, że jest leśniczym z zawodu, że 
ma mięćdaiesiąt lań, że żona nieba- 
wem przyjedzie na srebrne wesele, 
że ma syna i córkę... 

Gdy lekarz przychodził, Borzęcki 
patrzył lękliwym okiem na niego. Nie 
wiedziałem, czego się tak obawia. 
Dopiero później zrozumiałem, że lę- 
kał się on, żeby lekarz nie wzbudził 
w nim nieostrożnym słowem wąftpli- 
wości. Borzęcki bowiem bronił się 
wiarą przed śmiercią. Nie dopuszczał 
on do siebie złych myśli. Śmierć w 
nim narastała — dawała aż zbyt 
wyrażne sygnały — on starał się 
jednak je duchowo  przekrzyczeć. 
Chciał tą wiarą zakrzyczeć siebie i 
innych, Jakby tkwiło w nim złudna 
| daremne przeświadczenie, że jak 
długo on nie zezwolił jej dojść do 
świadomości, ona jest bezradna, 

Uczepił się słów lekarza, że musi 
jeszcze nosić płaszczyk cierpliwości. 

Kilka razy dziennie powtarzał: — 
Tylko cierpliwości, tylko cienpliwoś: 
ci Tę cierpliwość będę miał, — Sło- 
wa te wypowiadał z powagą jakby 
miały one magiczną moc odpędza- 
nia śmierci, 

Nie mógł już trawić prawie nicze- 
gó. Po pewnym czasie wszystko od- 
dawał Nie przyznał jednak, że ta 
organizm wypowiadał mu służbę. Pa- 
wtarzał siostrze: 

— Za gęsta była ta polewka, Kot 
by mógł po niej chodzić. Takiej. nie 
mośę jeszcze strawić, Za tydzień, za 
dwa -- to będzie co innego... 

Gdy siostra wychodziła, powtarzał: 

— ne tu nie umieją polewki zro- 
bić. Moja żona by je nauczyła. Tu 
robią taka ulepę, że tego etrawić nie 
można... 

Patrzył przy 
nas. Kiwaliśmy głowami. Dłoń Si- 
weckiego opuszczona z krawędzi 
łóżka wskazywała palcem w dół. 


sk 

Stan Barzęckiego pogarszał się fa- 
talme z dnia na dzień, Nocą poże- 
rała go gorączka. Woółał wtedy żo- 


tym badawczo na 


nę. Mówił o jakichś pierścionkach. 
fotografiach... O ile można się było 
domyśleć, żył przygotowaniami ' do 
srebrnego wesela. 

Przyszedłszy do przytomności, prze 
konywałt nas i siebie, że się czuje o 
wiele lepiej, że z każdym dniem wra- 
cają mu siły. Dla znających istotny 
stan rzeczy był to widok niesamo- 
wity, Podnosił się nagle połową cia- 
ła i gestykulując gwałtownie, -po- 
wtarzał: r 

— Jeszcze muszę tyle zrobić. Syna 
wychować, córkę wydać za mąż, 
długi pospłacać. Ale' dzięki Bogu, 
czuję się lepiej... 

Cień jego tiruwał ciężkim ptasim 
kształtem po białej ścianie pokoju. 
Po kilku słowach opadał bezwładnie 
na poduszki. 

Pewnego dnia miał otrzymaś cios. 

Jest w szpitalach zwyczaj, że bez- 
nadziejnie chorych, gorączkujących 
przy tym, zabiera się do osobnego 
pokoju. Tam ałbo konają — albo, 
co się także zdarza — przychodzą 
do zdrowia: Nie jest to więc wyrok, 
ale każdy chory doskonale odczuwa, 
co takie przeniesienie oznacza. Nie- 
wątplłiwie przyczyną takiego odosobnie 
nia jest wzgląd na mniej chorych; — 
nie ulega.jednak wątpliwości, Że jest 
to dla przeznaczonego na przeniesie- 
nie ciężka sprawa, Zwykłe personel 
szpitalny stara się ją osłodzić, 

Siostra Anna, wysoka, szczupła 
blondynka, o chłopskiej, chłodnej 
twarzy, rzekła rano, uśmiechając się: 

— Panie Borzęcki, widzi pan — 
tutaj codzień tyle gości. „Panu to 
przeszkadza, Pan nie może tak szyk: 
ko wyzdrowieć; jak pan powinien. 
Niedługo zresztą' żona pańska przy- 
jedzie. Trzeba, by. pan miał. więcej 
spokoju. 

Borzęcki jeszcze nie zrozumiał, Po- 
trzał pół przytomnym wzrokiem i 
mówił: — Jest mi już lepiej... 

— Widzi pan, rozmawiałam z le- 
karzem i powiedział mi, że trzeba 
pańa zaraz przenieść do, osobnego 
pokoju. Tam będzie panu o wiele 
lepiej, Będzie pan mógł wypocząć.. 

Teraz musiał zrozumieć. Nigdy nie 
spodziewałem się, że w tym człowie- 
ku jest taka moc głosu, Zaczął krzy- 
czeć: 

— Siostro, na miłość Jezusa Chry- 
stusal Na miłość Matki Boskiej! Ja 
tam nie pójdę! Ja tam nie pójdę 

Siostra zafrasowała się Była to 
osoba energiczna i o władczych 
skłonnościach. Tak była przekona- 
na, że wszystko co robi. jest właś- 
ciwe, że nie lubiła sprzeciwu. 

— Panie Borzęcki, nie rozumiem 
pana. Gdy ja dla dobra pana wysta- 
rałam się o specjalny pokój, tó pam 
niezadowolony? Nigdy bym się tego 
nie spodziewała! 

Zbliżyła się do poręczy łóżka, jak- 
by ją chciała chwycić w rękę, Na tó 
wybuchnął Borzęcki: 

— Nie pójdę! Nie pójdę Ja tam 
umrę! Niech tu skonam, a nie pójdę! 
Po chwili zniżył głos: . 
— Wszystko zrobię, tylko mnie nie 
wyganiajcie stąd! Przecież jestem co- 
dzień zdrowszy. I co by żona pówie- 
działa, gdyby mnie w „konającym'" 
pokoju widziała. Ja tam umrę, bo 
tam jest pokój konających, a ja mu- 

szę żyć! „Ja muszę żył 

Darmo siostra Anna mówiła: 

— Cóż pan mówi o pokoju konają- 
cym? My takich pokojów nie mamy. 


W tym pókoju więcej wyzdrowiała,. 


niż gdzie indziej,. To jest bardzo 
szczęśliwy pókój. Wielu by się tam 
chciało dostać! To jest pokój wy- 
zdrowienia. 

Borzęcki. powtarzał: 

-— Róhcie, co chcecie! Nie. pójde! 
Nie pójdę! 


„Wygrał sprawę , Siostra Anna z 
obrażoną godnością, która często ce- 
chuje zakonnice chłopskiego pocho- 
dzenia, wycofała się. 

— Jak pan nie chce, to nikt pana 
nie zmusza. Chciałam tylko położenie 
pańskie polepszyć, 

Wyszła. 

Uczuliśmy ulgę. Każdy z nas ocie- 
rał cię o śmierć, więc mieliśmy cał- 
kowite zrozumienie dla lęku Borzęc- 
kiego, Chcieliśmy go pocieszyć... 

Nie wiedzieliśmy, że on się już po- 
cieszył: 

— Czy panowie wiedzą, dlaczego 
ona chciała mnie przenieść? Gdy 
wchodziła, miałem rękę pod pierzy- 
ną, Ta świętoszka posądzała mnie 
o jakąś nieprzyzwoitość, a ja tylko 
dotykałem ciała, by zobaczyć, jak 
daleko mi puchlina sięga. Gdzie by 
mi teraz w głowie nieprzyzwoitości 
siedziały.,, 

sk 

Borzęcki był przekonany, że nie 
może umrzeć. Poczucie ludzkiego ła- 
du nie pozwalało mt godzić się na 
śmierć, Przecież tylu spraw jeszcze 
nie załalwił Przecież syn jest do- 
piero w trzeciej gimnazjalnej, córka 
/w drugiej, Musi pospłacać długi.. 
Myśli te stanowiły oparcie dla jego 
wiary, 

Podczas gdy w gorączce myśl jego 
była  zaprzątnięta przygotowaniami 
do srebrnego wesela, w chwilach 
dłuższej przytomności, łamiącym się 
głosem mówił o tym, jak syn pój- 
dzie na uniwersytet, Będzie prawni- 
kiem. Córka wyjdzie za mąż... 

— Wtedy będę mógł powiedzieć: 
czasł na mnie! Ale do tego czasu 
muszę się zająć zabezpieczeniem, do- 
"mu. Już i tale zbyt długo leżę. My- 
ślałem, że będę na srebrnym weselu 
w domu, a wszystko się przeciągnę* 
lo... 

Siwecki odezwał się: 

— Doktór kazał panu nosić płasz- 
czyk cierpliwości, 

— Noszę go, noszę. Powiedziałem 
sobie, że wyzdrowieję, to wyzdrowie- 
ję. Nie mogę nie wyzdrowieć. Zresz* 
tą. mówię. prawdę panom.  Codzień 
się czuję lepiej, Żeby mi tylko da- 
wali lżejszą polewkę. Po tej ulepie 
kot by mógł chodzić, 

Cóż mieliśmy robić? Przyłakiwa- 
liśmy, Siwecki tylko mrużył do mnie 
oko, 

Choroba się przewłekała Oczy- 
wiście codzień było gorzej, Co raz 
głośniejsze i niespokolniejsze były w 
nocy krzyki, Ciągle powtarzała się 
sprawa jakichś pierścionków i foto- 
gratii. 

Dai były spokojniejsze. Ale coraz 
rzadsze były też godziny przytom- 
ności. 

EJ 
žk 
Nadszedł wreszcie uroczysty dzień 


srebrnego wesela. Żona Borzęckiego, 


chuda, brzydka, zapracowana, czter- 
dziestopięcioletnia kobieta, przyje- 
chała, Lekarz i siostry naradzili się 
z nią. Dla uczczenia uroczystości od- 
była się msza w szpitalu. Borzęckie- 
$o razem z łóżkiem wywieziono, Nie 
wrócił już do naszego pokoju Prze - 
wieziono go do pokoju odosobnionego. 
Przyniesiońo bez, róże, lilie. Zasta- 
wionó stolik. Oczywiście rodzina się 
zjechała. 

Wszystko tó stało Się poza naszą 
wiedzą. Na zapytanie otrzymaliśmy 
od siostry Anny odpowiedź, że tak 
było najlepiej i że Borzęcki jest cał- 
kówicie zadowolony. Podobno po- 
wiedział, że teraz się o wiele lepiej 
czuje. Nie przeszkadza mu nasze 
gadulstwo i ustawiczni goście, Czuł 
je, że tam szybciej wyzdrowieje, 

s# 

Po kilku -dniach Siwecki poszedł 
odwiędzić Borszęckiego. Sam nie mo- 
głem wstać. więc kazałem mu go 
pózdrowie Wiedziałem. że z Borzec- 


dzi doktora, W szpitalu unikano w 
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Siatkówka 
Oto doskakuje do siatki tęga dziewczyna, 
rozcinając nosem powietrze. 
Jej muszą wystawić — bo ona ścina, 
koniecznie pierwsza, rekordy bijąca, 
jak chłopak zawzięta, lecz faliście, łukowato kobieca. ' 
Wszystko dla niej. Jeżeli się potknie, 
winien kolega. Jeśli chybi — 
Czy dostrzegacie, jak ona właściwie jedzie 
okrakiem na pogardliwej chimerze 
pychy i samozaślepionej tężyzny? 
Spojrzała na chłopca i odpowiedziała mu ironicznym uśmiechem 
kochamy się, więc zobaczymy, kto kogo weźmie za łeb. 


Po tamtej stronie piłkę podaje ~ 
smukłej dziewczynie barczysty uczeń 
zwinnym, tygrysim ruchem. 
Usłużył jej piłką po koleżeńsku, 
teraz ją darzy uznaniem mistrza. 
Zespoły skaczą, jak koty, 
wyciągają się, jak psy na dwóch łapach. 
Łączy ich to jedno, skaczące ognisko, 
w którym koncentruje się i krzyzuje 
splot zabójczych intencji. 
Piłka zasypia i tonie, 
znowu się magle ocyka i żyje — 
jest wodotryskiem piękna, 
strzałem do celu. 
przerzutem dowcipu, 
ostrym, zapalającym śmiechem. 
Tego naprzykład młodzieńca 
skreśliłbym estradowo, jako artystę na siatce. 
Oto wzniosłym nogi odbiciem 
skacze wysoko, 
chwyta piłkę źrenicą na migawkę 
w dziesiątej części sekundy 
i w niezawodnym uzgodnieniu 
oka, myśli i zamachu reki, 
z całą furią swej siły 
uderza! f 
Kiaszcze rozpłomienionymi powiekami 
jakaś daleka uczennica. 
Z, drugiego końca dziedzińca 
patrzała w tę stronę długo 
stojąc z teczką pod pachą. 
Biegano koło niej, dzwoniono, 
wiatrem gwizdano, słońcem świecono, 
kurzem jej stopy spowito, 
błękitem ją nakryto, 
a ona nic, tylko patrzy, patrzy... 


A teraz, po tym fenomenalnym ścięciu, . 
tozmarzona, gorąca, 
wysunęła przed siebie młodziutką, zachwyconą pierś 
i zęby, i tak już dość wystające z jej twarzy 
obnażyła bezwstydnie do czerwonych dziąseł 
i idzie, jak we śnie, 
jakby ją ta piłka ciągnęła 
magiczną mocą księżycową. 
Nikt nie wie — i ona sama także nie ma pojęcia, 
że oto z niej, jak z soczewki, 
wytrysnęła wiązka ciemnych, niewidocznych, fatalnych promieni 
Zycia i śmierci — . 
i przeszyła wszystkich, grających w piłke, 
jak spokojny głos sportowego wodzireja, 
mówiącego nagle do tej „nowej*:. 
— Może koleżanka z nami zagra?... 


T. Dworań 


ZEE OT O W a on 


kim jest coraz gorzej, Można się by- 
ło z tego domyśleć z niepewnego 
wzroku siostry Anny, gdy się ją o 
niego zapytano, z uśmiechu posłu- 
gaczek i niezdecydowanych odpowie- 


— Pozrowił go pan ode mnie? 
'— Tak, i wie pam, co powiedział? 
Jeśli pan sądzi, że on chciał tu po- 
zostać, to pam się myli. Wcale mu 
o to nie chodzi. I on jeszcze prze- 
żyje wszystkich, którzy myśleli, że 


ogóle mowy o śmierci. Ale dla dłuż- on w pokoju konającym umrze., Bo 


szego bywalca prawda była łatwa do 
odkrycia. Jakaś niezręczna odpo- 
wiedź, jakiś ruch niepewny, pozwa- 
lały się wszystkiego domyślać, Wraż- 
liwość chorych jest uczulona na 
wszelkie zjawiska związane ze 
śmiercią i trudno przed nią cokol- 
wiek zataić. Szczególnie, jeśli chodzi 
o stan innych chorych, Co do siebie, 


chorzy bardzo częste wykazują zu- 


pełny brak obserwacji, 
Siwecki powrócił po 
tach. 
— Bełkotał, że tam jest mu bar- 


dzo dobrze. Że 


kiiku minu- 


niepotrzebnie się 


opierał, że czuje się lepiej. Ale wie 


pan, to jest już zupełny koniec. Je- 
śli pociągnie- jeszcze dwa dni, to bę- 
dzie to cud ' Już prawie nie można 
rozumieć, Wychudły taki... 
nie pozna'bky go pan 


co mówi 


on nie umrze,,, 

— Na miłość Boską! On widocznie 
sądzi, że ja postarałem się o to, żeby 
go stąd usunięto. Przecież pan wie. 
że to nie jest prawdą. 

— Wytłumaczyłem mu to, Kazał 
więc pana, pozdrowić i powiedzieć. 
że skoro wyzdrowieje, złoży panu 
wizytę... Ale, panie, co tu o tym 
gadać. Przecież on już wogóle nie 
mówi. ale bełkoce, Naiw$żej dwa 
dni, Znam się na tym. Już mies'ace 
spędziłem w szpitalu. 

Tu wyciągnął dłoń z dwoma wznie- 
sionymi palcami, jakby dobitnie 
chciał wrazić w moją pamięć tę dwój- 
kę. Potem zaczął spokojnie jeść śnia- 
danie, : 

5 

Borzęcki umarł 

Domvślilismv sie 


następnej noty. 


tego po richi- w 
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korytarzu, Rano staraliśmy się wy- 
badać siostry i posługaczki. Nie otrzy- 
maliśmy jednak jasnej odpowiedzi. 
Wszystkiego dowiedzieliśmy się ed 
nocnej posługaczki, panny Teresy. 
W tym państwie chorób i śmierci 
panna Teresa mogła uchodzić za sym- 
bol bogatego zdrowia. Gruba, rumia- 
na brunetka, o twarzy pucołowatej, 
zawsze w dobrym fhumorze, uosobia- 
ła życie mięsiste, nienadwątlone żad- 
ną cielesną, ani duchową udręką. 


A ugdziem uak tara lmnma 


ELIMINACJE PRZED KONKURSEM 
CHOPINOWSKIM 


RZYGOTOWANIA do roku Cho- 

pinowskiego trwają. Największą 
chyba imprezą tego roku będzie mię- 
dzynarodowy konkurs chopincwski. 
W Warszawie zakończył się konkurs 
eliminacyjny do tej tradycyjnej już 
imprezy, Dwunastoosobowe jury na- 
grodziło 7 młodych talentów. I-szą 
nagrodę  otrzymala Regina Smen- 
dzianka uczennica Henryka Sztomp- 
ki, Dalsze nagrody przyznano kolej- 
no: Il — Zbigniewowi Szymanowi- 
czowi, IM — Waldemarowi Maciszew- 
skiemu, IV — Barbarze Hesse-Bu- 
kowskiej, V — Tadeuszawi Kernero- 
wi, VI — Władysławowi Kędrze i 
WII — Tadeuszowi Żmudzińskiemu. 
Zarówno Kędrę jak i Żmudzińskiego 
słyszeliśmy już niajednokrotnie, 

Nie możemy żadną miarą powatpie- 
wać w słuszność decyzji jury, Stąd 
wniosek: skoro Kędra i* Żmudziński 
wyłądowali dopiero na dalszych miej- 
scach to Znaczy, iż poziom eliminacji 
był bardzo wysoki, Rosną nasze na- 
dzieje na właściwy koknkurs. Sądzi- 
my, iż laureaci konkursu eliminacyj- 
nego korzystajac z ułatwienia, jakim 
są roczne stypendia w wysokości 25 
tys, zł miesięcznie nie zmarnują cza- 
su, jaki ich dzieli od konkursu. By- 
łoby radosną niespodzianką gdyby 
z okazji setnej rocznicy śmierci wiel- 
kiego Połzka, I-sza nagrodę otrzymał 
wiaśnie Polak. Łudzimy się, że tak 
właśnie będzie. 


ZNOWU ZAPOWIEDŹ OFENSYWY 
niedzielę dnia 27 czerwca w 
Warszawie odbyły się obrady 


ok. 1.000 działaczy oświatowych i kul 
turalnych z całego kraju w sprawie 
rozpowszechnienia i pogłębienia czy- 
telnictwa. 

W przemówieniu otwierającym 
obrady premier Cyrankiewicz powie- 
dział: 

„Możecie być przekonani, że tak 
jak w pierwszym okresie odbudowy 
państwa najważniejszym zadaniem 
rządu, były zagadnienia gospodarcze, 
zagadnienia walki politycznej o fun- 
damenty Polski Ludowej, później za- 
gadnienia stabilizacji politycznej — 
tak teraz nadchodzi czas, że rzad z 
cała energią poświęci się wraz z ar- 
mia działaczy kulturalnych przepro- 
wadzeniu ofensywy na odcinku kul- 
turalnym*". 

Cieszymy się z tej deklaracji rządu. 
Cieszymy się, že przyszedł czas na 
należyte traktowanie spraw życia kul- 


tura neńo. Jeśli zapowiedziana oien- 
Syw» wolna będzie od błędów do- 
ry oj i niezupełnie  obmyślanej 
im-"ewizacji, zakończy się ona przez 
w '<'kich  upragnionym  zwycięst- 
wear 


NIFSPRAWJEDLIWA UMOWA 


V Ministerstwie Kultury i Sztuki 
Y.W rodpisana została umowa mię- 
dry Związkiem Zawodowym Litera- 
tów Polskich a Polskim Towarzyst- 
wem Wydawców Książek w sprawie 
umów wydawców z autorami, 

Z umowy tej wynika, że od zasad- 
nicześo honorarium wynoszącego 15 
procent ceny katalogowej książki po- 
czyniono ustępstwa na rzecz wydaw- 
ców w stosunku do t, zw. utworów 
nierentownych. Za utwory nierentow- 
ne uważa się między innymi: prace 
krytyków literackich, poezję lirycz- 


Usłużna, wesoła, traktowała chorych 
ze zreczną ale chłodną fraeobliwoś- 
cią. jak gospodyni sprzęty. Nie prze- 
rażała jej śmierć, ani też ją wzru- 
szała. Była od jej atmosfery jakby 
szczelnie odizolowana. Skoro tylko 
mogła, natychmiast zasypiała. Tylko 
dzwonek przerywał jej sen, zadowo- 
lonej z siebie, 

Panny Teresy nie trzeba było dłu- 
go badać. Bardzo szybko powiedzia- 
ła, po początkowym zaprzeczeniu, że 


ną i utwory sceniczne, Czyli, że „ren- 
towny* Krystyn T, Wandt otrzyma 
od „Aviru* 15% a  „nierentowny” 
Wojciech Bąk, Jerzy Szaniawski i Ka- 
zimerz Wyka, ani marzyć o takiej 
stawce nie mogą. Umowa jest wspa- 
niałym poparciem dla najtrudniej- 
szych gałęzi pisarstwa. Niemaż, ach 
niemaż, jak być poetą, 

Że wydawcy dążyli do wstawienia 
tej klauzuli rozumiem, że ZZZP pod- 
pisał tę umowę — to zrozumieć jest 
trudniej, Widocznie delegaci podpisu- 
jący byli powieściopisarzami, Jed- 
nego tylko nie wiemy, Czy Minister- 
stwo Kuliury i Sztuki użyczyło tylko 
gościnnie lokalu dia podpisania tak 
ważnego aktu, czy też zawarcie umo- 
wy odbyło się pod ojcowskim okiem 
tego resortu. Z brzmienia umowy 
należałoby przypuszczać, iż w grę 
wchodził może tylko wypadek pierw- 


szy, [Inaczej byłoby nam bardzo 
smutno... i wstyd. 
” MAŁY SKANDAL 


tą „Nagroda Ziemi Nyskiej" spra- 

wa nie jest tak prosta, jak się 
nam wydawało wówczas kiedyśmy 
ogłaszali pierwszą wzmiankę na ten 
temat, 
z imprezy mocno skłócone, Panowie 
Lutman (dyr, Instytutu Śląskiego) i 
Mikulski (prof. Uniwersytetu we 


Wrocławiu) ogłosili protest przeciw: 


orzeczeniu sadu konkursowego, któ- 
rego byli człorkami. Wedłuś prote- 
stujących, fury skrzywdziło Wł Bod- 
nickiego i Jana Sztaudyngera nie 
przyznając im żadnej z nagród. 

Na protest Lutmana i Mikulskie- 
go odoowiedział inny profesor uní- 
wersytetu, Stanisław Kolbuszewski, 
który w sadzie konkursowym nagro- 
dy pełnił funkcję przewodniczącego. 
Prof, Kolbuszewski twierdzi, że kan- 
dydaci Lutmana i Mikulskiego nie za- 
służyli na nagrodę, a poza tym oskar- 
ża protestuiących o postawienie in- 
nym członkom bardzo krzywdzacych 
zarzutów, aż do sądu insynuowania ne 
gatywnego stosunku do Ziem Odzyska- 
nych włacznie. 

Kronikarz nie bacząc na wysokie 
godności i autorytety podpisujących 
protesty i protesty przeciw protestom 
woła z przerażeniem: panowie, źle 
się bawicie! Było was razem siedmiu 
w jury, Na konkurs nadesłano ledwie 
14 prac, Wybór nie był zbyt wielki. 
I nawet w tym wypadku nie potrafi- 
liście się pogodzić? Komu dziś moż- 
na wierzyć? 


NIECH ŻYJĄ PŁYTY 


OLSKIE Radio przypomniało so- 
bie o miłym zwyczaju upomina- 
nia radiosłuchaczy by zechcieli po 
godzinie 22-giej ściszyć nieco głośniki 
swych odbiorników, Prośba. jest tym 
bardziej aktualna, że najczęściej o 
godzinie 22-siej rozpoczyna swój kon- 
cert orkiestra taneczńa Polskiego Ra- 
dia pud dyrekcją Jana Cajmera. 
Czegoś bardziej niesympatycznie 
wrzaskliwego nie zdażyło mi się ni- 
gdy słyszeć, Jestem wielkim zwolen- 
nikiem muzyki tanecznej, ale to czym 
raczy nas p. Cajmer jest absolutnie 
nie do przyjęcia. P. Cajmer lubuje 


się w Szarpiących nerwy foxtrottach, ` 


które niczym nie pręypominają praw- 
dziwych foxtrottów, a raczej złośli- 
we zgrzyty szkła pociere"ego o szkło. 
Dlatego o godzinie 22-giej wyłączam 
radio, Tak dzieje się codziennie za 
wyjatkiem wieczorów, w których za- 


Okazuje się że Jury wyszło, 


y 


„DZALŚ -IF IIURI OS 


Borzęcki umarł, W jej obrazowej mo- 
wie brzmiało to następująco: 

— Wyjechał wozem, który ma jed- 
nego konika z tyłu, a drugiego z 
przodu — myślała oczywiście o no- 
szach. 

Na pytanie, jak umierał, odpowie-! 
działa. 

— No, jak? Ja; wszyscy ci serco- 
wi, Krzyczał, krzyczał, jakby mu coś 
pomóc mogło. Wołał: Nie, nief Już 
myślałam: Chłopie, nie męczyłbyś się 


miast Cajmera występują gośrinnie 
płyty gramoionowe, Te płyty są lep- 
sze, Daję słowo. Lepsze i oszczędnicj- 
sze. 

Nadeszło lato, Kiedyż, ach kiedyż 
Cajmer z całym Swoim zespolem 
otrzymają urlop, który będzie wypo- 
czynkiem w pierwszym rzędzie dia 
radiosjuchaczy, Jak to miło’ poma- 
rzyć, że przyjdzie i taki dzień... Or- 
kiestra Cajmera tak dobrze się zasłu- 
żyła. że) skłanni bysmy jej przedłu- 
żyć ustawowe cztery tygodnie do co- 
najmniej czterech miesięcy, 

Niech żyją lekceważone płyty w 
dobrym nagraniu! 


YSZŁA z druku nowa, ciekawa 
i ważna książiza*) na temat ostat 
nich badań i odkryć w dziedzinie fi 
zyki, napisana przez polskiego bada- 
cza, uczonego i proiesora Akademii 


-Lekarskiej oraz Politechniki w Gdań- 


sku. 

Uwzględniono w niej między inny- 
mi takie najnowsze osiągnięcia fizy- 
ki współczesnej, jak np. opublifowa- 
ne pod koniec ubiegłego i na począt- 
ku bieżącego roku wyniki lotu rakie- 
towego na wysokość 161 km, odkry- 
cie trzech rodzajów mezonów, wy- 
tworzenie sztucznysh mezonów itp. 

Niektóre rozdziały, opracowana po 
raz pierwszy w liieraturze polskiej. 
będą stanowiły atrakcję jako materiał 
podstawowy nie tylko dla studentów, 
lecz tekże dla inżynierów (statysty- 
ki fizyczne, teoria przewodnictwa 
materii), przyrodników i lekarzy (mi- 
kroskop elektronowy, 
nie kosmiczne), 

Duża ilość reprodukowanych foto- 
grałij (m.in. z mikroskopu elektrono- 
weśo oraz promieni kosmicznych) i 
rysunków, ożywia treść książki i 
unaocznia zdobycze dzisiejszej fizy 
ki. 


promieniowa- 


KOMUNIKAT 


W SPRAWIE „JASNYCH KSIĄŻEK“ 
Zawiadamiamy wszystkich P. T. 
Czytelników, którzy nadesłali zgło- 
szenia do Klubu Literackiego „Jasne 
Ksiażki”, że zgłoszenia ich przesła- 
liśmy natychmiast po' otrzymaniu do 
Wydawnictwa „Albertinum. Dalsze 
zgłoszenia wysyłać będziemy w mía- 
rę wpływania. 
ADMINISTRACJA 
„DZIŚ i JUTRO" 


*) Prof. Dr I. Adamczewski — ZARYS 


FIZYKI WSPÓŁCZESNEJ. Część DŁ 


(Promieniowanie kosmiczne, Teoria 
wzgłędności, Statystyki fizyczne. Te- 
oria kwantowa przewodn ctwa elek- 
tronowego materii, Mikroskop elektro 
nowy). Księgarnia Gdańska A, Kraw- 


czyński, Gdańsk 1948 r. Str, 152 — 
Tabl. XX (z 38 fot.) Rys, 53. Cena: 
zł 560. 

Nowość 


Jan Dobraczyński 


„WYBRANGY 
-GWIAZD” 


powieść 
str. 304 zł. 800.— 


Do nabycia we wszystkich 
k igqarniach 


tak długo. Ale co było robić? Od- 
mawiałam różaniec i czekałam. 
Wreszcie skończył tak, jak my wszy- 
scy skończymy. — Wybuchnęła śmie- 


chem, — Nie ma rady! Nie ma ra- 
dy! — Z tymi słowami wyszła, gdyż 


wywołał ją nowy dzwonek. 
Sr 
W istocie panna Teresa miala ra- 
cję. A jednak nawiedza mnie twarz 
Borzęckiego. I rozumiem tę wiarę i tę 
walkę z tym, na co nie ma rady. 


Nr 28 (137) 


Wiem: tak samo będę się męczył, 
tak samo będę się bronił, tak samo 
będę uważał, że jest, że musi być 
jakaś rada... 

I obawiam się, że przy mej śmierci 
będzie także stała jakaś dobra, pocz- 
ciwa panna Teresa, mówiąc róża- 
niec, I że jedyną jej odpowiedzią bę- 
dzie chłodny wzrok, mówiący: nie- 
ma rady! Nie ma rady! I śimiejąca 
się na to zgoda. Zgoda życia. 

Wojciech Bak. 


Nadesłano 


KSIĘGARNIA T. SZCZĘSNY NA- 
UKOWA 


Czekanowski Jan ZAGADNIENIA 
ANTROPOLOGII, 


teoretycznej), Toruń, 1948, str. 107. 


TRZASKA, EWERT I MICHALSKI 
Dr. Leon Koźmiński prof. Szkoły 
Głównej Handlowej w W-wie.. ZWY 
CZAJE HANDLOWE, KUPNO — 
SPRZEDAŻ praca Zakł. ekonomiki 
obrotu Towarowego SGH w W-wie 
Nr. 1), Warszawa. 1948 r.. str. 172. 


„VERBUM* KSIĘGARNIA JED- 
NOŚĆ KIELCE 

O. Romuald Kostecki O. P. MODLI- 
TWA RÓŻAŃCOWA. Kielce, 1948, 
str. 113, 

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„KSIĄŻKA“ 


Marcin Andersen Nexo: DITTA po- 
wieść w V częściach: I-Ditta, II — 
Nad Morzem, III — Grzech, IV — 
Czyściec, V — Ku Gwiazdom, przekł. 
Józef Mondschein, okł, proj. H. To- 
maszewski. 2 tomy. W-wa 1948, str. 
t. 1 —- 403. t. II — 314. 

Krymow Jurij: STATEK DERBENT, 
przekł M. Kierczyńskiej, okł. proj. 


A. Bernaciński, W-wa 1948, str. 
304. 
Stanisław Wygodzki: PAMIĘTNIKI 


MIŁOŚCI, wiersze, okł. proj. Z. Rych 
lieki, W-wa, 1948, str. 58. 


Erenberg Ilia: WRÓCIŁEM Z USA, 


tłum. I. Tarłowska i Z. Łubińska, 
okł. proj. Daszewski, W-wa. 1948, 
str > 

Słobodnik Kazimierz: MAŁY BĘ- 


BEN I WIELKI BĘBEN, 5 opow. 


Wiersz. dla; dzieci młodsz. Kol. 
Ilustr, J. Rachwajskiego, W-wa, 
1948. str, 36. 


Marks Karol: KRYTYKA PROGRA- 
MU GOTAJSKIEGO (Bibl. Kryty- 
ków Marksizmu) Przedmowa Engel- 
sa, W-wa, 1948 str. 56, 

Fiedin Konstanty. PIERWSZE PO- 
RYWY, przekł. Strumpf - Wojtkie- 
wicza, Okł. J. Rachwalskiego, W-wa, 
1948, str. 412. 


WYDAWNICTWO MARIACKIE 


Ks. dr. Fr. Sawicki: DLACZEGO 
WIERZĘ? wyd. II, Kraków, 1948, 
str. 120. 


WIEDZA — ZAWÓD — KULTURA, 
TAD. ZAPIÓR I S-KA 
Tatarkiewicz Władysław. O SZCZĘ- 
ŚCIU, rys. na okł. z alb. Villard'a 
de Honnecourt pochodzący z XII w., 
Kraków. 1947 str. 512. 

RADIOWY INSTYTUT WYDAW- 
NICZY RIW 

Wacław Bielecki: EUROPA Z PRO- 
FILU, W-wa. 1948 

WYD. ZZLP QDDZ. ŚLĄSKI 
Janina Żabierzewska: WIERSZE, ar- 
kusz Śląski Nr 9. 

Dr, Rybrzyński: CO TO JEST RA- 
DAR, wyd. W-wa 1948 r 


TRZASKA, EVERT I MICHALSKI 


IDEE SPOŁECZNE DOBY STANI- 
AWOWSKIEJ. (Bibl. autorów 
ich} opracował B. Suchodolski, 
128 


s W-wa, 1083, str, 


(zarys * antropol.. 


* Goszczyński S. i B 


WYDAWNICTWO „PALLOTINUM" 
POZNAŃ 
Zołia Kossak: SUKNIA DEJANI- 
RY, Poznań, 1948. 
SPÓŁDZIELCZY INSTYTUT 
WYDAWNICZY 
Czesław Straszewicz: LITOŚĆ, 
W-wa, 1948. 
00. FRANCISZKANIE—WROCŁAW 
O. Dr Joachim Bar: SZKOŁA SERA- 
FICKA, Wrocław, 1948, str. 126. 
WYDAWNICTWO ŚW. KRZYŻA — 
OPOLE 
Ks. M. Banach: SZLI ŚWIĘCI 
PRZEZ POLSKĘ, Opole, 1948, str. 84. 


TOWARZYSTWO NAUKOWE 
K. UL. — LUBLIN 

R. Moszyński i L. Policha: LUBLIN 
W OKRESIE OKUPACJI, Lublin, 
1948, str. 223. 

WYDAWNICTWO „PANTEON“ 

Mieczysław Zydler: MORZE WO- 
ŁA.. W-wa, 1948, str. 151. 
WYDAWNICTWO MARIACKIE — 

KRAKÓW 

Ks. M. Rechowicz: SPRAWA WIEL 
KIEGO SEMINARIUM MISYJNEGO 
DLA UNITÓW NA ZIEMIACH 
KA mh POLSKI, Kraków, 1948 r. 


"SPÓŁDZIELNIA SA oem kai 


Asnyk Adam: WYBÓR POEZJI, 
(Biblioteka Polska i Obca Nr 34, pod 
red. K. Budzyka), oprac. J, Rosenow* 
ska, W-wa, 1948, str, 170 -- XXVL 

DWA NURTY W MIĘDZYNARO»= 
DOWYM RUCHU ROBOTNICZYM. 
(Bibl. Szkolenia Partyjnego Nr 2), 
W-wa, 1948, str, 24 

GOSPODARKA POLSKI LUDO- 
WEJ I DROGI JEJ ROZWOJU, 
(Bibl. Szkolenia Part, Nra9) W-wa, 


1948, str. 24. 

erwiński R: WY- 
BÓR PISM REWOLUCYJNYCH, (Bi- 
blioteka pisarzy Polskich i obcych, 
Nr 33 pod red. K. Budzyka), oprac. 
Natalia Obrębska, W-wa, 1948, str. 
68 -- XXIV. 

KLASA ROBOTNICZA POLSKI 
AWANGARDĄ W WALCE O NIE- 
PODLEGŁOŚĆ I WYZWOLENIE SPO 
ŁECZNE, (Bibl, Szkolenia Part. Nr 1), 
W-wa, 1948, str, 24. 

Konopnicka Maria; MIŁOSIERDZIE 


GMINY, sztuka w jednym ie, 
udramatyzował J Nowsczy EN 
wstęp Z. Łuczak - Hofifmanowef, 


(Bibl. Świetlicowa KCZZ Nr 4), War- 
szawa, 1948, str, 56. j 

Kott Jan: O, „LALCE* B, PRUSA, 
W-wa, 1948, str, 104, 

London Jack: MARTIN EDEN — 
powieść, okł. proj. S. Bernaciński, 
W-wa, 1948, str. 390. 

Larsen Egon: UJARZMIENIE PIO- 
RUNÓW, (cz. 3 cyklu „Pochód Wy- 
nalazców”, (Bibl. Popularno - nauko- 
wa Nr 16, tłum, St, Domański, W-wa, 


1948. str. 70. 

Larsen Egon: WŁADCY MORZA, 
(cz. 4 cyklu „Pochód Wynalazców", 
Bibl. Popul. Nauk, Nr 17. (Tłum. St 
Domański, W-wa, 1948, str. 47, 

Larsen Egon: CZARODZIEJ Z 
MENLO - PARK, (cz, 5 cyklu „Po- 
chód Wynalazców", Bibl. Popul- 
Nauk. Nr 18), tłum, St. Domański, 
W-wa, 1948, str. 60. 


Młodzieńcy w szeregi kapłańskie 
na Odzyskanych Ziemiach Zachodnich 


Maturzyści po maturze licealne; 
pragnący poświęcić się 


powa? bez 
pracy kapłański dej 


łacińskiego), 
Po- 


języka 
sako kagt tani świeccy na 


morzu Żachodaim i Ziemi Lubuskie ej mogą zglaszoć się do Wyższego 


Seminarium Duchownejjo w Gorzowie, 


Niczamożni ulgi, 


otrzymują 


a w razie potrzeby utrzymanie bezpłatne. 


Do zgłoszenia należy dołączyć: 


1) własnoręcznie dokładnie napisany życiorys, 


2) świadectwo maturalne, 
3) świadectwo chrztu św., 


4) świadectwo moralności, od ks. prefekta, 


5) świądectwo lekarskie, 

6) 2 fotografie, 

Młodzieńcy natomiast, 
czyli pierwszą , klasę licealną i 


którzy mają tzw. maią maturę lub ukoń- 
pragną tak samo poświęcić się służ- 


bie kapłańskiej na Ziemiach Zachodnich, mogą zgiaszać się do Niższe- 
go Seminarium Duchownego w Gorzowie. Do podania o przyjęcie na- 
leży dołączyć ostatnie świadectwa szkolne i poza tym wszystkie inne 


dokumenty, jak wyżej, 


Zgłoszenia należy kierować do Kurii Biskupiej w Gorzowie, ul. Drzv- 


maty 36, 


1si ŁO (t27) 
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WŁODZIMIERZ PIETRZAK (Balk) 


— Więc może jutro, nie — zastanowił się 
— jutro nie będzie dobrze. A w niedzielę? 

— Dobrze — zgadzała się na niedzielę. — 
Porozmawiamy o zawiści — powiedziała. 

— Więc niech pani nie zapomni. Nie bę. 
dzie pani miała nic przeciw temu, aby zja- 
wić się u mnie? 


— Nie — spojrzała na niego jasnymi, 
szerokimi oczami. — Nie. 

W gruncie rzeczy 'nie miał potem co ze 
sobą zrobić i pojechał do Czelepińskich. Ta 
deusz wychodził właśnie do redakcji i Ksa- 
werty postanowił wyjść z nim razem, zresztą 
Moniki jeszcze nie było w domu. Tadeusz, 
ledwie wyszli na ulicę, sam zaczął mówić o 
Krystynie. Ksawery walczył z wewnętrzną 
ciekawością, lecz udawał, że nie słucha. Miał 
wstręt do plotek i stał na stanowisku, że jeśli 
czego będzie się chciał o Krystynie dowie- 
dzieć, to sam ją zapyta. Zresztą uważał zna- 
jomość za mało obowiązującą i prywatne sto 
sunki tej dziewczyny obchodziły go mało. 
Istniało w nim jednak pewne zainteresowa- 
nie, po prostu jako współczucie, jako litość: 
jej młodość była tak bardzo intensywna i 
jednocześnie tak bardzo związana, ograni- 
czona. Szkocka czapeczka i białe płócienne 
paletko. 

— Wydaje mi się, że wierzyłaby w socja- 
lizm, gdyby nie dokuczliwa bieda — powie- 
dział Tadeuszowi i Tadeusz uśmiechnął się. 

— Gdyby nie bieda? Kto wie! Przede 
wszystkim, jest bardzo wrażliwa. Tak, egzo- 
tyczna. To także, chce być kimś, nie tylko 
młodą dziewczyną. Mogę ci powiedzieć, że 
miała trudne życie. Będąc na uniwersytecie, 
była na przemian nauczycielką prywatną 
i robotnicą. Spotkałem ją w fabryce, od razu 
mnie uderzyło, że to jest ktoś... 

— Twoja duchowa córka? 

Potrząsnął głową. 

— Nie, jej socjalizm jest tylko kwestią 
uczuć, Nie mogłem jej nigdy nauczyć, aby 
przyjęła przesłanki rozumowe. Ale to jest 
zarazem jej siła, nawet w Życiu osobistym, 
że jest tak bardzo uczciwa. W firmie, gdzie 
teraz pracuje, jest sobie taki pan Rauchen- 
berg. 

— Starszy pan? Dosyć banalne. 

— Nie, jednak nie banalne. Trzeba, żebyś 
to wiedział, 

— Ja? Dlaczego akurat ja? 

Tadeusz odchrząknął. 

— Myślałem, że ciebie ta sprawa zajmuje. 
Przydałoby się, abyś cokolwiek potraktował 
na serio. 

— Nie — oświadczył Ksawery — ta spra- 
wa zajmuje mnie tylko do pewnych granic. 
Bo ja wiem, jakby to sformułować? Lubię 
Krystynę za jej niefałszowaną świeżość, tak, 
chyba za to. — Potem mu się zrobiło przy- 
kro, że na takie wewnętrzne tematy rozmawia 
z Tadeuszem. Nie powinno się o tych spra- 
wach mówić, skoro nawet myśleć o nich, my- 
śleć tylko dla siebie, jest niełatwo. Był zły 
na siebie i wtedy, w chwili, gdy się żegnał 
z Tadeuszem pod jego redakcją, i później, 
gdy wieczorem przyszła Janka Czerejska. 
Czekał na nią z kolacją, ostatecznie, bywał 
u nich w Dębach tyle razy — nie mogło byś 
nic niezwykłego w tych jej odwiedzinach 
obecnie. Stwierdzał z przyjemnością, że nic 
mu na Czerejskiej nie zależy. Przyjdzie, to 
będzie. Potem odejdzie, to wszystko. Nie- 
cierpliwi! sie jednak, gdy się tak bardzo spóż 
niała, zadzwonił nawet pod telefon, który 
mu zostawiła. Powiedzieli, że przed dziesię- 
ciu minutami wyszła. Nie mógł usiedzieć w 
mieszkaniu i spacerował przed domem po 
ulicy, Było ciemno, ale wieczór niósł jakieś 
świeże wiosenne zapachy od pól mokotow.- 
skich. Drzewa, obsypane grubymi pąkam: 
liści, wyglądały na tle świateł, bijących od 
okien, jak czarne gęste kule. Nadeszła w koń 
cu, gdy, zrezygnowany, wrócił do domu i 
zrzucał z siebie szalik i palto. Miała na so- 
bie tym razem oliwkowy kostium i kapelusz 
koloru suszonych daktyli, o szerokich kre- 
sach, W tym kolorze wydawała się tak mło- 
da. 

Stół był nakryty na dwie osoby, przy ser- 
wetkach leżały bukieciki fiołków, Nie czuła 
się nawet pewnie i nie chciała zdjąć kapelu- 
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EOTJASKOŁEK 


Z cyklu „Między wschodem a zachodem” 


sza. Rozmowa się nie kleiła, Janina odpowia 
dała monosylabami. Dopiero po kolacji po- 
wiedziała: 

— Myślałam, że mi łatwiej pójdzie... Mu- 
szę ci w końcu jednak powiedzieć, o co cho- 
dzi. Znasz nas oboje, Rudolfa i mnie, wiesz 
sam, jak to jest mało, małżeństwo z Rudol- 
fem. A jednak, teraz, gdy mam w ręku pra 
wie wszystkie karty, waham się. 

— Karty? Nic nie rozumiem. 

Oparła się głębiej o poręcz fotela, otwo- 
tzyła torebkę i czegoś w niej szukała, ale 
widocznie nie znalazła. 

— Nie, nie byłam poważna? Spróbuję być 
poważna, mój drogi, na tyle, na ile potrafię. 
Jest ktoś, w kogo chciałabym wierzyć — i 
nie mogę uwierzyć. Przyjechałam, aby się 
ciebie poradzić. 

— Alex? 

— Czy to w końcu nie wszystko jedno? 
— odpowiedziała pytaniem. 

Pochylił głowę, może i po to, aby ukryć 
rozczarowanie. Wiedział, że Janiny nie na- 
leżało brać poważnie, lecz mimo to, jakby 
pomimo tego, przypuszczał, że odgrywa w jej 
życiu pewną rolę. Rolę szerszą, niż tylko 
doradcy — i było mu teraz przykro, ten 
drobny zawód osobisty, do którego nie moż 
na przcież przywiązywać wagi. Przesiadła się 
ną kozetkę, usiadła tuż obok niego i odrzu- 
cila kapelusz. Woalka zaczepiła się o włosy, 
szarpnęła nią gwałtownie. Ksawery odczuwał 
jak Janina jest blisko i siedział bez ruchu. 
Pochyliła się nad nim i zaczęła go deli- 
katnie głaskać po głowie. Podniósł oczy i zo- 
baczył blisko jej usta, trochę może za szero- 
kie, za duże, za pełne. Wtedy się odsunęła. 

-— Nie — powiedziała — ty nie jesteś zdol 
ny do żadnej namiętności. Namiętność to 
jest — chcesz czegoś bardzo i nie możesz 
osiągnąć. I dlatego, że nie możesz, czasami 
tylko dla tego jednego powodu, chcesz jesz- 
cze mocniej, a pragnienie jest jak trucizna. 
Trujesz się wciąż na nowo. 

— Alex jest taki trudny? — zapytał. 

— Alex! — wzruszyła ramionami. 
Alex jest łatwy. Dla niego wrogiem może 
być dowolnie każda spódnica. Wystarczy mu 
samą młodość. Ma opinię samotnika, być 
może. jego męczą kobiety, ma ich dosyć i 
wciąż potrzebuje nowej. —- Nie, nie myśla- 
łam o nim, chodziło mi tak w ogóle, o sfor- 
mułowanie, o złotł myśl — uśmiechnęła się. 
Ale tak, jak jest, dłużej ttwać nie może. 

— A Rudolf? 

Skinęła ręką. 

— To byłyby skrupuły. Właściwie, nie po 
winnam się łudzić i chyba nie potrzebujesz 
nic więcej mówić, dla niego będę jeszcze jed 
ną zdobyczą w kolekcji. Ale dla mnie on jest 
niemal jak jedyna szansa. Wiesz, Wery, ro- 
bi mi się obojętne — on czy kto inny. 

—- Nie wiem, co ci powiedzieć. 
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Podniosła kapelusz z podłogi i oparła go 
o kolano: Kołysał się się w powietrzu. „To 
mi wystarczy“ — oświadczyła. „Czy odwie- 
ziesz mnie do domu?“ 

Był zupełnie pewny, że nie broniłaby się 
ani przez chwilę, gdyby się ku niej pochylił, 
gdyby w tej ostatniej chwili stanął między 
nią a Alexem. Miała rozchylone wargi, pa- 
trzyła za nim przez chwilę, gdy wstał z ko- 
zetki. Ofiarował jej fiołki, gdy wychodzili. 
W hall'u zatrzymała się chwilę przed lu- 
strem, wkładając kapelusz: przyglądała się 
sobie krytycznie. 

—- Jesteś śliczna — powiedział. 

Roześmiała się. 


-— Już przywykłam do tego, co macie zwy- 
czaj mówić. Tylko wszędzie natrafiam na 
jakąś dziwną formę skąpstwa. 

Gdy potem myślał o wizycie Czerejskiej, 
wiedział, że tylko myśl o Krystynie powstrzy 
mała go, aby nie objąć Janiny ramieniem, 
ustami nie zasłonić jej warg. Zapewne, przy- 
puszczał lekceważąco, Janinie na niczym wię 
cej, na żadnym uczuciu, nie za'eżałoby. Sa- 
ma kiedyś mówiła w Dębach, że nie wierzy 
w uczucia, istnieje tylko jedno: poż” danie. 
Niewiadomo nawet po co, jakaś biologiczna 
pozostałość instynktu, gatunku. Tego jedne- 
go impulsu przyrody nie możemy w sobie 
zabić, mówiła, i to jest właśnie świetnie, gdyz 


inaczej życie byłoby potworne, potworne, 
bez niczego, bez sensu. Potrzeba umieć za- 
dowolić się tym co się przeżyło, co się umiało. 
Pani Czerejska czytała wtedy „Madame Bo- 
vary“ i twierdziła, że Emma Bovary była ko- 
bietą ograniczoną. Istotną filozofią Życia 
jest, twierdziła Janina, nie chcieć przedłu- 
żania tego, co się i tak kończy. Było — więc 
dobrze, a teraz będzie inaczej. Nie czepiać 
się, nie robić tragedii. 

Ksawery był skłonny sądzić, że gdyby te- 
go wieczora zatrzymał Czerejską u siebie na 
noc, zrobiłby coś przykrego tylko jednej 
istocie: Krystynie, nawet gdyby nie wiedzia- 
ła. Tym więcej: nie wiedziały przecież o swo 
im istnieniu. Podobała mu się zawsze i uwa- 
żała, że jest wolna wobec Rudofla. Pozor- 
nie, nie było zagadnienia. Jednak, istniało 
i niewątpliwie, nie po jej stronie. Trzeba 
jej było oddać, nie lubiła kompromisów. 
Była odważna, tej odwagi nie należało po- 
tępiać. Należało ubolewać, że odwaga Jeni- 
ny nie jest kompletna, że jest jakoś uwie- 
szona w powietrzu. Poza tą odwagą nie było 
nic, było w imię niczego — uprawianie nihi- 
lizmu. Gdyby jej to powiedzieć, wzruszyłaby 
ramionami. Nie znosiła żadnej problematy- 
ki: Nienawidziła problematyki. 

Ach, wspomniał później powielokroć, choć 
może z odrobiną żalu i goryczy, tę pierw- 
szą wizytę Krystyny. Dzień był nawet jakis 
inny, całkowicie wiosenny, w kwiaciarniach 
pełno było hiacyntów, bzów i róż z cieplar- 
ni. Oglądała mieszkanie, niemal od piwnic 
do strychu. Chodził za nią krok w krok i 
ciągle się uśmiechał. Powiedziała, że w miesz 
kaniu jest za wiele sprzętów. Jej ideałem u- 
meblowania były cztery ściany, coś niskiego 
do spania, parę foteli, w których się czyta, 
ostatecznie jeszcze biurko. Choć nie, biurko 
— orzekła — to jest już coś z osiedla, coś, 
co się sprzeciwia bytowaniu koczoniwnicze- 
mu, stylowi nomadów. 

— Więc, powiedzmy, namiot? — zapytał 
z uśmiechem. 


— Tak, ale z miejscem na książki. 


W gruncie rzeczy Ksawery ją trochę śmie 
szył, a jednocześnie budził w niej zaintereso- 
wanie. Śmieszny był ze swoimi zwyczajami, 
z tym obiadem, tak normalnym i tak obfi- 
tym, ze skłonnością do wygody, którą w nim 
przeczuwała. Ale nadto było coś jeszcze, coś 
co określało jako ukrywany niepokój, zdol- 
ność do wybuchu — uśpiona i jakby nie- 
pewna swej siły. Nie lubił mówić o sobie, 
raczej ją wyciągał na zwierzenia, zresztą nie 
natarczywie i delikatnie. Nie wiedziała, co 
ma powiedzieć o sobie, wszystko jej się wy- 
dawało raczej zwyczajne i niegodne 
wzmianki. 

— Nie — rzekła z westchnieniem — nic 
nadzwyczajnego, nic z awantury. 


— No, w każdym razie od przygody. Nie- 
zwykłosć, której nie widać na zewnątrz, któ- 
ra się nie wydobywa z człowieka, nie istnieje. 


Ta myśl, odniesiona do niej, przemknęła 
jej przez głowę, daje właśnie ten obraz, któ- 
ty tak zaciekle zwalcząła: monotonii, zwy- 
czajności. Nawet Rauchenberg, i w tym nie 
było nic nadzwyczajnego i właściwie dlatego 
można go było pominąć. Jeżeli bowiem sam 
Rauchenberg był bądź co bądź niezwykły, 
nieprzeciętny, to ona, Krytyna, nie miała w 
tym żadnego udziału. Znajomość, zresztą 
zawarta w biurze, a choć kontynuowana i po- 
za biurem, czyż to się liczyło? Westchnęła 
z ubolewaniem nad sobą, nad swoimi ogra- 
niczeniami, Pocieszyła się jednak zaraz: tyle 
jeszcze było życia przed nią, jeszcze tyle 
młodości! Nigdy się nie zastanawiała nad 
rolą czasu, czuła się wciąż jeszcze swobodna 
i widziała przed sobą tyle jeszcze rezerw. 
Wszystkie myśli, które tak szybko ją teraz 
przenikały, odbijały się na jej twarzy. Ksa- 
wety nie mógł odgadnąć, czego dotyczyły. 
Domyślił się jednak łatwo, że przechodziła 
przez nastrój wahania, potem ogarnął ją 
pesymistyczny nalot zwątpienia i rozproszył 
się zaraz w hymnie nadziei, w hymnie wiary 
i ufności. Te ws* stkie wrażenia odbijały się 
zaraz na jej twarzy. Zwątpienie i zniechęce- 
nie wyraziło się w rysach. Zdrętwiały, stward 
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cała twarz miała teraz wyraz prostacki i 
wulgarny. Ale uśmiech wycyzelował znowu 
rysy Ktystyny, dał subtelność wargom wą- 
skim i miękkim jak płatki brzoskwini, dał 
delikatność i rozmarzenie oczom. 

— Co tam! — powiedziała z brawurą. — 
Nie jestem stworzona do filozofowania. Za- 
miast tego chciałabym żyć, po prostu żyć. 

— Ostatecznie, żyjemy ciągle, codziennie 
i z tego nic jeszcze nie wynika. 

— Właśnie — skinęła głową z jakimś 
zniecierpliwieniem. — Trzeba wyskoczyć z 
orbity i wtedy się wie, że nareszcie jest coś 
innego. Wie pan, ja się wychowywałam u 
ciotki, bardzo mnie dręczyła. Ciotki wprowa- 
dzają w społeczeństwo stan rozdrażnienia. — 
W końcu, uciekłam kiedyś wieczorem z do- 
mu i doprawdy, nie miałam już ze sobą co 
robić. Myślałam, że będę nocować na ulicy 
i bałam się jednego, że będzie mi zimno. Był 
wrzesień, a ja wyszłam z mieszkania jak sta- 
łam. 

— Trzeba było iść do której z przyjació- 
iek. 

— Nie miałam ochoty oglądać żadnych 
znajomych twarzy. Zaczeliby pytać. 
Urwała. Nie spostrzegł, że używa całego wy- 
siłku woli, aby coś przemilczeć. Przecież nie 
mogła mu powiedzieć, że awantura z ciotką 
wynikła o Rauchenberga. Ciotka była zda- 
nia, Że można być ostatecznie i socjalistką, 
lecz nie można, będąc młodą panną, przyj- 
mować u siebie wizyt żonatych mężczyzn. 

— Ciociu, ależ ja z dyrektorem jeżdżę na: 
wet samochodem, chodzimy razem do kina, 
do cukierni. 

Ciotka czuła się oszołomiona cynizmem 
tych wyznań. Zacisnęła wargi. 

— Kompromitujesz siebie. Dobrze, ja na 
to nie pozwolę — nigdy! — Ostatnie sło- 
wo wyrwało się jej ostrym dyszkantem, nie 
panowała już nawet nad głosem. Wredy 
Krystyna trzasnęła drzwiami i wyszła z do- 
mu. 

— Na szczęście — dokończyła, gdy Ksa- 
wery nadal milczał — znalazł mnie Tadeusz. 
Byłam już trochę zdesperowana, zabrał mnie 
do jakichś znajomych i tam przenocowałam. 
Mówił, że jestem szalona, oh, Tadeusz jest 
taki dobry. Rozumie tyle. — Zamyśliła się: 
— On za dużo myśli. Tą drogą nie osiąga 
się dna rzeczy, to inaczej — wróciła jeszcze 
raz do obsesji, która ją trapiła. 

Złapała się na tym, że chce powtórzyć 
słowa Rauchenberga. Urwała i spojrzała ze- 
zem na Ksawerego, nie zauważył nic, zajęty 
dobieraniem kremu pomarańczowego. Mu- 
siała jednak o nim wspomnieć, był tak bli. 
sko, jego imię bzykało jej w głowie jak osa. 

— Czy pan naprawdę nienawidzi żydów? 
Nie rozumiem jak można nienawidzieć czło- 
wieka tak z góry, ryczałtem, nie zadając so- 
bie trudu sprawdzenia jaki jest. 

— A nienawiść klasowa? 

— To co innego, to co innego! To jest 
nienawiść do zatęchłego sposobu życia, do 
ścierania kurzu w mieszkaniach, do prostac- 
twa zwykłości. 


— Ja w ogóle nie umiem nienawidzieć. 
I może nie umiem nawet kochać, 

— Wylącza się pan z gry? 

— Nie. Próbuję wejść do gry. Słabo mi 
się udaje — uśmiechnfł się. — Założeniem 
gry jest zawsze jakaś doza naiwności. Kto 
tę świeżość traci, musi odejść od ogólnego 
stołu. 

Oburzyła się. 

+— Opowiadanie! 
mówił... 


Pan Rauchenberg mi 


— Cóż tak ciekawego powiedział pan Rau- 
chenberg? 

— A jednak. Czy pan go zna? 

— Tak.Dosyć formalnie. 

— Właśnie. On tyle widział. Był młodym 
człowiekiem, gdy zamordowano  Joures'a. 
Co mnie w nim wprost zastanawia, szukanie 
przygody, szukanie czegoś nowego. 

— Od tej strony go nie znam. Słyszałem 
tylko, że nie jest niewrażliwy na urodę ko- 

*biety. Uważam, że to jeszcze nie wyróżnia 
specjalnie mężczyzny. 

— Gdyby nawet... Nie wiem, ja nie lubię 
się zastanawiać nad tą dziedziną. Ale w nim 
jest coś z przechodnia, z wiecznego tułacza. 
Jest zawsze wolny. Są ludzie, których uczu- 
cie jest jak uchwyt czułek raka; przyczepia 
się do kogoś, staje się natrętne, bo jest zwią- 
zane. Myślę, że na wieki. Otóż, rhciałam 
powiedzieć, że Ranrhanberg jest doskonale 
wolny. Nie móglby być natrętny, uważa pan 
— jemu nie zależy na niczym. — Ach, po co 
ja to opowiadar. 
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5DZEŚ. W IUT ROT 


Tzyśelmiłk uważa, ŻE...» 


W odpawiedzi na list otwarty p. 
Janiny Milczak — zamieszczony w. 
„Dziś i Jutro" Nr. 17 (126) z dnia 
25.IV.1948 roku w rubryce „Czytel- 
nik uważa. że...* jak i na list otwar- 
ty p. Wandy Żóixiewsziej, który u- 
kazał się w tygodniku „Moda i Ży- 
cie Praktyczne”, 

W tygodniku kobiecym. który no. 
si tytuł „Moda i Życie Praktyczne” 
zamieszczony został artykuł p. t. „O 
małżeństwie udoskonelonym i o 10- 
sie kobiety samolnej — napisany 
przez p. Wandę Żółkiewską. 

Na artykuł ten dała odpowiedz p 
Janina Mileze:, 2 której: wywoda- 
imi częściowo się zgadzam i słusznie 
pisze. p. M., że artykuł ten budzi za~ 
imtęresowanie. Zainteresowanie to 
podzielić można na dwa. względy, 
którymi kierowały się obie autorki 
tak pozytywny. jak i negatywny 


To też nie będę obstawać przy 
mierniku p. Żółkiewskiej, że mał- 
żeństwo winno być udoskonalone. że 
kobieta nie powinna bie samotna 
Spryt kobiet jest wicizi, szachowa- 
nie ich pociągnięć tak udoskonalone 
i maskowane, że daisze udoskonale- 
nie małżeństw byłoby zupełnie zby- 
1eczne. a w życiu codziennym kata- 
strafalne, Nie godzę się także ze sro- 
gim. a jednostronnym krytycyzmem 
p. Milczak, która twierdzi, że nat- 
chnieniem pisania przez p. Ż. były 
dzieła literatury o kierunku Piti- 
grillego. że takie stawianie sprawy 
urasta do miary p. Dulskiej, że na- 
pisany artykuł jest wynikiem czy- 
tanych dzieł, a nie kierowały p. Żół- 
kiewską: zdrowy rozsądęk, uczucia 
1 przekonania. 

Śmiem twierdzić, że u obu pisarek 
nie był brany przejaw  pociągnięć 
codziennego dnia przez kobietę prze- 
żyty. Śmiem twierdzić. że obie pił- 
sarki nie zdobyły się na tyle odwa- 
gi, by $mielą prawdę rzucić ną ła- 
imy prasy pod adresem żądnych wol- 
ności kobiet. a posiadanych wol- 
ność nadużywały i frymarczyły nią 
każdego dnia i na każdym miejscu. 


Być może. że autorki tak.w Wy- 
padku pierwszym, jak i drugiego 
tygodnika. jako motyw swych arty- 
kułów. brały względy natury ideolo- 
gieznej. Pani Milczak nawiązuje do 
głebokich przywiązańn małżeństwa 
do zasad wiary. która nas wiąże w 
związku małżeńskim kontraktem z0- 
bowiazań, podniesionym przez KĶo- 
ściół do Sakramentu, 


Że do nas żon, jako święty obo- 
*wiazes należą: być uczciwą żoną., 
wiernym przyjacielem swego meża. 
matka wychowującą własne dzieci. 
deżacą do licznego potomstwa na 
zasadach nauk Chrystusowych opar- 
1250. że mamy być wzorowymi go- 
spodyniami i kochankami mężów 
naszych. stróżami pełniącymi wartę 
przy ognisku rodziny i domu. MĄŻ 
każdy u swej żony widzieć powinien 
uajlepsze zalety i szlachetność, Tym 
obowiązkom musimy poświęcić dit- 
żo czasu i więle wysiłku, by powra- 
cadjacy z pracy mąż wchodził do iz- 
by. w której panuje wesoły nastrój, 
ład w każdym kącie, czysto ubrana 
żona i czyste dzieci. 


Wspomnijmy sobie czasy naszego 
panieństwa, naszego narzeczeństa. 
kiedy kandydat na naszego meza 
widział w mas wszystko najlepsze. 
kiedy mógł z nami gawędzić całymi 
godzinami, całymi dobami. Tak, jak 
w  narzeczeństwie starałyśmy się 
przypodobać, wyróżnić naszym na- 
rzeczonym, tak dziś tylko czynić to 
mamy jedynie dla niego i jemu wy- 
iącznie się przypodobać. Tego nieste- 
ty tak p. Żółkiewska. jak i p. Mil- 
czak poruszyć odwagi nie miały. lecz 
ten moment jest kością ropiejącei 
niezgody. niezadowolenia. 


Nigdy sie z tym zgodzić nie mo- 
re. by Zona po długim. próżnym wy- 
legiwaniu w połowie dnia opuszcza- 
ła swoją sypialnię, w wielkim nie- 
ładzie pozostawiła dom pod opieką 
dziewczyny, dzieci bez żadnej opieki, 
na stare powołując się frazesy, „dziś 
u nas żadnych gości nie będzie...". 
Sama ubrana szykownie nie zanied= 


W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

aaszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ- 

~ czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chećby odbiegające od stanowiska redakcji. 

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia- 
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin- 
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re- 
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró- 
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów. 


bując najdrobniejszych szczegółów, 
twarz pokryta grubą warstwą far- 
by. uczernione brwi, nalakierowane 
paznokcie bardziej do kukły podob- 
na na miasto się wymyka, celem od- 
wiedzania znajomej, lecz. do znajo- 
mego kieruje swoje kroki pod byle 
błachym pozorem, byle na całego 
sobie poflirtować. 


Tak p. Ż, jak i p. M. nie mają ta- 
cii. bromiąc kurczowo zasad na prze 
ciwiegiych biłegunach.i w wielu wy- 
padxach drobnych. Winniśmy się- 
guać giebiej. niż opierać się na drob- 
nych miewiele znaczących przeja+ 
wach. Zajrzeć trzeba głębiej w su- 
mienie kobiety. Żona winna być wy- 
konawczynią zleceń i dyrektyw od 
męża płynących, żona powinna wier- 
nie'stać na straży zasad moralnych 
ogniska domowego. Natomiast lwia 
część żon mających własnych mę- 
żów ustawicznie gonia za „ofiarą“ 
nowego flirtu, za urozmaiceniem, za 
odmianą. Mąż zagrzebany po uszy 


nadmiarem zawodowej pracy, kom- 


plikującą się sytuacją finansową do- 
mnu i ciągły brakiem pieniędzy na 
coraz to nowe ftatałaszki dła żony. 
Każdą przechadzką po mieście stwa 
rza okazje do nowych wymówek ne- 
żowi o brawach, które żona jego „od- 
czuwa”. Każde wyjście na świat — 
to istne pomieszanie zmysłów u mę- 
ża z tytułu ciągłych nowych zainte- 
resowań. To jest częścią składowa 
powstających niesnasek w małżeń- 
stwach, meżowie najczęściej starają 
się robie wypady „samothie* i bez 
żony się wymykać z domu, 

Jeżeli maż pozostaje w domu po 
powrocie z pracy stara się wykań- 
czać zaiegłe prace, przygotować pro- 
sram zajęć na dzień następny 
sprawdza zadane dzieciom lekcje. 
Cały wieczór wszyscy domownicy są 
w domu brak normalnie żony. Po- 
starała się już zawrzeć niewiadomo 
stóra znajomość i dziś ma także spot 
kanie z przyjacielem w kinie, tea- 
trze. lub w Którym z lokali. Czesto 
siedzi przy stoliku w półzaciemnio- 
nym lokalu mocno już podchmielo- 
na, w ustach trzyma dymiącego pa- 
pierosa, oczy jej błyszczą niczem 
żarówki reflektorowe, wabiąc natar- 
czywie towarzysza huianki, swymi 
uwodzicielskimi oczyma. 

I nie znajdzie w tym wypadku 
żadnego poparcia i racji p. Żółkiew- 
ska, jeśli wyciaga szpade do walki 
o wolność kobiety. która ma o sobia 
sama stanowić. Jeśli my mężatki ta- 
kiej mamy żądać wolności. a przy- 
toczony wypadek nie jest z tysiąca 
jednym. uchwycony przez pryzmat 
powiększających szkieł, Zjawisk ta- 


kich mneżyć można setki, tysiące, 
dziesiątki i setki tysięcy. Olbrzymia 


większość mężatek takimi kroczy 
szlakami.. Duża część żon stara się 
na swój haczyk kokietowamnia „uło- 
wić“ pokrewna sobie duszę, by obok 
męża nowy założyć „filar“, filar, któ 
ry ma być rzeczywistą podporą i 


„dym daje się zauważyć kroku, 


punktem zainteresowania dla pustej 
kobiety. Kobieta taka stara się 
wszelkimi siłami, by dla nowego 
„oblubieńca”* stworzyć moc nowych 
niespodzianek, radości i wesołego na 
stroju, czas wolny tylko dla niego 
poświęca. 

Natomiast w gniazdku rodzinnym 
panuje nieład, dom staje się zupeł- 
nie zaniedbany, dzieci chodzą brud- 
ne — panuje istne bezkrólewie. Od 
samego już południa żona czyni go- 
rączkowe przygotowania na wieczo- 
rowe spotkanie, Największe zainte- 
resowanie to łustro i zegar; ile je- 
szcze zostaje godzin na „wyjście“ 
i czy wszelkie przygotowania ubioru 
są dostosowane. 


I zapytać mi należy, jakiej że wol- 


ności dla- kobiet chce jeszcze p. Ž.?, 
być może, że my się zupełnie nie- 
rozumiemy, że dyskusja nasza we- 
szła na zupełne boczne drogi. nawia- 
zując do treści artykułu, lecz dla 
mnie te momenty są najbardziej pa- 
lące'i z tego miejsca biję w gagi 
alarmowe. 


Jeżeli takie postępowanie na każ- 


Naa 
jeśli 
tak postępuja: żony. matki, to cze- 
goż mamy się spodziewać od kobiet 
nie mających mężów. panienek, jtó- 
re także są u szczytu erotycznego 
rozkwitu, jednak hamulec postyco- 
wania jest u nich w użyciu, Cugli 
zachciankom swoim nie popuszczają 
tak dużo. 


Te listy otwarte, do których na- 
wiązałam. by ruszyć z mariwego 
punktu tak grożne momento naszej 
rzeczywistości rozluźnienia moraino- 
Sci wśród kobiet nabierze wielkiego 
poruszenia, posypią się długie wy- 
wody odpowiedzi, cały szereg kobiet 
wypowie mi „wojnę“ w otwartej dy- 
skusji. lecz tego się nie lękam, list 
ten pisząc powstaje bunt w majej 
duszy, przeciwko nadmiernemu iry- 
marczeniu uczuciami przez tak wiel- 
ki odłam kobiet przez tak duży od- 
setek żon. 

Uczucia kobiety — to świętość, jak 
święty jest traktat spisany przeż 
dwie osoby do godności sałkramentu 
podniesiony przez Kościół. Uczucia- 
mi nie wolno nam codziennie han- 
dlować i coraz komuś innemu ich 
oferować. Jedyny raz zostały już 
mężowi przekazane — co potwier- 
dzone zostało aktem ślubu, Boć 
uczucia Kobiety — to nię błyskotki 
na rynkowym straganie, by ciągle 
je sprzedawać komuś zaimteresowa- 
nemu. 

To też nic dziwnego, że olbrzymia 
rzesza kobiet, przesuwa się po gabi- 
netach lekarskich i nie jeden raz w 
roku. Ta nadmierna wolność kobie- 
ca — to rezultat ciągłych skrobańek 
i zabiegów lekarskich. Kobiety sta- 
rają się zapobiegać przeciwko rze- 
komym kłopotora. by zawsze być 
gładką, miła, by nie zawiązywać so- 
bie czasu wychowaniem dziecka, by 
nieraz mie sprawić mężowi dziec- 
ka, którego nie jest ojcem. 

W momencie, gdy siatka zagęszcze- 
nia ludności naszej tak mocno zo- 
stała przerzedzona. Po wielkiej na- 
wale kataklizmu wojennego, który 
pochłonął milionowe masy narodu, 
tak wielka rzesza kobiet kontynuuje 
nadal dzieło pozostawione nam w 
spadku po hitlerowskich Niemcach. 
Niemcy mordując naród polski, u- 
ważali nas za największych wrogów 
uważali nas za element zagradzają- 


wo 


cy im drogę dalszej ekspansji na 
wschód, ku coraz to nowej „prze- 
strzeni życiowej“. Ie to łez wylano 
w czasie okupacyjnych mordów, wy- 
lały żony, matki, córki, ojcowie i 
dzieci na wiadomość o zamordowa- 
niu przez hitlerowskich siepaczy xo- 
goś bliskiego z rodziny w obozach 
koncentracyjnych, w komorach ga- 
zowych. Dziś taki kat matka i mor- 
derca lekarz z uśmiechem zabierają 
sie do „dzieła* usuwania płodu. Z 
całym wyrachowaniem poddaje się 
żona pod noże lekarskie, byle „szczę 
śliwie“ przeszło, byle tylko życiem 
własnym tego eksperymentu nie 
przepłacić, by nadal proces flirtu 
swobodnie uprawiać, 

Wszelkie listy otwarte są absur- 
dem wobec coraz szersze zataczaja- 
cych kręgi zdrad małżeńskich, wobec 
„wypuszczania“ się żon do „pięk- 
nych“ znajomych — wobec mor- 
derstw, które popełniają w setkach 
tysięcy rocznie na własnym w ich 
łonie. będącym potomstwie, 

Nie listy otwarte nam dziś pisać 
przypada, nie wolności poza domem 
szukać i niezależna się stawać. Do 
starej trzeba nawiązać tradycji, po- 
przednich pokoleń. musimy iść szla- 
kami, byśmy mogły wypełnić misje 
na naszych barkach ciążące. 

Ojczyzna Polska woła, przyrost 
naturalny naszej ludności kurczy się 
coraz bardziej, coraz silniej rozwi- 
ja się omijanie przykazań, na któ- 
re składałyśmy nasze ślubowanie i 
przyrzeczeń tych w całej rozciągło- 
ści musimy dotrzymać, Z obyczajem 
zgnilizny wojennej zerwiemy, porzu- 
cimy niemoralny tryb naszego życia 
i tego zażądamy od naszych mężów. 

Najwyższy ku temu już czas, by 
żona stała się godna tych dogmatów. 
na które składała ślubowanie. Przed 
oczyma naszymi postawmy sobie ka- 
mienną tablicę i odcyfrujmy kolej- 
no wszystkie dziesięć Przykazań Bo- 
żych przez Mojżesza napisane. 

Nie żądajmy już wolności i reform 
dotychczasowych tradycji, lecz zrób- 
my reformy i ostre cięcie naszego 
dotychczasowego niezgodnego z su- 
mieniem naszym codziennego postę- 
powania i codziennych wybryków... 

Irena B. 


DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO” 

Pozwałam sobie, w odpowiedzi na 
list „Stałej czytelniczki z Krakowa”, 
lak gorszącej się mieczem w ręku św. 
Pawła, wyobrażoneśo na okładce 
keiążki księdza Dąbrowskiego, zwró- 
cić jej uwagę na wszystkie najwcze- 
śniejsze wizerunki tego apostoła: ko- 
nia z rzędem, jeżeli znajdzie wśród 
nich podobiznę „Pawła z Tarsu bez 
miecza, Księga oparta na mieczu jest 
takim samym jego emblematem, jak 
klucze są emblematem św. Piotra, 
kielich ów. Barbary — zębate koło 
św. Katarzyny, jagnię św, Agnieszki, 
a opończa wielbłądzia św, Jana 
Chrzciciela, Nie może więc tu być 
mowy o jakiejś pomyłce czy naleciało- 
ści, Miecz niekoniecznie musi być 
symbolem przemocy. Można mówić o 
mieczu racji absolutnej, wobec której 
żaden absurd się nie ostoi, tak jak 
się mówi o szermierce słownej, która 
może nie mieć żadnych cech bójki 
czy kłótni, ale być rzeczową dyserta- 
cja. Pismo Święte mówi nieraz o mie- 
czu w znaczeniu jego symbolicznym. 
Zbroja św. Jerzego, a i archanioła 
Michała nie jest „materialna“. Cóż 
dziwnego, iż ów miecz, którym ar- 
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chanioł Michał przygważdża uosobie= 
nie kłamliwości — dano w rękę pierw- 
szemu apologecie chrystianizmu — od- 
danemu bojownikowi sprawy Bożej. 

Pisze pani: „Człowiek lubi spokój”. 
Dodam. że zbytnio lubi on spokój — 
Jezus nie przyszedł siać pokój na 
ziemię, ale miecz, ale rozerwanie, Po- 
kój przed zwycięstwem to kapitula- 
cja — a czyż zwyciężyl'śmy już zło 
świata, chociaż w sobie? Owszem, je- 
steśmy zmęczeni. ale nie walką ze 
złem jeno nim samym i im bardziej 
spocząć nam pilno — tym goręcej 
powinniśmy garnąć się do bojowania 
o sprawę naszego Boga. 


Nie bardzo poza tym rozumem, 
dlaczego hiperboliczny zwrot pawło- 
wy. mówiący w liście do Efezów o 
mieczu ducha nie razi panią, a tak. 
ją porusza ten sam symbol wyrażony 
plastycznie, Osobiście inoże Panią tlu- 
maczyć jakiś uraz psychiczny, ale jest 
to wrażenie subiektywne i nie upraw= 
nia do robienia bezpodstawnych za- 
rzutów rysownikowi., ściśle trzymadą- 
cemu się tradycji hagiograficznej, Od- 
ruchom emocjonalnym nie zawsze Lo- 
warzyszy racja obiektywna. 

Z poważaniem 


A. Markul 


REDAKCJA TYGODNIKA 
„DZIŚ I JUTRO" 


Jestem Polakiem jeszcze stałe zas 
mieszkującym na terenie Anglii. Moim 
pragnieniem jest jak najszybciej po- 
wrócić do kraju, do rodziny. W okre- 
sie ostatnich 2 lat wysłałem na adres 
rodziców setki listów, na które do 
dnia dzisiejszego nie otrzymałem ża- 
dnej odpowiedzi. Ostatnią od nich 
wiadomość miałem jeszcze w 1941 
roku. Brak adresu obecnego ich miej- 
sca zamieszkania i brak odpowiedzi 
na moje listy jest powodem, że do 
dnia dzisiejszego nie mogłem zgłosić 
się na listę do repatriacji. 


Powołując się na powyższe zwra* 
cam się z bardzo gorącą prośbą o po- 
moc w odszukaniu ich, Moi rodzice 
przed wojną zamieszkiwali na tere= 
nie wsi Wygoda, Boryszkowce, pow. 
Borszczów, woj. tarnopolskie. Ojciec, 
Michał Dobrowolski prowadził we 
wspomnianej wiosce małe, rolne go- 
spodarstwo. Ponadto miałem tam mate 
kę Marię lat 55, z domu Czarna, bra~ 
ci: Dominik lat 28, Antoni lat 26, 
Julian lat 21, Franciszek lat 19 i sie- 
strę Annę lat 17. 


Jestem przekonany, że rodzina 
moja znajduje się jeszcze pod starym 
adresem, lub też już na terenie Pol- 
ski, jako repatriowana, ale brak adre- 
su jest przyczyną, że nie możemy ze 
sobą od tylu lat nawiązać kontaktu. 
Wdzięczny byłbym bezgranicznie za 
pomoc w ich odszukaniu i skontakto- 
waniu mnie z nimi, Proszę mi wyba= 
czyć za tak duże wymagania — je- 
stem zrozpaczony i bezsilny. 

Kreślę się z wyrazami głębokiej 
wdzięczności i tęsknoty 


Dobrowolski Michał 


WIELCE SZANOWNA REDAKCJOJ 


Do polemiki, która rozwinęła cię 
w Waszym tygodniku między panią 
M. G. (p. nr 20) a panem Antonim 
Bocianem (p. nr 24) w sprawie mie- 
cza w ręce św, Pawła, pragnę dotzu- 
cić tych kilka słów wyjaśnienia. Św. 
Paweł poniósł śmierć męczeńska przez 
ścięcie, skutkiem czego miecz, jako 
narzędzie tej śmierci, stał się jego 
godłem, Tak samo: krzyż odwrócony 
jest godłem św. Piotra. krzyż w kształ. 
cie litery „X“ — św. Andrzeja, piła — 
św. Bartłomieja, koło — św. Katarzy- 
ny itp. Są to rzeczy powszechnie zna” 
ne. 

Z poważaniem 

Artur Chojecki 


Wewość 
Juliusz Kędziora 
Szymon 

Syn Jony 


powieść 


o św. Piotrze 
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